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Na zdjęciu: Członkowie Okręgowej Kom is j i  Wyborczej w  M ińsku Mazowieckim, Mieczysław  
Laurę, dyr. PPRK w  Mińsku Mazowieckim, Mieczysław Domański chłop z gm iny Jakubów, 

Ada Biwacka lekarz z Otwocka i  Stanisław Zięcina, chłop z pow ia tu  garwołińskiego.
CAF — £ot. O strowski

Sztandar
młodych
ORGAN ZAR ZĄ D U  GtOWNEGO

S kró t p r/.em óirien ia  
sekretarza KC PZPR 

tom. Edmarda Ochaba 
irpgŁoszonego lia luiecu 

luc W roc ław iu  
po zakończeniu Kongresu 

Ziem Odzyskanych 
na str. 5

Warszawa, czwartek 25 września 1952 r. Nr 229 (747) B Cena 15 er

1/bliołeka 1 
Główna

Okręgowe Komitety Wyborcze Frontu Narodowego
ustaliły listy kandydatów na posłów

22 bm. Okręgowe Kom ite ty  Wyborcze F rontu  Narodowego przystąpiły do ustalania  lis t 
kandydatów na posłów do Sejmu Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej. Prezydia Komite tów,  
zgodnie z ordynacją wyborczą zgłaszają ustalone l is ty  do Okręgowych K om is j i  Wyborczych. 
Poniżej podajemy ciąg dalszy l is ty  kandydatów ustalonych przez Okręgowe K om ite ty  W ybor
cze Frontu Narodowego.

ą c  KobowicfzanEo d ia  uczczenia Program y W yborczego  
Frontu N arodow ego i XIX Z jazdu  W K P (b )

19 metalowców łódzkich wykonało po 0 norm rocznych
Z całego kraju napływają meldunki o wykonaniu podjętych zobowiązań
Jak w ykazuje przebieg rea lizac ji zobowiązań podjętych dla poparcia Program u Wyborczego F rontu Narodowego i dla uczczenia X IX  Zjazdu W KP(b) 

czyn produkcy jny  przynosi ju ż  liczne rezu lta ty . U m ożliw ia  on załogom przodujących fab ryk , kopalń . h u t zwiększyć rytm iczność rea lizac ji p lanów prze- 
łamać trudności, usprawnić organizację pracy i  podnieść je j wydajność. Szeroką fa lą  p łyną wciąż nowe m e ldunk i o podjętych zobowiązaniach z gromad, spół
dzielń produkcyjnych I PGR-ów.

OKRĘG
PRZASNYSZ

K om ite t W yborczy F ron tu  Narodowego okrę 
gu n r  6 w Przasnyszu zebraił się na swym  p le 
na rnym  posiedzeniu d la  ustalenia lis ty  kandy
datów na posłów F rontu  Narodowego swego o- 
kręgu. Zebrani zapoznali się z w ysun ię tym i na 
licznych zebraniach załóg robotniczych, na ze
braniach grom adzkich, na zebraniach członków 
spółdzielni p rodukcy jnych  — kandyda tu ram i na 
posłów do Sejmu. W ysunięte na zebraniach lu d 
ności pracującej kandyda tu ry  scharakteryzował 
przewodniczący K om ite tu  — Bogda u Pai/.zal. 
Po dokładnym  om ówieniu kandy da ich
przegłosowaniu zebrani p rzy ję li :jącą
uchwałę:

Zgodnie z wolą klasy robotniczej, ■ w a>
in te ligenc ji pracującej, wyrażoną na pow ia to
wych, zakładowych, gm innych i gromadzkich 
zebraniach F rontu  Narodowego — Okręgowy 
K om ite t W yborczy F rontu Narodowego n r 6 w 
Przasnyszu zwraca się do O kręgowej K om is ji 
W yborczej n r  6 w Przasnyszu z prośbą o w p i
sanie z tego okręgu następujących obyw ate li na 
lis tę :

a) kandydatów  na posiów:
1. M A TU S ZE W S K I STEFAN — działacz spo- 

lećm y,
2. G W IA ZD O W IC Z  M IC H A Ł  — ro ln ik ,
3. ŁĄ C Z Y N S K I W ŁA D Y S ŁA W  — m ajster 

w iro w n i K rasin iec, gm. Krasne, pow. Ciechanów,
4. B A LC E R Z A K  J A N IN A  — pracow nik spo- 

łeczny,
5. W O JC IEC HO W SKI A P O LIN A R Y  — ro ln ik , 

gromada Paw łówek gra. Dzieżgowo, pow. Przas- 
nysz,

6. W YSO C KI M IE C ZY S ŁA W  — pracow nik 
społeczny,

b) na zastępców:
1. PSZCZÓ ŁKO W SKI STEFAN — kow al, gr. 

W iśniewo, gm. W iśniewo, pow. M ława,
2. S T A N K IE W IC Z  M A R IA N  — ro ln ik , Ostro

łęka, _
3. JÓ 2W IK IE W IC Z  W ŁO D Z IM IE R Z  — nau

czyciel, Chojnowo, pow. M ława,
„W zyw am y wszystkich iudzi pracy, wszyst

k ich  Polaków pa trio tów  — głosi w  zakończeniu 
uchwEtla — do oddania swych głosów na listę 
kandydatów  F rontu  Narodowego“ .

OKRĘG NR  
SIEDLCE

Na plenarnym  posiedzeniu Okręgowego K o 
m ite tu  Wyborczego F rontu  Narodowego w  S iedl
cach ustalono lis tę  kandydatów  na posłów do 
Sejmu, k tó rą  K om ite t F rontu  Narodowego, czy
niąc zadość w o li iudzi pracy, wyrażonej na lic z 
nych zebraniach załóg robotniczych, na zebra
niach grom adzkich oraz na zebraniach w  spół
dzie ln iach produkcy jnych — postanow ił zgło
sić do O kręgowej K o m is ji W yborczej n r  7 w 
Siedlcach.

O m awiając zebrania F rontu  Narodowego, se
kre ta rz  Okręgowego K om ite tu  Wyborczego 
Eugeniusz Szost s tw ie rdz ił, że wszędzie jako 
pierwszego kandydata na posła do Sejmu m a
n ifestacy jn ie  wysuwano Prezydenta Bolesława 
B ieruta. W yjaśn ia jąc zebranym, że Prezydent 
Bolesław B ie ru t w y ra z ił zgodę na kandydow a
nie w okręgu ra. st. W arszawy, ob. Szost podał 
do wiadomości, iż wobec tego, zgodnie z ordyna
c ją  wyborczą, Prezydent nie będzie kandydował 
w  innych okręgach, a więc i w okręgu n r 7. 
W ysunięte na poszczególnych zebraniach kan 
dyda tu ry  scharakteryzow ali członkowie K o m i
tetu, k tó rzy  na tych zebraniach b y li obecni. Po 
dokładnym  om ówieniu kandyda tu r i ich przegło
sowaniu, zebrani p rzy ję li uchwałę, w k tó re j, 
zgodnie z wo lą wyrażoną przez robotn ików , 
chłopów i in te ligencję  pracującą, na licznych 
pow iatowych, zakładowych, gm innych i g ro
madzkich zebraniach F rontu Narodowego zw ra
cają sie" do O kręgowej K o m is ji W yborczej n r  7 
w Siedlcach z prośbą o wpisanie na listę kandy 
ciał ów na posłów następujących osób:

1 TO M ASZEW SKI EDM U ND — szewc,
2. Ł U B IE Ń S K I K O N S TA N TY  - f  publicysta, 

redaktor „S iowa Powszechnego", kato lickiego 
pisma codziennego, działacz społeczny,

3. JA R M U ŁO W IC Z  W A N D A  — ro ln ik ,
4. JA N IK O W S K I W A C ŁA W  — maszynista 

PKP,
5. Śl i w i ń s k i  w a c ł a w  — rym arz, . 
oraz zastępcy:
1. S O ŁT Y S IA K  FRANC ISZEK — ro in ik , gr. 

Tchurznica, gm. Sabnie, pow- Sokołów Podlaski,
2. K U JA W A  TADEUSZ — nauczyciel, Wę- 

grów,
K andydatu ry  te wysunięte były na licznych

zebraniach i w ypow iedzie li się za n im i wszyscy 
uczestnicy zebrań.

OKRĘG NR U
PIOTRKÓW

K om ite t W yborczy F rontu Narodowego okrę
gu nr 11 w P io trkow ie  T rybuna lsk im  zapozna! 
się na swym  plenarnym  posiedzeniu ze wszyst
k im : uchwałam i zgromadzeń wyborczych, na 
których wysunięto kandydatów na posłów do 
Sejmu, i*o om ówieniu wysuniętych kandydatur 
i ich przegłosowaniu, Okręgowy K om ite t Wy 
burczy F rontu Narodowego, p rz y c h y la ją c  się do 
uchwał ludzi pracy, postanowił zgłosić do O krę
gowej K om is ji W yborczej nr U w P io trkow ie 
T ryb. zgodnie z ordynacją wyborczą, następu 
jące osoby jako kandydatów i zastępców kandy 
datów na posłów w tym  okręgu:

1. B A R A N O W S K I W IN CENTY -  ro ln ik , m i 
nister,

2. D O LIŃ S K I A D A M  — działacz społeczny,
3. D O M A G A ŁA  CZESŁAW  — w icem in ister,

4. R U D N IC K I LU C JA N  — lite ra t,
5. K R Z Y W A Ń S K I Z Y G M U N T  — przew odni

czący Żarz. G ł. Zw . Zaw. Prac. Przem ysłu W łó 
kienniczego,

6. K IP IG R O C II W IK T O R IA  — przodownica 
pracy, obecnie k ie ro w n ik  p o litu ro w n i Zakładów 
Przem yślu Drzewnego — Radomsko,

7. P RAW DZICO W A JA D W IG A  — dyrekto r 
Techn ikum  W łókienniczego w  Łodzi,

8. D O M A G A LS K A  M A R IA  — brygadzistka 
hu ty „H o rtens ja “  w P io trkow ie ,

9. ROGUT W ŁA D Y S ŁA W  — przodujący ro l
n ik  z gr. Rębociny, gm. B u jn y  Szlacheckie, pow. 
P io trków ,

na zastępców:
1. W O L N IC K I B O LESŁAW  — dyre k to r hu ty  

szkła „K a ra “ , P io trków ,
2. R ASZEW SKI TEODOR —■ m ajste r ZPB w

Moszczenicy,
3. K U S IA K  A LFR E D  — przewodniczący Pow. 

Żarz. ZMP, Radomsko,
4. PAW 'LIC A ANDRZEJ — ro ln ik  z gr. W y- 

giełzów, gm. Praszka, pow. W ieluń.

OKRĘG NR 40 
SZCZECIN

Uroczysty przebieg m ia ło  p lenarne posiedze
nie Okręgowego K om ite tu  Wyborczego F ron tu  
Narodowego w  Szczecinie, na k tó re  oprócz wszy
stk ich  członków K om ite tu  p rzyb y ły  rów nież de
legacje szczecińskich zakładów pracy.

Czyniąc zadość życzeniom mas pracujących, 
k tó re  na zebraniach w  m iastach i na wsi w ysu 
nęły kandydatów  na posłów do Sejmu Polsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej, p lenum  Okręgowego 
K om ite t«  ,Wyborczego F ron tu  Narodowego w  
Szczecinie postanowiło w  jednom yśln ie powzię
te j uchwale zgłosić następującą lis tę :

kandydatów na posłów:
1. KO RCZYC W ŁA D Y S ŁA W  — w icem in is ter 

O brony Narodowej,
2. DACHÓW  M IK O Ł A J  — działacz społeczny,
3. S TACHU RA JA N  — robo tn ik  portowy, 

Szczecin
4. AN D R ZE JE W S K I JERZY — lite ra t,
5. S P Y C H A LS K I W ŁA D Y S ŁA W  — pracow nik 

adm in is tracy jny, Szczecin,
na zastępców:
1. W O LK IE W IC Z  W OJCIECH — członek 

spółdzielni p rodukcy jne j w  Łopianow ie, pow. 
G ryfice,

2. D R U T Z D Z IS ŁA W  — inżyn ie r stoczni 
szczecińskiej,

Realizacja zobowiązań w  po
ważnym  stopniu przyczyn iła  się 
do przedterm inowego w ykona
nia zadań Sześciolatki przez 
przodujących m etalowców łódz
kich . M. in . w  Zakładach W y - 
tw órczych M -3 w  Łodzi w yko 
n a li ostatnie zadania przypa - 
dające wg. obow iązujących 
norm  na okres 6 la t: ko tla rz  
A n to n i G órski, m onter K az i - 
m ierz Adam czyk i naw ijacz 
Zygm unt Pabian.

Ogółem w  całym  okręgu łódz
k im  może się już  poszczycić 
wykonaniem  indyw idua lnym  
zadań 6 la t 19 metalowców.

W  Śląskich Zakładach O buw ia 
w  Otmęcie rea lizacja zobow ią
zań, a co za tym  idzie wzm o
żenie w ydajności pracy, pom y
sły rac jona liza torsk ie  i  uspraw 
nien ie  organ izacji pracy pozwo

l i ły  załodze w ykonać p lan  p ro 
d u k c ji d rug ie j dekady września 
w  104,1 proc. Ogółem w  tym  
okresie załoga w yprodukow ała  
11.905 par obuw ia ponad plan.

Z akłady Przem ysłu B aw e łn ia 
nego im . Róży Luksem burg w 
Łodzi bo ryka ły  się od k ilk u
miesięcy z trudnościam i produ
kcy jn ym i. Do wzmożenia w y s ił
ków  w  walce o przełam anie tych 
trudności pobudziło całą załogę 
ogłoszenie P rogram u W yborcze
go F rontu  Narodowego. W  opar
ciu o konkre tne  indyw idua lne  
i zespołowe zobowiązania p ro
dukcyjne załoga postanowiła 
wykonać przedterm inowo ro
czne zadania p rodukcy jne  i  dać 
do końca roku 42.886 m etrów  
tka n in  ponad plan. Już obecnie 
dzienne p lany produkcy jne  tk a l
n i przekraczane są systematycz

nie  od 5—7 proc. a w  przędzal
n i odpadkowej 10— 15 proc.

Członkow ie spółdzielni p ro
dukcy jne j w M ach lin ie . pow. 
Śrem, woj. poznańskie posta
n o w ili przekroczyć plan sprze
daży zboża o 19 proc., w ykonu jąc 
do 15 sierpn ia br. p lan w 
100 proc. Również plan sprze
daży m leka spółdzielnią w y 
konała ju ż  30 sie rpn ia br. O- 
becnie zaś zobowiązano się 
przekroczyć go do końca roku 
o 10 proc. P lan sprzedaży żyw  
ca w ykona ją  spółdzielcy do koń . 
ca października.

Na wezwanie kobiecej bryga
dy trak to ro w e j z w o j. kosza
lińskiego, pierwsza odpowie - 
działa kobieca brygada Z iny 
Kuźm y z POM -u Olecko. T rak- 
to rzystk i te j brygady postano
w iły :  zakończyć siewy zbóż

Między godz. 16 a 21 w lokalach Obwodowych Komisji Wyborczych

, wyborcy sprawdzają spisy
h  T ~ ” ... ~

(inform acje tułasne)

W Obwodowej Komisji W yborczej nr 28
Ołówek  posuwa się po spisie j czas naprawić. A by  ka tdy  u- 

coraz niżej. Acha jest. Gajewska  j n i awniony do głosowania mógł 
Lucyna  — lak?

Tak! z dumą

OKRĘG NR 17 
POZNAŃ

Na p lenarnym  posiedzeniu Okręgowego K o 
m ite tu  Wyborczego F ron tu  Narodowego w  Poz
naniu, ustalono lis tę  kandydatów  na posiów do 
Sejmu, k tó rą  K om ite t W yborczy F ron tu  Na
rodowego postanow ił zgłosić do O kręgowej K o 
m is ji W yborczej n r  17 w  Poznaniu. Obecni na 
zebraniu członkow ie K om ite tu  dokładnie omó
w i l i  i  przegłosowali wysunięte na licznych ze
braniach kandyda tu ry  na posłów do Sejmu. W 
p rzy ję te j jednom yśln ie  uchwale ustalono nastę 
pu jący skład kandydatów  na posłów z tego 
okręgu:

1. B A R C IK O W S K I W A C ŁA W  — I  prezes Są
du Najwyższego,

2. S TR A ŻE W S K I W ŁO D Z IM IE R Z  — Renera 
dyw iz ji,

3. IW A S Z K IE W IC Z  JAR O SŁAW  — lite ra t,
4. JA N U C IIO W S K I EDW ARD — ślusarz,
5. S ZCZENIO W SKI SZCZEPAN — profeso 

zwyczajny U n iw ersyte tu  Poznańskiego,
6. M K R O L S K I JA N  — rob o tn ik  — konfekcjo  

ner opon samochodowych,
kandydaci na zastępców:
1. K R Y S ZTO FE K  JA N  — cieśla,
2. G A ŁG A N  Z O F IA  — pakowaczka papiero

sów, PWP Poznań,
3. H A L A R E W IC Z  K A R O L — inżyn ie r.

OKRĘG NR 
B IE LS K O -B IA ŁA

K om ite t W yborczy Frontu Narodowego dla 
Okręgu n r 55 w  B ie lsko-B ia łe j zgłosił następują
cą listę kandydatów :

na posiów:
1. K ŁO S IE W IC Z  W IK TO R , b. m urarz, prze

wodniczący CRZZ,
2. APRYAS FR A N C IS ZE K , w y b itn y  przodow

n ik  pracy, górn ik , odznaczony orderem  „B udo
wniczy Polski Ludo w e j“ , obecnie nadsztygar ko
pa ln i „W esoła I I “ ,

3) W A N IO Ł K A  FR AN C ISZEK, ślusarz, wice
przewodniczący PKPG,

4) P RAG IERO W A EU G EN IA , działacz społecz
ny, w icem in ister, w iceprzewodnicząca Ś w iatow ej 
Dem okratycznej Federacji Kobiet,

5) M O RCINEK G USTAW , lite ra t,
6) C Y K M A N  M A R IA , ak tyw is tka  związkowa, 

szwaczka, sekretarz Rady Zakładowej zakła
dów im. P F indera w Bie lsku i członek Prezy
dium  WRN w Katowicach,

7) B IŁK O  ĄŁO JZY , członek spółdzielni pro
dukcy jne j Dębowiec, pow. Cieszyn;

na zastępców:
1) C Y B U LS K I W ACŁAW , naukowiec, zasiużo- 

iy w walce o zdrow ie górników ,
2) JA K U B IE C  M IC H A Ł , 7-kro tny przodownik 

pracy ZPW im. M. Buczka w B ie lsku,
3) C W IE R T N IA  FE LIC JA , in s tru k to r tkacki 

B ie lskich Zakładów  Ln ia rsk ich  „Lenko “  w  B ie l
sku.

(Dalsze lis ty  na st. 5-ej)

uśmiecha się 
młoda dziewczyna. A le już 
chwilę potem na je j  twarzy ma
lu je  się zdziwienie.

Przecież ja nie mieszkam  na 
A le i  Stalina! Na Górnośląskiej 
14... O — i data urodzenia się 
nie zgadza...

Poszukiwania nie dają rezu l
tatów. Lucyny Gajewskie j z u l i 
cy Górnośląskiej i  je j  m a tk i — 
M a r i i  nie ma też na innych l i 
stach wyborczych. Przy przepi
sywaniu tysięcy nazwisk wy-  
padełc tak i może się zdarzyć.

Lucyna Gajewska, uczenn:ca 
Liceum Wieczorowego przy ul. 
Kopern ika, jest wyraźnie zm art
wiona: pierwszy raz w  życiu 
będzie glosować i oto przez ja 
kąś pomyłkę nie ma je j  na liście.

M ów i:  ja  przecież muszę gło
sować! Muszę być na liście w y 
borczej!...

— Członkowie kom is j i  uspa
ka ja ją  kol. Lucynę. Przecież po 
to właśnie wystawiane są wcze
śniej listy wyborców,, aby tego 
rodzaju pom y łk i można było na

glosować.
...Proszę się zgłosić za trzy  

dni Do tego czasu wy jaśn im y  
sprawę i  umieścimy was z m a t
ką na dodatkowej Uście.

Znów otw iera ją się drzwi.  — 
Dzień dobry. Chciałybyśmy  
sprawdzić swoje nazwiska w  
spisie. — Dziadl ik Regina...

Tak  — jest Z placu Trzech 
Krzyży  — prawda?

A ja  — K o ty l  Zofia?
— Też jest. Wszystko się zga

dza. W porządku...
Potem k i lka  m inu t  przerwy. 

Członkowie Obwodowej K o m i
s j i  Wyborczej n r  28 w  W ar
szawie przy PI. Trzech Krzyży  
porządkują listy. Na dworze pa
da u lewny deszcz.

O tw iera ją  się d rzw i i wcho
dzi ob. Amelia  Heinrich. Mów i  
swoje nazwisko. Zgadza się — 
jest. Adres też w  porządku. Ale  
pomylono datę urodzenia.

O je j l  — ja k  to może być! 
Przecież, znam wszystkich loka
torów domu i wiem, że drugie j  
A m eli i  He inr ich tam nie ma

na obszarze 97 ha do 24 bm. 
skracając czas ich wykonania 
o 2 dni, o rk i zimowe na obsza
rze 160 ha wykonać do 30 paź- 
dz.ernika oraz zakończyć omlo- 
ty w obsługiwanych spółdziel
niach produkcyjnych do 20 li' - 
stopada br.

Jednocześnie trak to rzys tk i na

każdym ha o rk i średniej zobo
w iązały się zaoszczędzić po 0,5 
kg paliwa, pracując na ciągni
kach. ktdre przepracowały bez 
remontu kapitalnego po 2.200 
godz.

Dalsze zobowiązania brygady 
— to wyszkolenie na trak to 
rzystk i 4 kobiet.
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4
4 . Na zebraniu zetempowskim klasy drugie j F Zasadniczej
i  Szkoły Metalowej w  Warszawie na Konopczyńskiego 4 — Ta- 
( deusz Szewczyk wezwał młodzież całej szkoły do podjęcia 
; zobowiązań produkcyjnych dla poparcia Programu Wybor-  
f  czego Frontu Narodowego. Wywołało to ożywioną dyskusję. 
1 Padły pro jek ty  pracy przy odbudowie Warszawy, zorgani-  
t  zowania brygady montażowej w  celu przygotowania maszyn 
1 rolniczych  do akc ji s iewnej i  inne.

Coś pokręci l i  przy przepisywa
niu... ale dobrze, że przyszłam. U 
nas to w ie lu  powiada: Po co 
sprawdzać? Przecież spisują naz
wiska z ewidencji,  więc musi się 
zgadzać. A ednak lepiej spraw-  I 
dzić! Pomyłka, to rzecz ludzka, ■ 
każdemu może się zdarzyć!...

Słusznie! Lep ie j sprawdzić! 
Bo jeśli  nawet zdarzają się o- ! 
m y łk i ,  to po ich u jawn ien iu  zo- 1 
stają one wyjaśnione w  ciągu 
trzech dni.

Kom is je  Wyborcza n r  28 jesz- \ 
cze 18 bm. to znaczy przed w y 
stawieniem  lis t tu Komisjach  
Wyborczych, stwierdziła, że opu
szczono d >my przy ul Górnośłą 
sk e j 16 i 20 oraz przy Ale i Sta
l ina 10 i 24 — razem ok. 600 w y  
borców. Dzięki in te rwencji ,  listy  
wyborców z tych domów uzu
pełniono.

Jednak Dzielnicowa Rada Na
rodowa Warszawa — Śródmieś
cie nie. uzupełniła jeszcze — m i
mo in te rwenc j i  — spisu w y b o r 
ców domów przy Al. Stalina 20, 
W iejsk ie j 10 i pl. Trzech K rz y 
ży 4/6. A czas już  najwyższy! 
Przecież m inęły trzy dni!

K. B.

140 Obwodowych Komisji Wyborczych w Poznania 
wystaw iło do wglądu listy wyborcze

Przy s to liku  n a k ry tym  czer
wonym  płótnem  w  loka lu  48-ej 
Obwodowej K o m is ji W yborczej 
w  Poznaniu dyżu ru je  Jadwiga 
Hauzer. W loka lu  K om is ji ruch. 
M ieszkańcy obwodu 48, tak jak 
i  wszystkich innych  obwodów 
Poznania, przychodzą tu, aby 
sprawdzić, czy nie pom inięto 
ich w  spisie wyborców. Wcho
dzi w łaśnie starsza kobieta.

— Chciałam się dowiedzieć, 
czy f igu ru ję  w  spisie?

— Nazwisko obywatelk i?
— Nazywam  się Jadwiga Min-  

czykowska.
Dyżurująca sprawdza imię, 

datę urodzenia, im ię  ojca, m ie j
sce zamieszkania — wszystko w 
porządku:

— Tak, obywatelka jest w p i
sana.

L is ty  wyborców sprawdzają 
mężczyźni i  kob ie ty , starsi i 
młodzież. S tarsi dobrze pamię
ta ją  jaskrawe w ypadk i łamania 
powszechności wyborów  w  sa
nacyjne j Polsce, gdy celowo nie 
umieszczano na lis tach na jlep
szych, na jbardzie j oddanych 
spraw ie mas pracujących bo jo
w n ików , gdy na czas wyborów  
pędzono ich do więzień i are
sztów. M łodzi w yborcy z rado-; 
ścią przychodzą dziś do K o
m is ji W yborczych sprawdzać., 
czy objęci zostali spisem, z ra - ‘ 
dością, gdyż głosować będą po* 
raz pierwszy i to na dobrobyt,, 
na rozw ój i umocnienie swojej; 
O jczyzny.

*

B y ł to już  drug i dzień wysta
wienia do publicznego wglądu 
spisów wyborców, gdy M arian 
Duberta przyszedł do loka lu  
swej Komisji Obwodowej,

M arian Duberta ma już  19 
lat, pracuje na poczcie, pomaga 
rodzicom — jest pe łnole tn i. L u 
dowe ustawodawstwo obdarzy
ło go prawem  udzia łu w  głoso
waniu i M arian m yś li już  o 
tym  dniu, w  k tó rym  po raz 
pierwszy w swoim życiu złoży 
do u rn y  swój głos. W ie dobrze 
na kogo będzie głosował. Zapo
znał się dokładnie z Programem 
W yborczym  F rontu  Narodowe
go-

Dyżurna wśród dług ich szere
gów wpisanych do księgi zna
lazła nazwisko ojca M ariana 
Duberta, znalazła nazwisko je 
go m a tk i, ale M arian nie by ł 
umieszczony w spisie.

— Widocznie przy przepisy
waniu nazwisk z kartotek m e l
dunkowych przez niedopatrzenie 
pominięto was w  spisie — t łu 
maczy dyżurna. — Zaraz to na
praw imy. Prźecież po to w y 
stawione są spisy, aby każdy 
mógł skontrolować, czy nie po
min ięto go, czy nie popełniono 
blędójw w spisie.

Prżedstaw icielka K om is ji W y
borczej p rzy ję ła  reklam ację i po

MŁODY WYBORCO!

sprawdzeniu ew idencji M arian 
D ubert zostanie umieszczony w 
spisie.

*
W Poznaniu w ponad 140 

punktach miasta Obwodowe Ko
m isje Wyborcze w ystaw iły  w 
swoich lokalach do publicznego 
wglądu spisy wyborców. Lokal 
każdej K om is ji ła tw o  jest zna
leźć — oznaczone są one ta b li
cami, na któ rych  w idn ie je  nu
m er obwodu oraz spis u lic  nale
żących do tego obwodu. Poza 
tym  w każdym  domu umieszczo
no na k la tkach schodowych w y
wieszki in form ujące, w którym  
miejscu zna jdu je  się lokal Ob
wodowej K om is ji Wyborczej.

Organizacja pracy Kom isji 
jest dobra, nic więc dziwnego 
że frekwencja w Obwodowych 
Kom isjach W yborczych jest du

Zobowiązania podjęte przez klasy i Radę Pedagogiczną 
dotyczyły oszczędności w  produkc j i  f rekwenc j i  w  szkole
niu ideologicznym, pomocy dla wsi. Podsumowując dy
skusje przewodniczący żebranin odczytał pro jekt zo
bowiązania: oddanie ponad plan dwóch frezarek i trzech apa
ratów przepracowanie 1.500 roboczo-godzin przy odbudowie 
Warszawy zorganizowanie brygady montażowej,  podniesienie 
frekwenc j i  i w yn ików  w  nauce.

Na zakończenie wybrano delegatów, którzy pojadą z we
zwaniem do Zasadniczej Szkoły Zawodowej na ul. Sando
mierskie j 12, celem podpisania um owy o współzawodnictwie.

D. K.
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Podnieść świadomość 
ideoEogicznq młodych wyborców
—  taki jest cel pracy łódzkich propagandystów

(In fo rm a c je  ujłasne)

W. B.

Po raz pierwszy w życiu uczestniczysz w wiel
kim akcie wyborów. Po raz pierwszy Twoje na
zwisko figuruje w spisie wyborców. Po ra? 
pierwszy korzystasz z prawa opowiedzenia sic, 
za programem wielkości Ojczyzny w powszech
nym głosowaniu.

Dopilnuj realizacji swojego obywatelskiego 
prawa.

Jeszcze dziś sprawdź, czy poprawnie umiesz
czono Twoje nazwisko w spisie wyborców.

Przez szybkie i sprawne roz
poczęcie szkolenia ideologiczne
go — zapoznać młodzież z Pro
gramem W yborczym E'rontu Na
rodowego — tak i byt sens ogól- 
no lódzkie j narady propagandy
stów, jaka odbyła się w Ośrod
ku Szkoleniowym  Z Ł ZMP.

W referacie wstępnym, w y
głoszonym przez k ie row n ika  wy 
działu ag itac ji i propagandy 
tow. W ik to ra  Kowalczyka, omó
w ione zostały szeroko form y 
pracy propagandystów w roku 
ubiegłym .

Najpoważnie jszym  błędem 
w ie lu  propagandystów był brak 
łączności z Kom ite tam i Dziel
n icow ym i P a rtii i słaba łącz
ność z Kom ite tam i Zakładowy
mi.

W roku szkoleniowym  1952/53 
organizacja łódzka postanowiła 
objąć szkoleniem 7 tysięcy m ło
dzieży i uruchom ić — i to jak 
na jszybcie j — 370 zespołów 
szkolenia ideologicznego rozu
m iejąc, że podniesienie świado
mości ideologicznej m łodych

wyborców jest podstawowym 
zadaniem organizacji zetempow- 
skiej.

W obecnej ch w ili do zajęć 
przystąp iły trzy  zespoły: w 
Z.P.Dz. im. Rychiińskiego, w 
ZFD im. M archlewskiego i ZPW 
im. 9-go Maja. Młodzież rozpo
częła rok szkoleniowy wesołymi 
w ieczornicam i, na których w y
różniono przodujących uczestni
ków  szkolenia i propagandy
stów

W dniu 24 września rozpoczy
nają szkolenie zespoły w Za
kładach Cewek Przędzalniczych.
Do soboty t j. 27 września ruszą 
zespoły szkoleniowe we wszyst
k ich zakładach dzieln icy Górna- 
Lewa. W najbliższych dniach w 
Lodzi rozpoczną pracę wszyst
kie pozostałe zespoły szkolenia 
ideologicznego, . tak aby '  z głę
boką świadomością i zrozumie
niem swej ro li w realizowaniu 
Pr< gramu Wyborczego Frontu 
Narodowego* mogła młodzież 
przystąpić do urn wyborczych.

P IL .

Robotnicy szczecińscy mówią z chłopami
o Programie Wyborczym Frontu Narodowego

m l

Pracownicy bazy sprzętu 
0J3M—Szczecin odw iedzili chło
pów gromady Trzeszczyn, . w 
pow. Szczecin, z k tórą utrzym u 
ią od dłuższego czasu żywy kon
takt.

Na wspólnym zebraniu chło
pów z p rzyby łym i z miasta 
członkam i ekipy łączności, na 
k tó rym  omawiano Program Wy 
borczy Frontu Narodowego, za
ora! m. in gios J Zapęcki. je
den z nielicznych już  w tej 
gromadzie gospodarzy in d y w i
dualnych.

„Program  Wyborczy Frontu 
Narodowego — m ow ii on — to 
praw dziw y gospodarski pian, 
k tó ry  przyniesie ze sobą dobro
byt dla chłopa i robotnika.

Js dotąd gospodarowałem na 
7 ha. k tóre mnie, w yrobn ikow i, 
dała władza ludowa, a!e po 
dłuższym przyglądaniu się na 
szej spółdzielni p rodukcy jne j 
doszedłem do wniosku, ze lepie j 
gospodarować na wspólnym  i 
dlatego przystąpię teraz du 
spółdzielni. Jak będzie nas wię- 
cej, to i  robota pójdzie lepiej.



Sprawa rozkwitu Ziem Odzyskanych 
skupia i jednoczy naród wokół

Programu Wyborczego Frontu Narodowego
W ie lką  m anifestacją  p rzy 

w iązan ia narodu do swych 
nadodrzańskich ziem b y ł k o n 
gres Z iem  Odzyskanych — 
potężny symbol zjednoczenia 
narodowego, zjednoczenia Ś lą
zaków. M azurów, Kaszubów 
w  jeden n iepodzie lny orga
n izm  z resztą narodu.

Sama przyroda organicznie 
zw iązała Z iem ie Zachodnie z 
Polską. Zw iązała wspólnotą 
kra jobrazu, sieci wodnej, k lu 
czowym położeniem w  zespo
le  ziem polskich. D ługo jz  we 
wstępie do swej h is to r ii na
zw a ł Odrę drugą, obok W i
sły, g łówną rzeką polską i 
choć przez w ie k i panoszył się 
na n ie j p ru sk i grabieżca, w  
sercach narodu polskiego nie 
Is tn ia ło  pojęcie inne j Polski, 
n iż  oparte j o Odrę i  morze.

Na próżno pruscy, a później 
h itle row scy  h is to rycy i  p o li
tycy  p ragnę li zmazać ..piętno 
polskości“  z Dolnego Śląska, 
M azur czy Pomorza Zaehod- 
niego. Ludność m ie jscowa nie 
w yrzek ła  się języka po lsk ie 
go, ciążyła zawsze, m im o 
prześladowań, do k u ltu ry  po l
skie j. N ie pom ogły drakońskie 
m etody przem ianow ania m iast 
nie pom ogły rów nież rozpo
rządzenia h itle ro w sk ie  w  ro 
dza ju „F o r t  m it  d e n # p o ln i
schen Fassaden“  i  w  ślad za 
ty m  strącanie z zabytkow ych 
w roc ław sk ich  budow li, p ia
stowskich orłów . Z iem ie nad- 
odrzańskie w ró c iły  do Polski, 
bo b y ły  pols-kim dziedzictwem , 
bo pow ró t ich  oznacza z jed
noczenie narodu po w ie lu  
w iekach rozbicia.

Z iem ie Odzyskane, w yzw o
lone po stuleciach k rw a w ie 
n ia  w  obcej n ie w o li przez 
A rm ię  Radziecką i  .walczące 
p rzy  je j boku W ojsko P o l
skie, w ró c iły  do Polski. S tra 
towane dzia łan iam i w o jen ny
m i, po k ry te  bu nkra m i i  usia
ne m in a m i pola, zru jnow ane . 
zakłady pracy, spalone wsie 
—• to obraz roku  1945, k ie 
dy tuż za fron tem  postępowali 
p ie rw s i osiedleńcy —  robo t
n ic y  i  ch łop i polscy, p ra w i 
gospodarze tych  ziem. Szli tu 
ta j,  by wspóln ie  z m iejscową 
ludnością polską u trw a lić  
zw iązanie tych ziem z M acie
rzą. aby u trw a la ć  ostateczne 
zjednoczenie Polski, będące

gw arancją rozw o ju  i  życia 
naszego narodu, gw arancją  
praw a całego narodu do sa
modzielnego, niepodległego 
bytu .

Z roku  na ro k  zwiększała 
się yłiczba ludności na Z ie
m iach Odzyskanych, a m alała 
ilość hekta rów  nieobsianej 
ziem i, odbudow yw a ły się w a r
sztaty pracy, fa b ry k i, hu ty , 
kopalnie, pow staw ały p laców 
k i ' naukowe, ku ltu ra ln e , w yż
sze uczelnie, szkoły zawodo
we i  ogólnokształcące. Ludźm i 
pracy zape łn iły  się m ie jsco
wości ku racy jne  i  w ypoczyn
kowe.

Dziś na Z iem iach Odzyska
nych żyje 7 m ilion ów  ludzi, 
a każda wieś, każde m iasto 
tę tn i twórczą pokojową p ra 
cą. N ie sposób w  jednym  a r
ty k u le  zobrazować wszystko, 
co dziś wznosim y na tym  
w ie lk im  obszarze rozpostar
tym  od szarzejących na w id 
nokręgu Karkonoszy po Szcze
cin. Nowocześnie wyposażo
ny  p o rt szczeciński, hu ta 
„Szczecin“ , zakłady chem icz
ne „R o k ita “ , „K ędz ie rzyn “ , 
„W izów “ , „G orzów “ , zakłady 
kokso-chem iczne „B la ch o w 
n ia ", fab ryka  w iskozy i  ce lu
lozy w  Jelen ie j Górze, hu ta  
„M a łapanew “  w  O zim ku, ko 
pa ln ia  węgla brunatnego w  
T urow ie , ko le j nadziem na w  
W ałbrzychu, budowa w ie lk ic h  
kam ien io łom ów  m arm u rów  w  
S tron iach Śląskich, '  z łom ów  
g ran itow ych  w  S zk la rsk ie j 
Porębie, nowe fa b ry k i w  
Ś w idn icy, W roc ław iu , e lek- \

w sta ją  nowe, coraz piękniejsze 
p laców ki k u ltu ry , nauk i 

i  ochrony zdrow ia, powstają 
z gruzów  m ias ta -zaby tk i p o l
skie. Polska Ludow a -—• ja k  
kochająca i  tro s k liw a  m atka 
— zaopiekowała się serdecz
nie  sw ym i odzyskanym i dzieć
m i. Rząd i pa rtia  p rze jaw ia 
ją  nieustanną troskę o Ś lą
zaków, M azurów, Kaszubów, 
tych pa trio tów , k tó rzy  ger- 
m anizow ani przez se tk i la t, 
n ie  zapom nieli o jczyste j m o
wy, pozostali w ie rn i o jczy
źnie. W yrazem  pe łn i p raw  
obyw ate lskich , z k tó rych  ko
rzysta rdzenna ludność Z iem  
Zachodnich, jest je j szeroki 
udzia ł w  m ie jscow ych radach 
narodowych, w  k ie row an iu  
życiem po litycznym , gospo
darczym  i  k u ltu ra ln y m .

Ten godzien podziwu w y 
s iłek narodu polskiego w łożo
ny  w  odbudowę i  rozw ój Z iem  
Odzyskanych, do wściekłości 
doprowadza am erykańskich 
im p e ria lis tó w  i  ich  k a p ita li
stycznych w asa li w  N iem 
czech zachodnich, spadkobier
ców zbrodniczej ideo log ii H i
tlera . C i zbrodniarze w o jenn i 
pod k ie row n ic tw em  im p e ria 
lis tó w  am erykańskich w  p rzy 
śpieszonym tem pie ro z w ija ją  
przem ysł w o jenny, organ izu ją  
h itle ro w sk ie  hordy, podsyca
jąc  różnym i sposobami re w i
zjonistyczne apetyty  i ostrzą 
sobie zęby na nasze ziemie.

N ie spraw dziła  się „przepo
w iedn ia “  b ry ty jsk ie g o  m in i
stra spraw  zagranicznych Be- 
v ina , k tó ry  ju ż  w  paźdz iem i-

w  Brzegu, celulozownia w  
K ostrzyn iu  itd . itd . — to ty lk o  
drobny u łam ek w ie lk ie j i lo 
ści wznoszonych na Z iem iach 
Odzyskanych b u d o w li soc ja li
zmu. Już dziś w artość p ro 
d u k c ji Z iem  Odzyskanych 
w ynosi 24 proc. w artośc i pro
d u k c ji ogó lnokra jow ej, osią
gając ponad 3 -k ro tn y  w zrost 
w  po rów nan iu  z rak iem  1947. 
Równocześnie wzrasta zago
spodarowanie ro ln ic tw a  1 w y 
dajność ziem i, szybko postę
pu je  naprzód przebudowa go
spodarki ro lne j. 183.300 rodzin  
o trzym ało dotychczas ponad 
4 m ilio n y  ha ziem i, dzia ła tu  
już  dzisia j ponad 2.000 spół
dz ie ln i p rodukcy jnych . Po-

THgto? siO iafiŁe/aecMM
Czy pamiętacie goT Możn<t~ 

go było spotkać jeszcze w  
pierwszych, t rudnych  latach 
powojennych. M łody  chłopa
czek, dziecko nieledwie, n a j 
częściej w  oberwanym ubran iu  
z przydużą czapką na głowie  
i  torbą przewieszoną przez ra 
mię. Stał na rogu u l icy  lub 
hałaś liw ie wc iska ł się do za
pełnionego tram w a ju ,  k rz y 
cząc na całe gardło:

—  Ży-y-y-c ie  Warszawy!  
Ekspress Wieczorny! P rz y ja 
c ió łka!

Natrę tn ie  wpycha przechod
n iom  gazetę do ręk i  i niejeden  
patrząc na jego zbiedzony w y 
gląd kupował gazetę, chociaż 
drugą m ia ł  w  kieszeni.

Gazeciarz. Co go wygnało na 
ulicę w  mróz czy słotę? Co 
pchało go, aby narażał się na 
kalectwo lub śmierć pod ko ła 
m i  t ram w a jów  lub samocho
dów? Może sieroctwo, a mo
że bieda w  rodzin ie  — by ły  to 
przecież la ta zaraz po wojn ie.

Z  u l ic  nowej,  socjalistycznej 
Warszawy gazeciarz znik ł.  Bez
powrotn ie. Razem z chłopacz
kami, k tó rzy  pokątp.ie w  b ra 
mach zru jnowanych domów  
sprzedawali grzebyki, żyle tk i ,  
kalendarzyki. Na odbudowa
nych ulicach  postawiono nowe 
estetyczne kioski.  A  w kioskach 
sprzedają gazety i książki s ta r
sze kobie ty lub inwalidz i.  Dzi
s ia j nie ma już  gazeciarzy.

Dzisiaj...
Właśnie 4 września 1952 r., w  

Stanach Zjednoczonych pu 
szczono w  obieg nowy znaczek 
pocztowy z okazji uroczystości  
„D n ia  gazeciarza“ , zorganizo
wanego przez Am erykańsk ie  
Stowarzyszenie K ie row n ikó w  
Kolportażu.

Fotografie  znaczka mam  
przed sobą. Z  lewe j strony  
m ło dy  chłopiec roznoszący ga
zety, z torbą przewieszoną 
przez ramię. Na torbie hasło: 
„P racow ic i chłopcy  — to lepsi 
chłopcy“ . Pośrodku napis: „W  
uznaniu poważnych zasług od
danych swemu narodow i przez 
gazeciarzy A m e ry k i “  Z prawej  
strony znaczka symboliczna  
pochodnia z napisem: „W olna  
in ic ja ty w a “ . Wartość znacz
ka —  t rzy  centy.

Patrzę i  staram się zrozu
mieć o co chodzi. Co.znaczy to 
hasło „P racow ic i chłopcy  — to 
lepsi chłopcy“ ? Czy k ie row n i
kom kolportażu, k tórzy wpad l i  
na pomysł wydan ia tego znacz
ka, chodzi o to, aby gazecia
rze jeszcze szybciej biegali  po 
ulicach, jeszcze śmie le j prze
biegali przez jezdnie, jeszcze 
ryzykow n ie j  czepiali się auto
busów?

I  o jak ie  to „ważne usług i"  
tu  chodzi? Czy koniecznie n ie
le tn i chłopcy, k tó rych  miejsce 
jest w  szkole lub na boż ku  
muszą roznosić gazety? Czyż 
nie większą usługę oddadzą na
rodow i zdobywając wiedzę lub  
kw a l i f ikac je  zawodowe?

Lecz oto z. p ra w e j strony  
znaczka jest symboliczna po
chodnia, k tóra przecież wszy
s tko wy jaśn ia  —  „W o lna  in i-

tro w n ia  Dychów, e lek trow n ia  v ku  + 1946 r -  w tóyu jąc  re w iz jo 'n is tycznym  hasłom am ery
kańskiego m in is tra  spraw za
granicznych Bym esa —  w y ra 
żał w ą tp liw ośc i, czy Polakom  
uda się zagospodarować Z ie 
m ie Zachodnie i tw ie rd z ił, że 
w  rękach po lsk ich  ziem ie te 
staną się „p u s tyn ią “ .

A le  te w ypow iedz i Byrnesa 
i  B evina sta ły  się swego ro 
dzaju hasłem d la  n iem ieckich 
szow in istów  do rozpętania nie 
przebiera jące j w  środkach 
kam p an ii p rzeciw ko Polsce, 
p rzeciw ko je j p ra w u  do Z iem  
Zachodnich.

Do rew iz jon is tyczne j kam 
p a n ii dołączył się czym prę
dzej W atykan. Pam iętam y 
wszyscy w ypow iedź papieża 
Piusa X I I  w  liśc ie  pasterskim  
do b iskupów  n iem ieckich, w  
k tó ry m  w yraża ł żal z powodu 
przesiedlenia N iem ców. A  o r
gan W atykanu  pisa ł w prost: 
„W a tyka n  uważa te ziem ie 
(na wschód od O dry i  Nysy 
—  przyp. red.) za n ie w ą tp li
w ie  n iem ieckie“ ., „Papież n ie  
odw o łu je  ze swych stanow isk 
b iskupów , k tó rzy  p e łn ili służ
bę na terenach zna jdu jących 
się obecnie pod zarządem po l
skim , bo po usta len iu  gran ic  
b iskup i ci w rócą na swe daw - 
pe m iejsca, k tó re  m us ie li 
chw ilow o  opuścić“  —  pisał 
k a rd yn a ł n iem ieck i von P re y - 
sing. N ic dziwnego, że h it le 
row cy z Bonn nazyw a ją  P iu 
sa X I I  —  „n iem ie ck im  papie
żem“ .

W  te j h itle ro w sko -w a tyka ń - 
skie j kam p an ii p rzeciw ko P o l
sce b io rą  haniebny udzia ł 
spadkobiercy T argow icy — 
Anders, A rciszewski, Zarem 
ba, M ik o ła jc z y k  i  in n i. Ponie
waż wysokość ich żołdu zale
ży od tego, w  ja k im  stopniu 
spełn ią swą ro lę  zdra jców  
O jczyzny, w ięc wrzeszczą je 
den przez drugiego, że „n ie  
chcą Szczecina, W roc ła w ia “ , 
„P olska nie  je9t w  stanie ani 
zaludnić, ani m a te ria ln ie  s tra 
w ić  by łych  n iem ieckich ob-

c ja tyw a“ . O tę właśnie „W o l
ną in ic ja tyw ę “  chodzi.

„Patrz,  przed Tobą wszyst-  
x ie  drogi stoją /o tw o rem “  — 
zdaje się m ów ić  t rzycentowy  
znaczek m il ionom  młodzieży  
amerykańsk ie j skazanej na nę
dzę, pozbawionej szkół, w y rz u 
conej na ulicę. „W o lna  in ic ja 
tyw a  — to droga do bogactw  
i  sławy. Z  gazeciarza też mo
żesz zostać m il ionerem “ .

W  Ameryce, ra ju  „w o lne j  
in ic ja ty w y “  wo lno Ci, am ery
kański gazeciarzu, marzyć o 
tym, że zostaniesz kiedyś m i 
lionerem. 1 wolno też m i l ione 
rom, tym  p rawdz iwym , a nie 
z marzenia, okradać Ciebie z 
dzieciństwa, kaleczyć Ci m ło 
dość gdy dorośniesz w yzysk i
wać bezlitośnie lub kazać u- 
m ięrać w  im ię  tych brudnych  
zysków,

U nas taka „w o lna  in ic ja ty 
w a “  została z l ikw idowana.

TO M A S Z  A T K IN S

szarów aż do O dry“  itp . b re
dnie.

P rzeciw ko te j oszczerczej i 
rew iz jon is tyczne j kam pan ii 
zdecydowanie i  konsekw en
tn ie  w ystępu je  Zw iązek Ra
dziecki —  czołowa siła obozu 
pokoju. Znane są powszech
nie naszemu społeczeństwu w y  
powiedzi w ie lk iego przy jac ie la  
Polski JÓ ZEFA S T A L IN A , 
k tó ry  po rew iz jon is tyczne j 
m ow ie C h urch illa  s tw ie rdz ił, 
że Zw iązek Radziecki uważa 
żądania P olsk i za słuszne i  
spraw iedliwe.

M in is te r S praw  Zagranicz
nych ZSRR na a tak Byrnesa 
odpow iedzia ł: „H is to ryczna
decyzja K o n fe re n c ji B e r liń 
sk ie j o zachodnich granicach 
P o lsk i nie może być przez n i
kogo podważona“ .

N ie jednokro tn ie  p rzedstaw i
ciele Z w iązku  Radzieckiego 
s tw ie rdza li swe niezłom ne 
stanow isko wobec naszych 
granic  na zachodzie.

T ak ie  samo stanow isko za j
m u je  N iem iecka R epub lika  
Dem okratyczna. „W  ścisłej 
w spółp racy z rządem po lsk im , 
granica na Odrze i  Nysie — 
stw ierdza jedna z de k la ra c ji 
Izby  Ludow e j N R D —  stała 
się p raw dz iw ą granicą poko
ju  m iędzy N iem cam i a P o l
ską. Żadna nagonka szow in i
styczna nie zdoła ju ż  zakłó
cić ścisłych więzów' p rzy jaźn i 
m iędzy narodem  n iem ieckim  
i  po lskim . W  n a jż y w o tn ie j
szym in teresie narodu n ie 
m ieckiego uczyn im y wszystko, 
aby ta usta lona I is tn ie jąca 
granica nie m ogła stać się 
pretekstem  do rozpętania 
w o jn y " .

Z  tą dek la rac ją  so lida ryzu ją  
się w  pe łn i postępowe s iły  w  
Niemczech zachodnich, wszy
scy p ra w d z iw i n iem ieccy pa
tr io c i — so lida ryzu ją  się s iły  
postępu i  poko ju  na ca łym  
świecie.

„W o kó ł zagadnień zw iąza
nych z Z iem iam i O dzyskany- ,
m i — m ó w ił towarzysz 
B O LE S ŁA W  B IE R U T  —  je d * 
noczą się wszyscy Polacy, k tó 
ry m  szczęśliwa przyszłość na 
szej o jczyzny leży rzeczyw i
ście na sercu“ .

P rzeciw  rew iz jon is tyczne j 
nagonce jednoczy się nasz na
ród w  w alce o coraz lepsze, 
coraz pełn iejsze zagospodaro
w an ie  Z iem  Odzyskanych, 
św iadom , że w a lka  ta cemen
tu je  F ro n t N arodowy, bow iem  
jest W'alką o na jżyw o tn ie jszy  
in teres ogólnonarodowy, ja 
k im  jest u trw a le n ie  suw eren
ności i  niepodległości narodo
w e j. W spania łą m an ifestac ją  
te j jedności b y ł Kongres Ziem  
Odzyskanych. Na straży po
ko jow e j p racy narodu po l
skiego stoi bohaterskie W o j
sko Polskie, sprzym ierzone z

niezwyciężoną, na jpo tężn ie j
szą a rm i4  św iata — A rm ią  
Radziecką. I  dlatego, ja k  m ó
w i ł  na Kongresie Z iem  Od
zyskanych M arszałek K O N 
S T A N T Y  RO KO SSO W SKI — 
„N ie  ma ta k ie j s iły , k tó ra  by 
m ogła wydrzeć naszemu na
rodow i owoce tak krw aw o 
okupionego zwycięstwa nad 
h itle ryzm em , nad pruską za
borczością i im peria lis tycznym  
barbarzyństwem . N igdy w ięcej 
stopa najeźdźcy nie będzie 
deptać w o lne j Z iem i P o l
sk ie j". Co znaczą tak ie  słowa 
w ypow iedziane przez jedneg- 
z na jw yb itn ie jszych  dowód
ców współczesnej epoki, po
czu li w  swoim  czasie na w ła 
snej skórze h itle ro w scy  za
borcy.

P rzeciw  rew iz jon is tyczne j 
nagonce, p rzeciw  know aniom  
W atykanu  coraz m ocnie j 
w ystępu ją  księża - pa trioci, 
k tó rzy  dobro własnego na
rodu s taw ia ją  ponad an
typo lsk ie  in te resy W atyka
nu. W  im ie n iu  tych p a trio 
tó w  ś lubow a ł na Kongresie 
Z iem  Odzyskanych w ika riu sz  
k a p itu la rn y  ks, K azim ierz 
Lagosz, k tó ry  zaprzysiągł 
pracować z wytężeniem  nad 
um ocnien iem  1 u trw a len iem  
polskiego cha rak te ru  Ziem  
Zachodnich. Um ocnienie i 
u trw a le n ie  polskości Ziem  
Odzyskanych, dalsze in te n 
sywne ich  zagospodarowy
w anie, rozw ija n ie  k u l tu r y  i 
ośw ia ty  na tych  prasta rych 
po lsk ich  ziem iach, w zm acn ia
n ie  obronności naszego pań
s tw a przed am erykańsko- 
h itle ro w s k im i im peria lis tam i, 
pragnącym i wydrzeć nam  Z ie
m ie Zachodnie, a ojczyznę na
szą pozbaw ić niepodległości 
—  to jeden z fundam entów  
P rogram u W yborczego F ron tu  
Narodowego, to p la tfo rm a, 
w o kó ł k tó re j skup ia  się i  je d 
noczy ca iy  po lsk i naród. „L u d  
p o lsk i —  m ó w ił w  im ien iu  
m ie jscow ej ludności Jan M ro - 
cheń —  nada l będzie kroczy ł 
w  w ie lk im  Froncie  Narodo
w ym , będzie budow ał Polskę 
szczęśliwą, jasną i  słoneczną, 
będzie w a lczy ł o w ykonan ie  
P lanu 6-letniego. G ranice na 
Odrze i  N ysie  są to  granice 
po lsk ie  na zawsze“ .

Cały naród po lsk i pod 
sztandaram i F ron tu  Narodo
wego ug run to w u je  dziś po l
skość Z iem  O dzyskanych — 
w a runek  niepodległości i  roz
k w itu  ojczyzny, toteż żadna 
s iła  n ie  zdoła osłabić jedno
ści i  spoistości narodu w  w a l
ce o ro z k w it w szystk ich  jego 
s ił tw órczych, o podniesienie 
dobrobytu , o nienaruszalną 
całość zjednoczonych ziem 
P olsk ie j Rzeczypospolitej L u 
dowej.

J. W A Ń K O W IC Z

M ilitaryzm
japoński
podnosi
g łow ę...
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CZY D O B R A  SZTUK A ?
P. T e a tr  „A te n e u m '',  sz tu ka  H. 

A u d e rs k ie )  „Z b ie g o w ie " .  R eżyse
r ia  I .  U k le ja .  D e k o ra c je  W l. 
B u ś k ie w ic z .

Scenograf W ł. Buśkiew icz, 
zbudował na deskach tea tru  
A teneum  bardzo pom ysłowe 
dekoracje. Proste i  oszczędne. 
Ł u k  podtrzym ujący powałę w  
izb ie gościnnej • Podstolego 
Oborskiego po usunięciu szla
checkich re kw izy tó w  (hełm, 
tarcza, szable, tro fea  m y ś liw 
skie) i  po dostaw ieniu kom i- 

| na zam ienia się w  sklepienie 
[ kuchenne. W śród pęków cebu
l i  i w iązek grzybów  suszo
nych, wśród ga rnków  i  ro n 
d li rządzi kucharz pana na' 
Leśnowoli, kap ita ln ie  k reow a
ny  przez Stan isława L ibnera , 
akto ra  obdarzonego dużym  ta 
lentem  kom icznym . Splendor 
domu spływa nie ty lk o  z po r
tre tów  znam ien itych przod
ków, przelewa się n ie  ty lk o  
w raz z na jp rzedn ie jszym  w i-  

I nem. Ł u k  . pod trzym u jący 
św ia t Podstolego opiera się na i głębszych fundam entach —  na 
pańszczyźnianych chłopach, 
gnębionych i w yzysk iw anych 
przez wszechwładnego K o m i
sarza Podstolego, czy S to ln iko - 
wego Ekonoma, na chłopach, 
pozbawionych wsze lk ich p raw  
ludzkich , trak tow a nych  przez 
panów na Leśnow oli czy Sę- 
kocin ie ja k  rzecz, k tó rą  moż
na nabyć i  sprzedać. Ciężkie, 
feodalne praw a stoją na prze
szkodzie m iłości dw ojga m ło 
dych. Nastka —  garderob ia
na1 siostry Podstolego —  Cze- 
śn ikbw e j n ie  może w y jść  za 
poddanego z pob lisk ich  Sęko- 
c in  — P io tra  K rzew inę . N ie 
mogąc przełarńać p raw  i znieść 
ucisku sękocińskiego S to ln ika ,

} P io tr ucieka w raz z m atką i  
| bratem  do Leśnowoli. Podsto- 
| l i  chętnie p rzy jm u je  nowe rę - 
I ce do pracy, o fic ja ln ie  „n ic  
I o n iczym  nie  w iedząc“ , Gdy

do Leśnow oli wpada S to ln ik  
S tecki z pogonią, Podsto li w y 
kręca się i k ln ie  na „s o lid a r
ność szlachecką“ , „uczciwość“  
itd . S to ln ik  grozi procesem. W  
sukurs Podstolem u przychodzi 
siostra —  sfrancuzia la  kokota, 
zarzucając sidła na rycersk ie  
serce Steckiego. Szybko sko li- 
gacono dwa rody, lecz w  dn iu  
zaręczyn Cześnikowa zrozu
m ia ła , że zbiegowie z dw oru  
sękócińskiego są je j w łasnym i 
zbiegami. Domagała się ich 
zw ro tu  od braciszka. K o m i
sarz Podstolego i  ■ Ekonom  
S to ln ika  dochodzą do porozu
m ienia. dzielą się doby tk iem  
zbiegów i gdy o rk ies tra  gra na 
cześć pary narzeczonych, P io tr  
K rzew ina  zostaje oszukańczo 
zwrócony „p ra w ow item u  w ła 
śc ic ie low i“ .

W  program ie tea tra lnym  au
to rka  „Z b iegów “  pisze: „T o  nie 
jest sztuka m ówiąca wyłącznie 
o krzyw dzie  „w ykoczow anych 
ch łopów “ , k tó rych  dw a j osie
m nastow ieczni szlachcice t ra k 
tu ją  jako  „rzecz“  nie m ającą 
żadnego w p ływ u  na przebieg 
w ypadków . „Z b iegow ie “  m ó
w ią, a p rzyn a jm n ie j chcą m ó
w ić  o p raw ie  każdego cz łow ie
ka do szacunku, do uważnego, 
życzliwego i... bezinteresowne
go ustosunkowania się do n ie 
go i jego spraw ".

Sztuka H . A udersk ie j poka
zuje ostro zarysowujące się 
k o n f lik ty  społeczne I I  po łow y 
X V I I I  w ieku. S tosunki m ię 
dzy dw orem  a wsią pokazane 
są bez solidarystycznych ob- 
słonek. Is k ry  krzesane w  K o - 
łłą ta jo w e j „K u ź n ic y “  n ie  pa
d ły  jeszcze na glebę ch łop
sk im  potem zroszoną. A le  na 
scenę w k ro czy ł ju ż  Bicz — 
w ę dro w ny obraźn ik, k tó ry  w  
św ie tle  płonących dw orów  w i
dz ia ł w yk rzyw io n e  ze strachu -

pańskie twarze. Raz d o jrza w 
szy strach w  oczach ciem ięży- 
cie li, n igdy  o n im  nie  zapom
ni. W a lka  dopiero się rozpo
częła. P od ją ł, ją  znienaw idzo
ny  przez Podstolego Staszic, 
po d ję li Jezierski i  K o łłą ta j. 
Patrząc dziś .na sztukę, znamy 
je j epilog. W iem y, że w a lka  
o spraw iedliw ość społeczną 
zostanie podjęta i  prowadzona 
będzie przez d ług ie  la ta . Je
steśmy św iadkam i je j zw y
cięstwa.

*
T ea tr A teneum  sprostał na 

ogół zadaniom postaw ionym  
przez autorkę. Reżyser Jerzy 
U k le ja  n ie  za ta rł in te n c ji au
tora, przeciwnie, s ta ra ł się 
u w y p u k lić  problem  sztuki. Do
brze skontrastowano dwa 
św ia ty : ten z poko jów  gościn
nych i  ten z czeladnej izby. 
Podstoli —  M arian  N o w ick i 
b y ł is to tn ie  zakłam anym  szla
chcicem, opanowanym  i prze
biegłym , a S to ln ik  — Jerzy 
Ś liw iń s k i — warchołem  i hu
laką, typow ym - szlagonem i  
despotą. U zupe łn ia li się w za
jem nie. Cześnikowa — Z ofia  
B arw ińska , trochę przeryso
w a ła  sentym entalną damę, 
szczególnie w  p ierw szym  ak 
cie, by  potem  w  scenie om dle
nia  dać się uw ieść n ie  ty le  
S to ln iko w i, ile  grotesce: B la 
do w ypad ła  para kochanków : 
Starościc — Jan Szulc i A n u 
sia — A lin a  Jankowska. D u
żą w inę  ponosi tu  autorka, 
k tó ra  w ą tek ich w zajem nej 
m iłości przeprow adziła  w  spo
sób m ało przekonyw ujący.

Soczystą postać s tw orzy ł 
Józef K le je r w  ro li Kom isa
rza Podstolego. Oszczędnymi 
środkam i, przede w szystk im  
głosem i  maską tw arzy, za
rysow a ł pańskiego sługusa i  
szkoda ty lk o , że od pierwsze
go słowa w iem y, że to „cza r-

ny  cha rakte r", lep ie j by łoby 
gdyby chciwość i okruc ień
stwo Kom isarza ros ły  w raz z« 
spektaklem . W śród m ieszkań
ców izby czeladnej w ysuw a si^ 
na czoło kucharz— St. Libnera 
oraz H ila ru n io  — Henryka 
Barw ińskiego. Również ba r
dzo dobrze zagrała Nastkę 
Joanna W alter. W ie jska dziew 
czyna, k tó ra  awansowała na 
garderobianą pani Cześniko- 
w e .1, by ła  nie ty lk o  głęboko 
nieszczęśliwa. J. W a lte r poka
zała również upór, N astki, je j 
n ienaw iść do panów  i p iękn ie 
w y ra z iła  w o lę  zwycięstwa w 
osta tn ie j scenie IV  aktu. P io tra  
K rzew inę  gra ł Jerzy Felczyń- 
ski. --

*

O bserwowałem  reakcję  pu 
blicznośei na przedstaw ien iu w  
Teatrze Ateneum . Z począt
ku  odnosiła się ona n ieu fn ie  
do rozgryw ające j się akc ji. 
Rzeczywiście I  ak t jest nudna
w y, stanow i ja k b y  w stęp do 
ak tó w  następnych. K o n f lik ty  
dopiero się zaw iązują. Lody 
p ry s ły  w raz z podniesieniem  
k u r ty n y  w  I I  akcie, tempo ży
we, kap ita lna  gra Kucharza, 
dowcipne sytuacje. Publiczność 
zaczyna prze jm ow ać się losem 
bohaterów.

W  I I I  akcie p iękn ie rozegra
no k o n f lik t  Podstolego i  S to l
n ika , groźna sytuacja rozłado
w ana według najlepszych wzo
ró w  kom ediowych. P ub licz
ność szczerze zainteresowana 
losem zbiegów i  N astk i m usi 
w yc ie rp ieć ty ra d y  Starościca, 
b y  w  akcie IV  u jrzeć smutne 
rozw iązanie akc ji, jedyne w  
w arunkach  Rzeczypospolitej 
Szlacheckiej i  po opadnięciu 
k u r ty n y  nagrodzić w yko na w 
ców  rzęsis tym i oklaskam i. 
„Dobra... dobra sztuka“  słyszy 
się rozm ow y w  foye r teatru...

o . a

Wieś po lska  w czo ra j a dziś

Nowe życie chłopów w Ruskowie
O koło 100 cha łup stoi w zd łuż 

piaszczystej drog i. T y le  jest 
gospodarstw w  Ruskow ie pow. 
Siedlce. W  ty m  ty lk o  trzy  o 
pow ierzchn i od 10 do 15 ha, 
a reszta ' poniżej 10 ha.

G m inna spółdzielnia w  Ł y -  
sowie założyła f i l ię  gromadzką 
w  Ruskow ie w  1948 r. Zaopa
trzenie sklepu wzrasta ło z ro 
k u  na ro k . '  Równocześnie ro 
sły m ożliwości nabywćze 
m ieszkańców grom ady. O tym  
świadczą dob itn ie  liczby:

W  ciągu całego 1950 r. ch ło
p i z Ruskowa k u p ili w  sklepie 
tow a rów  za 120.7G0.51 zł. W 
ciągu 1951 r. sprzedano to w a 
ru  za 211.444,14 zł.

A  przecież w  sklepie są t y l 
ko  a rty k u ły  spożywcze, mono
polowe, papiernicze i  trochę 
te ks ty lii. W  inne a rty k u ły  lu d 
ność Ruskowa zaopatru je się 
w  mieście. Trzeba wziąć ró w 
nież pod uwagę, że cukru  w  
spółdzie ln i na ogół nie kupu je  
się, gdyż dzięki wprowadzonej 
we w s i k o n tra k ta c ji buraka 
cukrowego ko n tra k tu ją cy  prze
c ię tn ie 20 arów  chłop uzysku
je  oko ło 150 kg  cukru  rocz
nie.

W  ciągu 1 ro ku  ob ro ty  sk le 
pu w  Ruskow ie w zrosły  p ra 
w ie  o 100 tys. zł. A  ch łop i chcą 
i  mogą kup ić  jeszcze w ięcej. 
S łychać naw et n iekiedy na
rzekania na b ra k  towarów . 
N iek tó rzy  z przekąsem m ó
w ią : „P rzed w o jną  przecież 
wszystko w  sklepie b y ło “ .

W  S K LE P IE  B Y ŁO  —  A LE  
K U P O W A Ć  N IE  B Y ŁO  

KO M U...

S tarsi ludzie  w  Ruskowie 
dobrze pam ięta ją  te „dobre, 
przedwojenne czasy“ . Pam ię
ta ją  i  przedw ojenną h is to rię  
Sklepu w  gromadzie.

W  1927 r. założono w  Rusko
w ie  sklep spółdzielczy. B y ły  
w  n im  a rty k u ły  p ierwsze j po
trzeby: cukier, sól, zapałki, t y 
toń, na ftą , trochę cukierków , 
p iw a, m ydła. I  cóż z tego? Je
ś li ktoś k u p ił pude łko zapa
łek, pół l i t r a  na fty , pół k ilog ra  
m a soli, to w iadom o było, że 
przez m iesiąc albo i  d łuże j w  
sklepie się n ie  pokaże. Gdy 
ktoś przyszedł po pół k ilo g ra 
m a cukru , sprzedawca zapy
ty w a ł wówczas, k to  ' w  domu 
choruje. C ukier b y ł ty lk o  
p rzyw ile je m  chorych.

L u d w ik  P aw łow ski, wówczas 
fo rna l, m ający na u trzym an iu  
9-osobową rodzinę, z goryczą 
w spom ina te czasy. Do sk le
pu posyła ł rzadko. Chyba w  
w ypadku  ja k ie jś  choroby lub  
je ś li ktoś z rodz iny  p rzy je 
chał do niego w  goście, bo o r- 
dyn a ria  by ła  mała, ledw ie 
starczała na nędzne życie.

W  1929 r. naw iedziła  Rus
kó w  klęska żyw io łow a : grado
bicie. G rad spadł aku ra t w  
okresie kw itn ię c ia  zbóż. Puste 
k łosy  w ró ży ły  nędzę —  g łó w 
nym  źródłem  u trzym an ia  d la  
tu te jszych  chłopów była  p ro
dukc ja  zbożowa.

W  tym  to roku  na b lisko 109 
gospodarstw kup iono w  sk le 
pie 15 kg  cukru , 163 kg soli. 
Sklep trzeba by ło  z lik w id o 
wać. W  ciągu następnych la t 
w ieś zaopatryw ała  się w  Ł y -  
sowie, 4 'k m  od grom ady.

W  1935 r. po raz d ru g i zało
żono sklep spółdzielczy. O bro
ty  jednak nie b y ły  lepsze od 
poprzednich.

P rzy sta łym  ograniczaniu 
potrzeb rosło zadłużenie ch ło
pów  w  sklepie. Z w y ją tk ie m  
k ilk u  zamożniejszych wszyscy 
b y li w in n i po k ilkadz ies ią t 
zło tych. I  tak  np. S tan is ław  
B oru ta  d iużny b y i spółdzie ln i 
85 zł, O ieksiuk 113 zł — za
d łu ż y ł się on w  zw iązku z w y 
p raw ien iem  córce wesela na 
dobrych parę la t. Z chw ilą , 
k ie dy  w  sklepie zawieszono 
karteczkę: „N a  k re d y t nie

sprzedajem y“  ■— ch łop i prze
s ta li kupować n iem al zupeł
nie.

S tał w ięc sklep —  ja k  na 
urągow isko, w ype łn iony  w o r
kam i z cukrem , solą — i in 
nym i a rtyku ła m i, ale nie by ło  
kom u kupować.

Tak oto w ygląda w  zetkn ię
ciu z rzeczyw istością owe 
„przed w o jną w  sklepach b y 
ło wszystko“ . W  sklepach — 
owszem by ło  — ty lk o  u ludzi 
nic.

C H ŁO P I LE P IE J G OSPO DA
RZĄ, W IĘ C E J SPRZEDAJĄ, 

W IĘC EJ K U P U JĄ .
Jak to się dzieje, że przed 

w o jną w  cherlaw ym  sk lep i
k u  mało k to  kupow ał, podczas 
gdy dzisia j w  spółdzielni z ro 
ku  na ro k  w zrasta ją  obroty 
i stale odczuwa się w zrasta ją 
ce zapotrzebowanie na tow a
ry  ze strony chłopów.

Po prostu chłop i dzis ia j są 
bogatsi n iż przed wojną. W ię
cej sprzedają — w ięcej też k u 
pują. Lep ie j, w yd a jn ie j gospo
darzą.

Chociażby sprawa maszyn. 
P^zed w o jną  w  1938 r. spro
wadzono do wsi 2 s iew n ik i — 
k u p iło  je  na spółkę 5 na jbo 
gatszych gospodarzy — Jan 
Frasik , Ratlocki, Kucew icz i  
in n i. B iedn ie js i chłopi, k tó rzy  
chc ie li z tych s iew ników  ko
rzystać. m usie li .odrabiać u 
tych chłopów według rachun
k u : za 1 dzień pracy s iew n i- 
k iem  —  3 dn i odrobku.

Po nawozy sztuczne przed 
w ojną, ja k b y  ktoś chciał, m óg ł
by  jechać do spółdzie ln i „Jed 
ność“  w  odległych o 12 km . 
Łosicach. N ik t  jednak w  Rus
kow ie  n ie  chciał, ponieważ 
kupno nawozów przy n isk ie j 
cenie zboża nie ka lku lo w a ło  
się zupełnie. Dzis ia j na pola 
ch łopów  z Ruskowa z m ie j
scowego PO M -u wyjeżdża 10 
siewników , 9 żn iw ia rek, 3 ko 
s ia rk i, są i  kom p le ty  om ło to- 
we. N ik t  dzisia j nie m usi sło
no płacić, an i odrabiać za m a
szyny.

Do nawozów sztucznych lu 
dzie przyzw ycza ili się i kup u 
ją  ich z każdym  rok iem  w ię 
cej. W  tym  roku  GS w  Łyso
w ie  rozprow adził tych nawo
zów o 50 proc. w ięcej n iż w  
ub ieg łym . I  to jeszcze nie za
spokaja rosnącego stale popy
tu  na nawozy. I  nic dziw ne
go: nawozy są w  stosunku do 
sprzedawanych przez chłopów 
p ro du k tó w  znacznie tańsze niż 
przed w ojną, ponadto o trzy 
m u ją  oni na zakup nawozów 
bezprocentowe k redy ty . W arto 
pamiętać, że przed w o jną  ka 
sa Stefczyka i  Pow ia towa K a 
sa K om una lna w  Siedlcach 
pożyczała na 1 8-procentowy 
k red y t. I  zwyczajem  było. że 
po now ym  roku  połowa wsi 
była  wzyw ana do sądu za 
dług i.

Dzięki zastosowaniu maszyn, 
nawozów sztucznych wzrosły 
znacznie p lony u poszczegól
nych gospodarzy.

D aw n ie j Jan F aw luk , gospo
da ru jący  na 6 morgach, w  sza
chow nicy osiąga! z ha 8 — 
na jw yże j 9 k w in ta li zboża. 
Ź le żyw iona krow a  (P aw luk 
bow iem  poza żytem  i ziem nia
k a m i n ie  u p ra w ia ł praw ie 
wcale innych roś lin) dawała 
ty lk o  ty le  m leka, ile  niezbęd
ne by ło  do własnego użytku . 
M ógł też — przy p ry m ity w 
nym  sposobie gospodarowania 
—  wyhodować na sprzedanie 
zaledwie jednego prosiaka.

Dziś osiąga on o 4 kw in ta le  
w ięcej zboża z ha. Z e rw a ł ze 
s tarym  sposobem gospodaro
w ania, polegającym  na up ra 
w ie  ty lk o  żyta i ziem niaków. 
Maszynowo upraw iana ziemia, 
zasilana nawozam i sztuczny
m i, rodzi dziś oprócz żyta ta k 
że pszenicę, P aw luk  jest p lan
ta torem  bu raków  cukrow ych, 
k o n tra k tu je  z iem niaki, sieje

poplony m otylkowe. Daje to  
mu dodatkową paszę dla 3 
k rów , 2 koni i sporej groma
dy świń, k tó re  kon trak tu je . 
Jest sta łym  i p ilnym  czytel
n ik iem  czasopism roln iczych 
—  z każdym  rok iem  stara się 
w prow adzić zm iany na lepsze 
w swoim  gospodarstwie, Ta
k ich  gospodarstw ja k  P aw lu - 
ka; jest w  Ruskowie w ięcej.

Specjalnie p rzyk rym  wspo
m nieniem  dla chłopów z. Ru
skowa są stałe przed *\vo jną 
w ahania cen. Za pszenicę p ła 
cono po żniwach 17 — 18 zł. 
Na przednówku 22 zł, Żyto 
kosztowało jesienią 10 -— 12 
zł., w  m a ju  dochodziło do 18 
zł. Po żniwach sprzedawali 
zboże chłop i — w tedy k iedy 
cena była  najniższa. Na w io 
snę zaś na sprzedaż zboża 
m ógł sobie pozwolić jedyn ie  
dziedzic Chom icki.

Podobnie było  z żywcem czy 
z nabiałem . T a rg i przed w o j
ną odbyw ały się w  Łosicach i 
Drohiczynie. W  najlepszych 
la tach za tu czn ik i płacono po 
1.05 zł. za 1 k g „ za bekony 
zaś 86 — 90 gr. K upcy jednak 
ocenia li sztuki na oko, nie w a
żąc i zawsze okazało się, że 
oszukali chłopa. A  i tak  chło
pi b y li zadowoleni, że znajdo
w a li nabywcę —  w  1934 r., 
k iedy  podaż żywca i  p ros ią t 
była  duża, godzinam i trzeba 
by ło  w yczekiwać na kupca i  
to bezskutecznie. Ludzie z R u
skowa w spom inają i  ta k i fak t, 
że jeden z chłopów zdespero
w any brak iem  nabywcy o tw o
rz y ł raz kojec na ry n k u  i w y 
puścił prosięta, nie chcąc z n i
m i do domu wracać.

Pam iętając te fa k ty  ch łop i 
w  Ruskow ie w  pe łn i doceniają 
dobrodzie jstwo k o n tra k ta c ji. 
Rusków w ykona) plan kon
tra k ta c ji tuczn ik  z na p ie rw 
szy k w a rta ł w  l i 9  proc. W  
dalszym  ciągu wzrasta ilość 
m acior i  prosiąt, przeznaczo-. 
nych na tucz.

K o n tra k tu ją  dzisia j Świnia 
ch łop i m a ło ro ln i, tacy, w łaś
nie k tó rzy  przed w o jną je dy 
nie jednego prosiaka m ie li ha 
sprzedanie. D w uhekta row y go
spodarz, ob. Racibora odstaw ił 
w  tym  roku  jednego tuczn ika 
i  dw ie  sztuki bekonowe. Na 
d rug i i trzeci k w a rta ł zakon
tra k to w a ł już  4 sztuki.

Rozwinęła się rów nież w  
gromadzie kon tra k tac ja  gro
chu, owsa, jęczm ienia, bu ra 
ków  cukrow ych. Dogodne, w a
ru n k i umów, za liczk i w  nasie
n iu  i nawozach sztucznych, 
zapewniony sta ły zbyt stano
w ią  dużą zachętę dla chłopów, 
k tó rzy  pew n i są stałych do
chodów, stałe j ceny.

Takich wsi. ja k  Rusków, ta 
k ich  gospodarzy, ja k  Racibo
ra  czy P aw luk  w iele jest w  
Polsce. N ie każdy może na co- 
dzień zdaje sobie sprawę z o l
b rzym ich  zm ian na lepsze, ja 
k ie  zaszły w  jego życiu po w o j
nie. G dy jednak zastanowi się 
b liże j, porówna, p rzypom n i 
sobie to co było, je ś li chce 
ocenić sytuację uczciw ie po
w ie : Dziś jesteśmy zam ożniej
si, lep ie j nam się żyje... W ię
cej zboża rośnie na naszych 
polach, w ięcej inw entarza ho
du jem y w  naszych zagrodach, 
lep ie j się odżyw iam y, n iż n ie 
gdyś.

ż y je m y  w  k ra ju  w o lnym  od 
obszarn ików i kap ita lis tów . 
Chłop i rob o tn ik  jest współgo
spodarzem k ra ju . Jeśli prag
niem y by państwo nasze by ło  
bogate i  s ilne m usim y trosz
czyć się o nie. dbać o jego roz
w ó j i umocnienie.

B udu jem y lepsze czasy —  
pow iedzia ł A leksander K u -  
cha ruk z Ruskowa — dla sie
bie i dla naszych dzieci. N ie 
poskąpim y państwu ani na
szych sił, an i zboża na skup, 
ani pieniędzy na podatki. Prze
cież to wszystko dla nas...

ST. N IE W IA R O W S K I

NOTATNIK AGITATORA

Od praw idłow ości spisów wyborców  
za leży  sprawny przebieg wyborów

P raw id łow o  sporządzone sp i
sy w yborców  czy li osób u p ra 
w n ionych  do głosowania gw a
ra n tu ją , że wszyscy obyw ate
le, k tó rzy  ukończy li 18 rok  
życia będą m ogli wziąć udzia ł 
w  wyborach. D zięk i tym  sp i
som bow iem  wszyscy u p ra w 
n ien i o trzym u ją  k a r tk i do 
głosowania, a jawność spisów 
wyklucza m ożliwość ja k ic h 
ko lw ie k  nadużyć.

Zgodnie z postanow ieniam i 
o rd yn a c ji wyborcze j, spisy o- 
b yw a te li sporządzają prezydia 
m ie jsk ich , dzie ln icow ych i 
gm innych rad narodowych, a 
w ięc ludzie, za k tó rych  po
średnictw em  robotn icy, ch ło
p i i  in te ligenc ja  pracująca 
współrządzą k ra jem , ludzie o- 
toczeni powszechnym zaufa
niem.

W  ja k i sposób sporządzane 
są te spisy, i  w  ja k i sposób 
w yborcy  mogą sami te lis ty  
sprawdzać?

W eźmy dla  przyk ładu  duże 
m iasto, gdzie sporządzenie spi
sów wyborczych wym aga n a j- ł 
w ięce j pracy. Otóż tzw . p u n k 
ty  ew ide nc ji ludności sporzą
dzają w ykazy m ieszkańców 
w ed ług  dom ów i  przesyła ją 
je  do Prezyd ium  M ie jsk ie j Ra
dy Narodowej. Stąd po spraw 
dzeniu w ykazy  te przesyłane 
są do prezydiów  dzie ln icowych 
rad narodowych, k tó re  porząd
k u ją  je  w ed ług obwodów w y 
borczych. Następnie członko
w ie  prezydiów  z pomocą ak
ty w u  rad narodowych, s taran
nie sprawdzają, czy wszyscy 
m ieszkańcy danego obwodu 
wyborczego ob jęc i zosta li w y 
kazem.

Teraz następuje na jw a żn ie j
sza część pracy, O dbywa się

bardzo dokładne przepisanie z 
w ykazów  nazw isk wszystkich 
obyw a te li danej dzie ln icy na 
specja lnie w  tym  celu p rzy 
gotowane lis ty  wyborców . L i 
sty te układane są w  porząd
ku alfabetycznym , oddzielnie 
d ia  każdego obwodu glosowa
nia. Na arkuszach spisów u- 
mieszcza się nazwisko, im ię 
ojca, datę urodzenia i miejsce 
zam ieszkania wyborcy.

A le  na tym  nie koniec. K ie 
dy  spisy są ju ż  sporządzone, 
następuje staranna, w ym aga
jąca dużej uwagi, kon tro la  
zgodności ich z w ykazam i ew i- 
dencyjnym i. Po skon tro low a
n iu  każdy arkusz spisu w y 
borców zostaje podpisany 
przez przewodniczącego i se
k re ta rza  dzie ln icowej rady na
rodow ej tuż pod osta tn im  na
zw isk iem  w idn ie jącym  na a r 
kuszu. W  ten sposób w y k lu 
cza się m ożliwość wniesien ia 
ja k ic h k o lw ie k  nowych nazwisk 
do spisów.

M óg łby ktoś zapytać: — a 
przecież do dn ia w yborów  m o
gą nastąpić zm iany w  m ie j
scach zamieszkania? Otóż Pre
zyd ium  D zie ln icow ej Rady Na
rodow ej pozostaje w  sta łym  
kon takc ie  z punktem  ew iden
cy jn ym , k tó ry  od razu sygna
lizu je  wszelkie zm iany zam el
dowania. Jeżeli np. ktoś do da
nej dz ie ln icy p rzyb y ł i  został

Zameldowany, to sporządzana 
jest dodatkowa lista, na k tó 
re j jego nazwisko jes t um ie
szczone.

Podobnie sporządzane są spi
sy w yborców  w  m niejszych 
m iastach i  gminach..

Spisy w yborców  od dn ia 2t 
września są wyłożone w  lo ka 
lach obwodowych kom is ji w y 
borczych. Przez 7 dn i będą do
stępne dla wszystkich obyw a
te li. Każdy może osobiście 
sprawdzić, czy nazwisko jego 
w ym  enione jest w  spisie, czy 
spisy są praw id łow o sporzą
dzone, czy nie umieszczono w  
n im  przypadkowo osób nie u- 
praw n ionych do glosowania.

Sposób sporządzania spisów 
przez przedstaw icie li mas p ra
cujących m iast i wsi — pre
zydia rad narodowych, ja k  i 
bezpośrednia kon tro la  w yb o r
ców nad praw id łowością spi
sów — jest dalszym wyrazem  
dem okratyczności naszej o rd y 
na c ji wyborczej, uchwalonej 
przez lud i dla ludu. Przepisy 
o rd yna c ji w yborczej, dotyczą
ce spisów wyborców , dają 
pełną gwarancję, że każdy bę
dzie m ógł spełn ić swój oby
w a te lsk i obowiązek — w y 
brać najlepszych, na jbardzie j 
oddanych spraw ie wzrostu sił 
i potęgi ojczyzny, spraw ie bu 
dow nictw a socjalistycznego na 
posłów do Sejmu.

Prosimy wszy sil, ich *młodych agitatorów 
Frontu Nar ii don ego o nadsyłanie /n ia ń  i wąt
pliwości napotykanych w pracy. Na kopercie 
prosimy pisać: „ Notatnik agitatora



Wiersz — przyjacie lem  młodego ag ita tora
W  całym  krajtu trw a  kam pania w y 

borcza. W o lb rzym ie j pracy propagan
dowej i po lityczne j czynny, gorący 
udzia ł bierze nasza młodzież.

P raw dziw ie , c iekaw ie i ba rw n ie  opo
wiedzieć o budow n ic tw ie  socjalizm u w 
Polsce, w yjaśnić, ugruntować w  św ia
domości w yborców  słuszność program u 
F rontu  Narodowego — oto zadania m ło 
dych ag ita to rów  i propagandystow.
M łody ag ita to r i prwpagandysta w i
nien pamiętać o tym . aby jego poga
danki, przem ówienia, odczyty, odpowie
dzi na zadawane pytan ia  odznaczały się 
jasnością, trafnością, żeby me ty lk o  za
c iekaw ia ły  swą ideową treścią, lecz 
również formo i sposobem ujęcia  -za
gadnienia. N ieocenioną pomoc w 
a tra kcy jn ym , ba rw nym  opracow yw aniu 
w ieczornic, pogadanek, części artys ycz 
nych po masowych zebraniach w yb o r
czych — stanow i nasza współczesna U 
te ra tu ra , a zwłaszcza poezja.

Poniż.ej p u b lik u je m y  k ilk a  w ierszy, 
k tó re  mogą być w ykorzystane w  pracy 
ag itacy jne j naszych zespołów a rty  
stycznych, w  pracy naszych propagan 
d.ystów. Rzecz jasna, że dobor w ierszy 
tu  reprezentowanych nie oznacza wca- 
łe że w łaśnie ty lk o  te u tw o ry  nadają 
się do zużytkow ania w  pracy p rzedw y
borczej, U tw o ró w  tak ich  jest, o w ie ie  
w ięcej.

Tu po prostu w yb ra liśm y  7 w ierszy 
ciekawych, p iękn ie napisanych, o waż
nej dla nas treści, a przy tym  znakom i
cie nadających się do głośnego czytan ia 
i recytac ji.

W  Program ie W yborczym  F ron tu  Na
rodowego czytam y: „W zm aga jm y w y 
trw a ły , o fia rny  w ys iłek  dla urzeczy
w is tn ien ia  w ie lk ich  zadań Planu Sze
ścioletniego,

Podnośmy stale w ydajność pracy, 
R o zw ija jm y  ruch współzawodnictwa 

pracy, mnóżm y szeregi rac jona liza torów  
i przodow ników  pracy.

P rod uku jm y  w ięcej, tan ie j i  le p ie j“ . 
Czyż w iersz „K ra jo b ra z  O jczyzny 

nie stanow i n ie jako artystyczne j, poe
ty c k ie j ilu s tra c ji tego s form ułow ania  
" W iem y, że k ie row n iczą siłą F ron tu  

Narodowego jest Polska Zjednoczona 
P a rtia  Robotnicza, prowadzona szla
k iem  zwycięstw  przez w ie lk iego bu- 
downićzego zjednoczonej, niepodleg ej 
Polski Ludow ej •— Bolesława B ie ru ta . 
O w ie lk ie j P a r t ii i  je j p r z y  wódcy^ m ó
w i w iersz pod ty tu łe m  „S ie rp ień “ .

W  program ie F rontu Narodowego 
czytam y: „U m a cn ia jm y  spójn ię m iędzy 
m iastem i  wsią.

N ie szczędźmy w ys iłków ,_ aby było  
w ięcej maszyn ro ln iczych, w ięce j na
wozów sztucznych, aby lepsze było  za

opatrzenie w s i w  a r ty k u ły  przem ysło
we.

Strzeżm y w yp e łn ia n ia  obow iązków 
w s i względem  państwa“ .

W iersz pod ty tu łe m  „P O M  w  K ac l- 
cach wzywa do współzawodnictwa 
m ów i o w ys iłkach  naszych chłopów 
podnoszących na wyższy szczebel go-
soodarkę w ie jską.

' W iersz M ieczysława Jastruna roz
snuwa przed czyte ln ik iem  w iz ję  szczę
ś liw e j przyszłości naszej O jczyzny, a 
u tw ó r W ito lda  W irpszy przypom inając 
zbrodnie am erykańskich  im peria lis tów ,
zagrażających naszemu budow nictw u, 
wzywa do jednoczenia s ił pokoju, do 
in ternacjona lnego bra te rs tw a z naszy
m i b raćm i w  K ore i.

Dwa wiersze satyryczne Ju liana T u
w im a i W łodzim ierza M ajakowskiego, 
to broń wym ierzona przeciw  pan ika- 
rzom i spekulantom  oraz przeciw  rze
kom o apo litycznym  ludziom , k ry ją cym  
pod maską apolityczności k ły  reakcy j- 
ne. ,

W szystkie te u tw o ry  można _ w yko 
rzystać w  m ontażach poetyckich, w  
w ieczornicach, mogą być one także zu
żytkow ane w  ram ach referatu.^

Sposób w yko rzystan ia  m ateria łu  za
leży od pom ysłowości ag itatora . Bo
w iem  dobry w iersz jest przyjacie lem  
m łodego ag ita to ra !

—  A  w y  skąd tu ta j?  
W am  spocząć pora!

— Ja z KP, 
bracie,
w ys łann ik  p a rtii.

MIECZYSŁAW JASTRUN

v m tm h A

ANDRZEJ MANO A U  AN

Znowu  w iosna,
towarzysze,
znowu
za oknami  pociągów, 
tuż,
u) zagajnikach
podnoszą głowy
białe smugi stopnia łych brzóz.

I  na ziemi, 
wilgo tne j,  jaskrawej,  
którą myśmy w y jeźdz i l i  we trzech, 
pachnie polną i  p i janą trawą, 
gęstym sokiem ciężarny cli drzew.

i
Całą drogę od Białegostoku
do przesiąkłych dymem  K a tow ic
pną się w  górę
strome,
wysokie
rusztowania "Wielkiej Budowy.

W ik to r  m ów i:
„Widzisz te sosny, 
tu kończyła się Polska B, 
rozrzuciła po drogach wiosna 
szaroskrzydle namio ty SP.

I leż grunt tu na ludzi czekał, 
i le lat, zapomniany, drzemał, 
popatrz:
wstaje w  w ys i łku  cegieł 
kominami porosła ziemia.

Oto nasza historia  
dźwiga lata w  trudzie i  pocie". 
Dudni,  dudn i po torach, 
pędzi po torach pociąg.

Uważniej patrzcie, koledzy, 
niech nam spokój oka nie łudzi, 
tam na prawo od to r i i  — miedze, 
tu na lewo — przestwory spółdzielń.

Jeszcze wa lka  ciężka i  długa, 
jeszcze czas nam la t nie poskąpi, 
póki zamiast chłopskiego pługa 
postawimy na polach kombajn.

A  tymczasem 
na Śląsku, 
u nas
czarnym węglem pęcznieje gleba, 
rozżarzoną fabryczną łuną  
śląskie w  nocy pa li się niebo.

Andrze j mów i:
„Chrzęstem żelaza 
tętni czasów m ia rowy chód, 
nieprzebyte przerasta lasy 
metalowa potęga hut.

To wiosenna siła i dobroć, 'j
rusza cegły, t rak tory , krosna, 
to my, 
ludzie,
zmieniamy krajobraz,
m y tak samo jesteśmy wiosną",

A  pociąg po torach goni 
i  wiosna wstaje ,za oknem  
bia łym  dymem jabłoni, 
maków majowych ogniem,

rud ym i ha łdami kopalń,  
niebem, b łęk itnym  całym, 
a ja to wszystko kocham, 
ja różne ziemie widzia łem,

ja życia przeszedłem wiele  
i  śpiewać potraf ię głośno;
Z o twartym , wiosennym sercem 
przychodzę do ciebie, wiosno,

dziękować 
za pieśń,
za drogowskaz, , 
za życie zdobyte w ‘ boju, 
za ziemię za oknem  —
Polskę, 
moją ziemię, 
ziemię pokoju.

WIKTOR WOROSZYLSKI

Z

Tego lata, gdy zdrada skuła 
nieszczęśliwy ¡ud Jugosław ii, 
k iedy u nas łeb podniósł ku łak, 
więc zadrżeli m ali i słabi,

kiedy kłam stwa m isterna pętla 
g ię tk im  wężem op lo tła  ka rk i, 
k iedy chciano nam dłon ie spętać 
i k rew  wyssać z żyd naszej P a rtii,

k iedy w ładzy ludow e j radą 
szpieg w m undurze łaskaw ie służyi 
i głosiło zamorskie radio, 
że „są dobrzy kom uniści... n iektórzy, 
k iedy w ich fan ta z ji już przyszedł 
czas pokory naszej i lenna, — 
tego la ta  my, towarzysze, 
na w ieczornych zebrani plenach, 
ważąc gniew, n iepokó j i gorycz 
i serdeczną troskę — „co da le j” , 
takżeśmy do tr iu m fu  skorym  
przy jac io łom  odpow iada li:

—  D obrzy kom uniśc i?  To —  o nas?
0  nie, m ister, m yśm y niedobrzy!
M yśm y nędzy kaza li skonać
1 nie  dam y je j znowu odżyć!

M yśm y nasze bogactwa tru tn io m  
odebra li —  nie  żeby aiwracać!
M yśm y weszli na d ró jj^  trudną  
i  n ie  nam  z te j d rog i zawracać!

I  n łe  nam  gościnnie częstować 
obcych w u jó w  pasztetem z ojczyzny!
M y  nie  kupcy, Polska nie  towar, 
szkoda łez, nie uda się byznes!

D o b ry  ślepiec może nie do jrzy  
zbrodn i, zdrady chy trych  narzędzi, 
ale m yśm y niedobrzy, n iedobrzy — 
i  u nas —  tak ja k  chcecie —  nie będzie!

...Tego la ta  w ic ie  znosiły, 
nie zgina jąc się nasze ba rk i.
M yślę o te j, co źród łem  s iły  
i  ufności by ła . O p a rtii.

O n ie j, k tó ra  ide i tlenem  
naszym płucom  oddychać dała, 
o n ie j, k tó ra  w  p łom ien iu  P lenum  
oczyszczała się, hartow a ła .

K to  w  ojczyźnie, ja k  nie je j wola, 
dał początek nowem u życiu?
Ona by ła  głosem, co w o la ł:
„C zu jny , czu jny bądź, tow arzyszu!"

Z nas opokę z rob iła  — ona.
Ludu  ból nauczyła leczyć
D zięk i n ie j — będąc jednym  z m iliona,
można być z m ilio n a  najlepszym .

To w  je j b itw ach , zmaganiach, trudach 
rosła kad ra  — m ądra i  mężna.
Ona

powołała
B ieruta,

by pod Jego wodzą zwyciężać.

EDWARD HOCDA

KĄCICACtl W ZY W A

do w $ ]ł< fa a M )< itu C to n
Płom ień się kąp ie w  śniegowym  piachu 
bryzgając isk ie r m iedzianych m row iem .
Jak w  piec chlebowy,
w  czerwony zachód
wsuwa się słońca pszenny razowiec.
M róz stężał w ostry, błyszczący tasak 
i na prom ienie
tn ie  !
słońca bochen.
W sta ł trak to rzys ta : robocza klasa, 
w yrzek ł,
a w  sali zabrzm iało: kocham.

Więc m ów ił da le j: Kocham  swą ziemię, 
kocham do jrza łych kłosów  urodzaj.
Kocham  tru d  tw a rd y  ja k  po lny krzem ień 
i głóg
rosnący dziko przy drodze.

N ieprawda,
inne w y rze k ł on słowa, 
tak ty lk o  m yślał, 
m ów ić się w s tydz ił:
Dobrze
m usim y się przygotować,
tak, towarzysze,
siew,
w iosna idzie.

Potem się rozleg ł głos tra k to rz y s tk i:
To ważne:
tra k to r,
pług,
siew nik,
brona.
Chodzi o wszystko, 
chodzi o wszystkich, 
o św ia t b ra te rsk i, n ie  ty lk o
0 nas.
Ja
m atkę drogą 
mam na M ala jach.
Druga je j córka 
padła za wolność.
Przeciw  n iedo li rodzina staje, 
m oja najbliższa, 
z Chile, 
bezrolna.

Rzekł brygadzista: W a lka  nas łączy.
W iem, że gdy zasiać nad normę zdołam, 
w ytchn ie  na chw ilę  Phenian walczący, 
ochotn ik ch ińsk i otrze k re w  z czoła.
Razem staniem y
1 w  pól srebrzystość
nasz śpiew ja k  w iosny podmuch 
uderzy.
Pola odkrzykną :
hej, trak torzysto ,
nasz koreański żołnierzu!...

Z serca m ów ili, a słowa b rzm ia ły  
ja k  w rzącej b itw y  klasow ej 
łom ot.

W spółzawodnictwo pom owskich fcałóg!

T ra k to r orzący ludzką świadomość!

Słońce nie  zaszło tego wieczora, 
wśród dysku tantów  siadło uparte.

(FR A G M E N TY )

Ty urodziłeś się już  w  k ra ju  
Przyszłości świata, gdy przez Polskę 
Ż yw io ły  ju t ra  przeciągają.
Gdy k ra j  brygady zetempowskie 
Gwarem roboty napełnittją.
Gdy  dąb stu le tn i na rozstaju  
Czyta swój m łody cień ja k  książkę, 
Gdy strzecha zda się pytać strzechy
0  księgi, niegdyś obiecane,
Przelśnione łzami i  uśmiechem,
Te księgi dla nich napisane 
Piórem w  błękic ie umaczanem.

•
Gdy wróg w  ostatn ie j padnie walce, 
Jak obiecała pieśń narodom,
T y  pod łagodną dn i pogodą 
Z y t  będziesz, chłopcze mój, ja k  w  baje«, 
T u ta j,  gdzie przyjacie lskie duchy  
Dla ciebie już  pod ręce w iodą  
Pomiędzy grusz kw itnących puchy  
Przyszłość ja k  narzeczoną młodą.

Ty  znał, nie będziesz, synku mały, 
Ciemności, co nas otaczały,
Przerażeń wo jny, zawsze głodnej, 
Czynów szalonych, ślepych zbrodni, 
Władców podobnych do pochodni...

1 wszystko to, co dla nas jeszcze 
Było nadzieją  i  miłością,
Dla ciebie prawdą rzeczywistą  
Będzie.

To f i lm  s tubarwny, trójprzestrzenny, 
Świat rzeczywisty  t świat senny, 
Gdzie oczy ludzkie ja k  pszczół oczy 
Widzą przez szkła mozaikowe  
Promienie ultra fio letowe.
Tam, gdy się huraganem światła  
Jutrzejszy czas na ziemię stoczy, 
Nie starczą usta, uszy, oczy —
I  podniesiony do potęgi,
Nie znanej dotąd, człowiek będzie 
Czytał z powie trza żywej księgi,
Z  lądów i  mórz zalanych słońcem. 
Jeszcze przed w ieku  tego końcem

Włorizimierz Majakowski

Jak to różne liczy krupy  
ciągną towar do cha łupy

T łum , A. S A N D A U ER

Kołtun —
bywa różnorodny, , 

wszelkich maści
i odcieni.

Można
temu dać nagrodę,

kto by
wszystkie je wymienił.

Kształt tych ludzi —•
wieloraki.

Weźmy przykład:
i po zgonie

nie zapomni
facet taki, 

jak
przed laty

stał w ogonie.
Jeżeli

państwo
trudniejszy ma moment, 

ten
ma już boja

przed bojem.
O nadchodzących zdarzeń ogromie 
sposobem

rozmyśla
swoim: \

„Coś się
na Zachodzie

święci...
Trzeba,

gdy okazja jest, 
wszystko skupić,

co najwięcej
zebrać

i do domu zwieźć.
Wielki głód

towarów wszelkich
zapowiada

wojna
nam.

No, pomyślcie,
a gdzież szelki

wtedy
sobie

kupić mam?
Cukrem przegryźć?

Jam nie swatka.
Pić zê  spodka —

zwyczaj bab.
Czy mi

cukier i herbatkę 
namaluje

wtedy ZAP?”
Widząc,

że towarów w bród,
zdjęty

nagłym szałem, 
facet- kupił

cały pud 
dyrygenckich pałek.
„Ludziom

w głowie

Ogromna tęcza luk  roztoczy,
K tó rą  już  tkacz c ie rp l iw y  przędzie.

Żyw io ły  ju tra , przybywajcie .
Ż yw io ły  ju t ra  — w ie lk ie j bajce!

WITOLD W IR  PS ZA

*
ii« *

Na ziem i po lsk ie j w ieżyczki strażnicze 
Zostały jeszcze — w idzia łeś, dokerze.
Nocami, zda się, rozryw a granice,
W ia tr, gdy o czubek dębiny uderzy,
I  pamięć budzi, i wściekłość rozpala,
I cień M ajdanka czyni nagle b lisk im ;
W  głąb O dry w ia trem  gnana morska fa la 
B iła  ju ż  może o brzeg tam te j wyspy.
P rądam i przeszła przez ^Morze Śródziemne, 
Poznała w łoskie  i  francuskie  po rty ,
I  le j G irondy, ja k  ujście aorty ,
I  le j Tam izy, zam glony i ciem ny. —
Tam  plecy dźw igów schyla ją  się nisko,
B y skrzyn ie  pełne ładować pocisków,
Śm ig ie ł lo tn iczych, oficersk ich butów .
Pałek gum owych i kolczastych d ru tów .

Z tam tych nadbrzeży grzm i ton M arsy llank t,
W  wodach basenów pordzew iałe tank i,

W ięc gorzką fa lą  z k ra in y  n iew o li 
O bm yj, dokerze, twe oczy i usta,
Niech cię ta woda i piecze, i boli,
Niech krop le błyszczą, ja k  m aleńkie lustra ,
W których zobaczysz swoje własne dzieje 
Oraz k łąb  dym u. co w  da li czernie je: 
Pamiętasz ten dym , dokerze szczecińsk*
To dym  faszyzmu, dym  oświęcim ski.
W szyku torow ym  p łyn ie  przez G ib ra lta r 
A m erykańska pancerna eskadra.

To jest dym  w o jny . W ięc ła d u j okrę ty  
Tonam i zboża i b ry ła m i węgla.
I  n iecha j będzie tw ó j -dzień tak  napięty 
Jak sznur c ięciwy, z k tó re j w yb ieg ła  
Z w yspy Kożedo opierzona strzała,
Co w  błyskach burzy nad św iatem  leciała.
B y  tra f ić  w  serce, ja k  cień gorejący:
Żo łn ie rz Kożedo naw iązuje łączność 
Z tobą, dokerze, z tw o im  krajobrazem ,

Z hutą, d j^n iącą nad brzegami rzeki,
Z dźw igiem , sk łon ionym  na po rtow y basen,
B y węglem w  statek gruchnąć ze swej szczęki 
Z żó łtym  trałowcem , gdy przez fa lochrony 
Rusza na połów gardłem  Świnoujścia,
Z pochyln ią  stoczni, k iedy  podłożone 
B e lk i pod kad łub płoną n iby  chruściak,
Z ręką tw e j córk i, gdy ściskając grafion,
Uczy się Polski zm ieniać geografię.
T e j geografii on bron i, daleki,
B ron i pejzażu nad ujściem  tw e j rzeki.
Żo łn ie rz  K ore i śle ci sw ó j ka rab in :
Naucz się strzelać. Gdy ważą się — zab ij!

i dużo,
i tanio.”

— A wam
po cóż

caiy gwałt ten?
Z was

nie muzyk,
lecz buchalter. —

— Z pałeczkami
w każdym razie

człowiekowi
. jakoś raźniej. —

O dwóch .rewolucjach
wzniosła się wieść.

Graty armaty.
Huczał huragan.

A ty, *
jaki byłeś,

takiś i jest:
wesz oswojona,

skrzętny Harpagon.*)
*) Harpagon — symbol sknerstw a i skąpstwa.

JULIAN TU W IM

c /7 i'C h d h io i
Jakiż to uroczy facet!
K u l tu ra lny ,  re l ig i jny ,
Absolu tn ie apolityczny  
I  zupełnie bezparty jny.

Jakie wzniosłe idea ły4 
Głosi szeptem, na uboczu!
Jak i czysty, święty płomień 
Bije  z tych szlachetnych oczu!

Jakiż on ma program piękny.
Słuszny i pros to l in i jny :
Absolu tn ie apolityczny  
I  rozkosznie bezparty jny!

Ma być tak: Cywil izacja ,
Demokracja, Wolność Słowa,
Duch Zwycięzca. Rząd Wszechlud:k i 
Tudzież Zgoda Wszechklasowa.

Serce rośnie, k iedy słucham /
Jego ty rad melodyjnych,
Absolu tn ie apolitycznych  
I  uroczo bezparty jnych.

Ma być również Sprawiedliwość, 
Czysta Sztuka, Pokój Wieczny, 
Miłość, • Błogość, Szczęście — słowem 
Świat wspan ia ły  i bajeczny.
Taki program zachwyt budzi!
Toż to istny  ra j b ib l i jn y :  '
Absolu tn ie apol ityczny  
l  cudownie bezparty jny.

— „Wieszczu, m ów ię, bóstwo moje!  
Wszystko pięknie i prześwietnie,
Ale jak  to n iby  zrobić 
I wprowadzić w czyn konkretnie?

Wszyscy pó dą za twym  głosem, 
Każdy cię ja k  zbawcę przy jm ie  -  • 
Absolutn ie! Apoli tycznie!
Z entuzjazmem! Bezparty jn ie !

A le powiedz mi, wieszczuniu, 
Archaniele i  proroku.
K to  załatwi te drobnostki:

\

Wojna
buch 

Nagle każą 

Łaps,

za parę lat.

. dyrygujcie!

a tu pałeczek brak! 
Szukaj tu

i szukaj tam!
Nigdzie

nie dostanie!
Kupię,

gdy okazję mam,

uciech. % Szczęście, zgodę, wolność, pokój?

Wieszcz zadumał się głęboko, 
Potem westchnął elegijn ie  
CAbsohitnie apolitycznie  
I przedziwnie bezpartyjnie) —

i

1 natychmiast na jkonkre tn ie j  
Opowiedzia ł o swym  planie: .
Zaczął od Sanctissimusa, 
Skończył zaś na Guderianie

1

T ak  wy laz ła  z Archanioła
Stara Świnia reakcyjna: ▼

i|
Absolutn ie apolityczna  
I  zupełnie bezpartyjna. }
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Laureaci Nagród Państwowych

Nowy materiał do budowy maszyn
— żeliwo sferoidalne

Na liśc ie  tegorocznych Nagród P aństw ow ych w  dziale postępu technicznego zna jdu jem y 
m. in . nagrodę zespołową za opracowanie i  wprowadzenie do przem ysłu p ro d u k c ji że liw a  sfe- 
roidalnego.

Laurea tam i są: inż. Jerzy P IA S K O W S K I p ra cow n ik  In s ty tu tu  O d lew n ic tw a w  K ra ko w ie  
inż. A lo jz y  JA N K O W S K I, m gr. inż. Jerzy G O R C ZY Ń S K I, A n to n i B A R G IE L , k ie ro w n ik  od
le w n i i  Franciszek KO CUR , g łó w n y  m eta lu rg  od lew ni.

N O w o e z E S N r m j r F ltir
W

K ra k o w s k i In s ty tu t O dlew 
n ic tw a  ja ko  p lacówka nauko
wo-techniczna za jm u je  się u- 
lepszaniem starych i opraco
w aniem  nowych procesów 
technolog icznych w  przem yśle 
od lewniczym . Pod k ie run k iem  
p racow n ika  In s ty tu tu  m gr inż. 
P iaskowskiego zespół zajm o
w a ł się od 1949 r. sprawą w y 
tw arzan ia  nowego rodzaju że
liw a . W  szczególności szło *o 
to, aby w  prowadzącym  do te
go celu now ym  procesie tech
no log icznym  w yk luczyć  użycie 
surowców  de ficytow ych .

Próby i  badania zostały za
kończone pom yśln ie  z począt
k iem  bieżącego roku . A  dziś 
ju ż  k ilk a  w ie lk ich  od lew n i w  
k ra ju  w ytw arza  now7y m ate
r ia ł:  że liw o sferoida lne, lepsze 
1 mocniejsze od innych  rodza
jó w  żeliwa.

Co to jest żeliwo?
A  w ięc przede w szystk im  —  

co to je s t żeliwo? W  m eta
lu rg ii  żelaza odróżnia się dziś 
zasadniczo dwa rodzaje m ate
r ia łu  żelaznego: sta l i  żeliwo. 
Różnica polega przede wszyst
k im  na ilościow ej zawartości 
węgla: m a te ria ł zaw iera jący
pon iże j 1,7 proc. węgla — to 
sta l, powyżej te j g ran icy  — to 
żeliwo.

Żelazo w  przyrodzie  jest za
nieczyszczone różnym i domie
szkami. N a jważnie jsza z n ich 
jest domieszka węgła, którego 
ilość w p ły w a  decydująco na 
w łaściw ości m etalu. W  sta low 
n iach poddaje się surowiec ko
sztownej procedurze, aby uzy
skać sta l — m a te ria ł mocny, 
sprężysty i tw a rd y . >

Większość części maszyno
w ych (na wagę ok. 80 proc.) 
w ytw a rza  się jednak z żeliwa, 
m im o iż wyższa zawartość 
węgla czyni ten m ateria ! ba r
dz ie j m ię kk im  i  m n ie j w y 
trzym a łym .

Dlaczego węgiel wpływa 
ujemnie na jakość?

_ G dy m eta l jest w  stanie 
c iek łym , w ęgie i zaw arty  w  że
lazie  tw o rzy  z n im  związek 
Chemiczny (w ęg lik  żelaza), 
zwany potocznie cementytem. 
G dy m eta l w  fo rm ie  pow o li
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1. Że l iwo szare (przekró j w  
stokro tnym  powiększeniu). W i 
doczne pasemka gra fi tu .

ostyga, cem entyt rozkłada- się 
na swe sk ła dn ik i, czy li węgie l 
w ydzie la  się z niego w  postać; 
skom p likow anych  pasemek 
ciągnących się we w szystkich 
k ie runkach  i  p rzeryw ających 

•jedno rodną  s tru k tu rę  żelaza.
Na rysunku  nr. 1 w idać w  

s tokro tnym  powiększeniu owe

Inż. Jerzy Piaskowski

pasemka chem icznie czystego 
węgla czy li g ra fitu . Jest ja 
sne, że g ra fit, nie posiadający 
żadnej p rak tyczne j w y trzym a 
łości, np. na rozciąganie, osła
bia  czynny p rze k ró j m a te ria łu  
żelaznego.

G dybyśm y dla  un ikn ięc ia  
rozk ładu  cem entytu, czyli dla 
zapobiegania „g ra fity z a c ji“  
m eta lu , spróbowali od lew  o- 
studzić bardzo szybko, to w ów 
czas w y n ik  b y łb y  jeszcze gor
szy: cem entyt nie rozłoży się 
i  da nam odlew  b ia ły  i tw a r
dy, k ru ch y  i  ła m liw y  podob
nie ja k  szkło.

D latego od lew y stygną po
w o li, a. w  rezultacie o trzym u
jem y: że liw o „szare“  w łaśnie 
sku tk iem  g ra fityza c ji. Jest to 
na jtańszy rodzaj m a te ria łu  że
laznego.

Metody polepszania 
jakości żeliwa

Zarów no uczeni ja k  i  tech
n ic y  s ta ra li się na różne spo
soby polepszyć jakość żeliwa. 
O dbyw ało  się to  z reg u ły  
przez dodawanie do że liw a  
pew nych domieszek, k tó re  
zm ien ia ły  sposób g ra fityzo w a - 
n ia  węgla w  stygnącym  od le
w ie. /

G dy do ciekłego że liw a do
dam y stopu, zwanego żelazo
krzem em , i  zachowam y okre
śloną procedurę odlewania, o- 
trzym am y że liw o  o s truk tu rze  
in n e j n iż zwyczajne, szare. 
Badanie pod m ikroskopem  po
kazuje, że g ra fit  skup i! się w  
grubsze g ru dk i i w łókna. Ta
k ie  żeliwo, n iem a l dwa razy 
w ytrzym alsze od szarego, na
zyw a się „m o d y fiko w a n ym “ . 
W iele po lsk ich  od lew n i w y 
tw arza  ju ż  ten rodzaj żeliwa, 
a zespołowi naukowców  z 
p ro f. Czyżewskim  na czele za 
osiągnięcie to przyznano w  ub. 
r. Państwow ą Nagrodę.

A le  nauka i' technika po l
ska nie zatrzym ała się na tym  
sukcesie. Okazało się po da l
szych próbach j badaniach, że 
mężna doprowadzić nową me
todą technologiczną do g ra fi
tyza c ji węgla w  postaci ku le 
czek, m n ie j w ięce j o średnicy 
0,03 mm. Ponieważ ku lę  na
zywa się też „s fe rą “ , w ięc ten 
rodzaj żeliwa o trzym a! nazwę 
„s fero ida lnego“ .

Nowa metoda 
technologiczna wytopu 

żeliwa
W śród zanieczyszczeń żelaza 

zna jdu je  się też s iarka. Ponie
waż stw ierdzono, że je j obec

ność ham uje skup ian ie  się 
g ra fitu  w k u lk i,  więc p ie rw 
szą czynnością w  now e j meto
dzie jest orisiarezanie żeliw a 
przez dodanie m ieszanki sody 
i ka rb id u . Tym  sposobem usu
wa się p raw ie  t .o lo w ^ s ia rk i z 
m etalu.

Następnie dodaje się do cie
kłego m etalu dom ieszki sfe- 
ro idyzu jące g ra fit. Neprzód 
dodawano magnez z drogim  
n ik lem . Potem zaczęto usuwać 
d e ficy tow y  n ik ie l, da jąc w  za
m ian miedź. W reszcie w y ru 
gowano i  m iedź i n ik ie l, za
stępując je w spom nianym  w y 
żej żelazokrzemem.

Na rys. n r 2 w idać pod 
100-krotnym  powiększeniem  
oszlifow any przełom  p ró b k i 
żeliwa sferoidalnego. Czarne 
k u lk i to g ra fit.

K ilk a  la t  trw a ły  p róby i  ba
dania, zanim  udało się uzyskać 
ten w y n ik .

Dziś nowa m etoda jest ju ż  
ustalona i wprowadzona do 
przem ysłu, dając od lew y tak  
w y trzym a łe  ja k  ze sta li.

Dlaczego żeliwo sfercidalne 
jest wytrzymalsze?

Dla porów nan ia  w y trzym a 
łości że liw a szarego, m od y fi
kowanego i sferoidalnego, moż 
na by użyć stosunku 1:2:3,
a lbow iem  w ytrzym ałość tych 
m a te ria łó w  na rozciąganie da 
się przedstaw ić liczbam i 20, 
40, - 60 kg/m m  kw . L iczby te 
oznaczają, że d ru t o p rze k ro ju  
jednego m ilim e tra  kw a d ra to 
wego, w ykonany z tych  trzech 
m ateria łów , p rze ryw a się pod 
ciężarem 20, 40 lu b  60 k ilo 
gram ów.

Dalsza nasza w ędrów ka  po nowoczesnej hucie prow adzi 
nas śladem su ró w k i o trzym ane j z w ie lk iego  pieca do od
le w n i i  s ta low n i.
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2 . Żeliwo sferoidalne (przekró j 
w  s tokro tnym  powiększeniu). 
Widoczne kuleczki gra fi tu .

S iła  w y trzym a łośc i .d ru tu  
zależy od w ie lkości „czynnego“  
p rzekro ju , czy li p rze k ro ju  czy
stego żelaza. G dy g ra fit  jest 
skup iony w  ku leczk i, to p rzy  
ty m  samym procencie dom ie
szki g ra fitu  i tym  samym prze
k ro ju  d ru tu , przestrzeń zajęta 
przez k u lk i jest m niejsza od 
ja k ie jk o lw ie k  inne j fo rm y  {pa
sma, włókna,-, g ru d k i itp.), czy
l i  p rze k ró j żelaza jes t n a jw ię k 
szy, a tym  samym- w y trzym a 
łość —  najwyższa.

W  że liw ie  s fe ro ida lnym  po l
sk i przem ysł m aszynowy po
s iad ł nowy, m ocny ł  ta n i m a
te ria ł, w y ra b ia n y  w  k ra ju  z 
surowców  kra jow ych .

E U S TA C H Y  B IA Ł O B O R S K I

W  odleuini
N a jp ie rw  zapoznamy się z 

od lewnią. D ow iedzie liśm y się 
ju ż  poprzednio, że aby z su- 
ró w k i o trzym ać w y ro b y  u ży t
kowe, m usi być ona poddana 
dalszej przeróbce. O d lew n ia  
jest tym  dzia łem  hu ty , w  k tó 
rym  w y ro b y  użytkow e, a 
w ięc np. części maszyn o trz y 
m uje  się poprzez od lewanie 
ich w  odpow iedn ich form ach.

O dlewów nie  w yko n u je  się 
jednak bezpośrednio z su
rów k i.

Z a s ty g ła  w  „g ę s ia c h "  s u ró w k a  
tra n s p o r to w a n a  je s t z o d d z ia łu  
w ie lk ic h  p ie c ó w  do p ie c ó w  szy 
b o w y c h  z w a n y c h  ż e liw ia k a m i,  
w  k tó r y c h  je s t p rz e ta p ia n a  na 
tz w . ż e liw o . Sposób w y ta p ia n ia  
je s t tu  p o d o b n y  do p roce su  za
chodzącego w  w ie lk im  p ie c u : do 
ż e liw ia k a  ła d u je  s ię  na p rz e m ia n  
s u ró w k ę  i  k o k s , d o d a je  s ię  w a 
p no  tw o rz ą c e  z re s z tk a m i s k a ły  
p ło n n e j żuże l, w d m u c h u je  się do 
p ie ca  g o rą ce  p o w ie trz e . O t rz y 
m a ne  ż e liw o  n ie  ró ż n i się w  za
sadzie  w ie le  od  s u ró w k i:  ilo ś ć  
w ę g la  p ra w ie  się n ie  z m ie n ia , je 
d y n ie  t y lk o  k rz e m  i  m a ng a n  u le 
g a ją  u t le n ia n iu  1 p rzech o d zą  ■ do 
żuż la .

Żeliw o, podobnie ja k  su
rów ka, jes t rów nież m a te ria 
łem  k ru c h y m  n ie  nada jącym  
się do ob róbk i plastycznej, 
np. drogą w a lcow an ia  czy 
kucia.

D la o trzym an ia  od lew u o 
pożądanych kszta łtach budu
je  się przede w szystk im  m o
del (przeważnie z drzewa), 
nieco w iększy n iż  sam odlew. 
M odel ten w ciska się następ
n ie  w  um ieszczony w  żelaz
nej skrzynce piasek fo rm ie r
ski, zaw iera jący nieco g liny . 
O trzym aną w  p iasku fo rm ę  
suszy się i  zalewa następnie 
poprzez ka n a ł w le w o w y  że li-  
wfem, zna jdu jącym  się w  k a 
dziach podstaw ianych pod 
o tw ó r spustowy że liw iaka . Po 
zastygnięciu od lew u w  fo r 
m ie rozkręca się złączone ze 
sobą poszczególne s k rzyn k i z 
p iaskiem , w y jm u je  się od lew  
i  poddaje się ostatecznemu 
w ykończeniu —  usuwa się 
różnego rodza ju  n ierówności. 
N ie rów ną pow ierzchn ię od le
w u oczyszcza się najczęściej 
s ilnym  strum ien iem  p iasku 
wyrzucanego sprężonym  po
w ietrzem .

Zaglądam y  
do pieca...

Przechodzim y teraz do sta
lo w n i, k tó ra  składa się z 
dwóch budynków : w  p ie rw 
szym z n ich mieszczą się 
urządzenia zwane generato
ra m i lu b  czadnioami, w y tw a 
rzające gaz pa lny (tlenek w ę
gla) do ogrzewania pieców, w  
k tó rych  w y tap ia  się stal, d ru 
g i budynek to w łaściw a sta
low nia . ‘

Za chw ilę  w e jdz iem y do 
s ta low n i. W arto  jednak przed 
zapoznaniem się z odbyw a ją 

cym  się tam  procesem tech
no log icznym  przypom nieć so
bie k róc iu tko , czym jest w  
ogóle stal.

A b y  by ło  ła tw ie j, zastanów
m y się, co odróżnia sta l od 
że liw a  (jedno i  d rug ie  jest 
stopem żelaza z węglem).

A  więc, po pierwsze — 
m niejsza zawartość węgla (do 
1,7 proc., po d rug ie  — zdo l
ność do ob róbk i plastycznej, 
po trzecie — możność zm iany 
budow y w ew nę trzne j pod 
w p ływ e m  procesów cieplnych

m artepow skiego. O to sk ła d 
n ik i wsadu: surów ka w  s ta 
n ie  p łyn n ym  lu b  sta łym , 
złom  (stare żelazo i  odpadki 
p ro d u k c ji samej hu ty), w a p 
no, do lom it, ruda żelazna, 
n ie w ie lk ie  ilo śc i żelazosto
pów  (stopy żelaza z in n y m i 
po trzebnym i w  s ta li sk ła d n i
ka m i — np. krzem , chrom, 
n ik ie l). Jak w ięc w idz im y, 
ape ty t ma piec m artenow ski 
wcale n ie  m a ły !

Surów ka i  złom  zanim  w e j
dą do pieca rrtuszą być odpo
w iedn io  przygotowane. Spu
s ty  su ró w k i w ie lkop iecow ej 
mogą różn ić się m iędzy sobą 
zawartością węgla, krzem u i

Rys. n r  1 P rzekró j pieca

(zm iany w łasności w y trz y m a 
łościowych).

Jesteśmy ju ż  w  s ta lo w n i — 
o lb rzym ie j ha li, w  k tó re j sto
ją  piece do w y top u  sta li, no
szące nazwę pieców m arte - 
now skich  (z p rzekro jem  ta 
kiego pieca mogą zapoznać się 
czyte ln icy  na rys. 1). W  n ie 
k tó ry c h  s ta low n iach spo tyka
m y piece elektryczne, używ a
ne do w ytopu  s ta li specja l
nych.

Jak w id z im y  zasadniczym i 
e lem entam i pieca m arten ow - 
skiego są: topnisko, wyłożone 
cegłą og n io trw a łą  i  oparte na 
grube j p łyc ie  żelaznej oraz 
regenera to ry  (pow ie trzne , i  
gazowe) — rów nież w yłożo
ne cegłą ogn io trw a łą  —  w  
k tó ry c h  ogrzewają się gaz z 
czadinicy i  pow ietrze.

Ca ły proces ogrzewania jest 
n iezw yk le  c iekawy.

G orące , d ochodzące  do 1600 s to 
p n i C g azy  s p a lin o w e , z a n im  z 
p a le n is k a  p rz e jd ą  do  k o m in a  — 
przepuszczane  są p rzez  je d n ą  p a 
rę  re g e n e ra to ró w  (9, 10), o g rz e w a 
ją c  k o m o ry , p rzez  k tó re  p ły n ą ć  
b ęd z ie  do p a le n is k a  gaz z czad- 
n ic y  i  p o w ie trz e . Po m n ie j  w ię 
ce j 20 m in u ta c h  n a s tę p u je  p rzez  
p rz e s ta w ie n ie  s p e c ja ln e j z a su w y  
zm ia n a  k ie r u n k u  p rz e p ły w u  ga
zó w  w  p ie c u  — do o g rz a n y c h  k o 
m ó r  w p ły w a  gaz c z ą d n ic o w y  
i  p o w ie trz e , a gaz s p a lin o w y  
o g rze w a  w  ty m  s a m y m  czasie  
d ru g ą  p a rę  k o m ó r  re g e n e ra to ró w  
— 10>, 9’ .

C iekaw i jesteśm y oczyw i
ście, z czego w y tap ia  się stal, 
a w ięc co ładu je  się do pieca

-  in n

U w a g a  m i ł o ś n i c y  a s t r o n o m i i I

Pokazy nieba i popularne seminarium astronomiczne
K o lo  'W a rs z a w s k ie  P o ls k ie g o  T o w a rz y s tw a  M iło ś n ik ó w  A s tro n o 

m i i  (A l. U ja z d o w s k ie  4, g m ach  O b s e rw a to r iu m  A s tr .  u  W  ), w z n o 
w iło  p o  p rz e rw ie  le tn ie j  p o k a z y  n i e b a  p rzez  te le s k o p y , d la  
c z ło n k ó w  i  gości.

P o k a z y  będą  się o d b y w a ć  w ' k a ż d y  p o g o d n y  w i e 
c z ó r  (z w y ją tk ie m  n ie d z ie l i  ś w ią t) : o d  godz. 19 —  20 L ic z b a  
u c z e s tn ik ó w  ze w z g lę d ó w  te c h n ic z n y c h  o g ra n ic z o n a . W y c ie c z k i 
szko ln e  n a le ż y  zg łaszać w  S e k re ta r ia c ie  n a  k i lk a  d n i n a p rź ó d .

W  ra m a ch  o rg a n iz o w a n e g o  p rzez  P T M A  L u d o w e g o  O b s e rw a to r iu m  
A s tro n o m ic z n e g o  w  W a rs z a w ie , ja k o  p ie rw s z y  p u n k t  p ro g ra m u  
p ra c y  zostaną  u ru c h o m io n e  od p o ło w y  w rz e ś n ia  b r  ra z  n a  ty d z ie ń  
w  g o d z in a c h  w ie c z o rn y c h  a s t r o n o m i c z n e  s e m i n a 
r i a  d y s k u s y j n e  d l a  w s z y s t k i c h .  Z g łosze n ia  
p rz y jm u je  S e k re ta r ia t  P o l. T o w . M i ł.  A s tr .  w e  w to r k i  c z w a r tk i 
i  so b o ty  od  godz. 19 — 20.

TWÓRCA ODRZUTOWEGO NAPĘDU SAMOLOTÓW
(W  95 rocznicę u rodzin  Konstantego C io łkow skiego)

Naród radziecki obchodzi! w  dn iu  17 w rześnia br. 95 rocznicę 
urodzin tw ó rcy  te o rii ruchu odrzutowego, Konstantego C io lkow  
skiego.

Dziś, gdy u ltraszybk ie  samo
lo ty  odrzutowe p rze la tu ją  nad 
naszym i g łowam i, gdy urzeczy
w is tn iły  się m arzenia C io łko w 
skiego — genialnego uczonegy- 
samouka, w a rto  przypom nieć 
jego słowa wypowiedziane w  
ro ku  1902: „Po erze samolotów  
śm ig łowych nastąpi era samo
lo tów odrzutowych“ .

Dziś radziecka techn ika  od
rzutow a przoduje w  św ia tow e j 
technice lo tn icze j, a idee C io ł
kowskiego znalazły zastosowa
nie rów nież podczas d ru g ie j 
w o jn y  św ia tow e j, w  k tó re j A r 
m ia  Radziecka wyposażona by- 
ia  w  a rty le r ię  rakie tow ą.

Jole unieść ssą 
w  p rze s trzen ie  

m ię d zy p la n e ta rn e ?
K onstanty C io łkow sk i uro

dz ił się 17 w rześnia 1857 roku 
w  rodzin ie leśniczego. Rodzice 
jego m ie li 13 dzieci. Ż y li w  
niedostatku. Po przejściu 
szkarla tyny C io łkow sk i praw ie 
zupełnie s trac ił słuch. Lecz ta 
wada fizyczna nie zabiła w 
chłopcu zam iłow ania do w ie 
dzy i na uk i: przestudiował on 
sam odzielnie a ry tm e tykę  i chci 
w ie  cz>tał książki z zakresu 
nauk m atem atycznych i przy
rodniczych. W C io łkow sk im  
wcześnie obudziło się zam iło
wanie do twórczości naukow ej, 
chęć sprawdzenia na podstaw ie 
w łasnego doświadczenia i za
stosowania w  praktyce tego, 
co przeczytał...

K s iążk i z dziedziny f iz y k i 
podsunęły C io łkow skiem u myśl 
zbudowania samolotu porusza
jącego się za pomocą pary, pa
pierowego balonu nape łn ione
go wodorem, la ta jące j maszy
ny ze skrzyd łam i. K iedy C io ł
kow sk i skończy! 16 la t, ojciec 
postanow ił wysłać go na da l
szą naukę do M oskw y.

M łodzien iec w ie le  czytał. Nie 
mogąc z powodu u tra ty  s łu 
chu uczęszczać na w yk łady , sa
m odzie ln ie  przechodził kurs 
początkowej i  wyższej m ate
m a tyk i. Jednocześnie s tud iu je  
fizykę , przede w szystk im  zaś 
dz ia ł aeronautyk i. „Szczegól
nie męczyło m nie następujące 
pytan ie  — w s p o m in a ł1 później 
C io łkow sk i — czy nie można 
by zastosować si ły  odśrodko
w e j  w  ten sposób, żeby unieść 
się poza 'a tm osferę , w  prze
stworza międzyplanetarne".

Jesienią 1879 roku  m łodzie
niec zdał jako  ekstern egzamin 
na nauczyciela ludowego . i o- 
trzym a ł posadę w ykładow cy 
m atem atyk i i  f iz y k i w  szkole 
w ie jsk ie j.

L ab o ra to riu m  w  dom ku  
w ie js k ieg o  nauczyc ie la
W swym  m ieszkaniu, w 

skrom nym  dom ku w ie jsk im  
C io łkow sk i urządził pierwsze 
labora torium . W  r. 1883 koń
czy rękopis pracy pt, „W olna 
przestrzeń“ , dotyczący zagad
nień z dziedziny poruszania się 
w  przestrzeni m iędzyp lanetar
ne j p rzy pomocy rak ie t. W r. 
1885 uczony staw ia sobie za 
zadanie stworzenie m etalow ych 
sterow ców  — zamiast is tn ie ją 
cych niedoskonałych balonów 
z m a te ria łó w  gum owanych. Re
zu lta tem  tego jest w ie lk ie  dzie
ło  pt. „T eo ria  i p ra k tyka  balo
nu“ . W r. 1890 C io łkow sk i za
ją ł się s tud iow aniem  zagad
nień, zw iązanych z oporem, ja 
k i pow ietrze staw ia poruszają
cym  się cia łom . Doszedł on 
w kró tce  do w n iosku, że prawo 
Newtona o c iśn ien iu  pow ietrza 
na p ły tkę  pochyłą jest niedo
kładne, przy czym  uczony, ja k  
zawsze, na poparcie badań te
ore tycznych przytaczał dowody 
doświadczeń,

W  r. 1897 C io łkow sk i po raz 
p ierw szy w  R osji zbudował tu 
nel aerodynam iczny, będący 
niezbędnym  urządzeniem każ- i  
dego współczesnego labora to
r iu m  aerodynamicznego. Na
leży podziw iać ofiarność C io ł
kowskiego, k tó ry  na wszyst
k ie  swe prace łoży ł ze skrom 
nej pensji nauczyciela. Carscy 
urzędnicy g łusi b y li bow iem  na 
prace niedyplom owanego sa
mouka. Pom agali na tom iast 
C io łkow skiem u ja k  m ogli po
stępow i uczeni rosyjscy.

W  r. 1892 C io łkow sk i prze- 1 
nosi się do lężącej pod M o
skwą K a ług i. Z w łasnych fu n 
duszów d ru ku je  swe dzieło o o- 
panowaniu energ ii słonecznej 
(1895) oraz o m eta low ym  ste- 
rowcu. W jednym  z czasopism 
ukazuje się jego a rty k u ! pt. 
„A e ro p la n ", w  k tó ry m  C io ł
kow sk i daje teorię i  obliczenie 
proponowanego przez siebie 
apara tu cięższego od pow ietrza. 
P ro je k t ten  zaw iera w ie le  o ry 
g ina lnych m yśli, w yko rzysta 
nych później w  budow ie -samo
lo tów , m. in. jednopłatow e 
skrzyd ło o grubym  p ro filu , 
kad łub  aerodynam iczny itd .

P ierw sze  p ro je k ty  
sam olo tu  ra k ie to w e g o
S krom ny nauczyciel szkoły 

w  Kałudze, k tó ry  napisał w 
m łodości romanse fantastyczne 
pt. „N a  księżycu“  i „G roza zie
m i i nieba“ , całe swoje życie 
pośw ięcił budow ie samolotu 
rakietowego.

Trzeźw ym  umysłem  nauczy
ciela m atem atyk i w ylicza ł, ile 
w inna  ważyć rak ie ta , ja k i na
leży wziąć zapas jedzenia dla 
dwóch ludzi, lecących na księ
życ, p rzem yśliw a ł każdą drob
nostkę w  zaopatrzeniu ko
sm icznej rak ie ty . C io łkow ski 
p rzew idz ia ł urządzenie w  ra 
kiecie herm etycznej kab iny dla 
p ilo tó w  i  p rzyrządy do kie ro
wania lotem.

C io łko w sk i pierwszy w  św ię
cie s tw orzy ł teorię ra k ie t ko
sm icznych i  jego pracam i po

sługu ją  się dziś uczeni całego 
św iata dla dokonyw an ia  roz
licznych doświadczeń.

T ak  w ięc nauczyciel średniej 
szkoły w  m ałym  mieście pro
w inc jo na lnym  o w ie le  la t w y 
przedził poważnych uczonych 
rozporządzających n ieogran i
czonym i środkam i i pierwszo
rzędnie urządzonym i laborato
riam i.

W  osta tn ie j w o jn ie  św iato
w e j używano sam olotów i po
c isków  z rak ie tow ym i s iln ik a 
m i. C io łkow sk i jeszcze dw a
dzieścia la t  tem u na k reś lił p ro
je k ty  specja lnych okrę tów  po
w ie trznych , k tó re  stanow iły  
połączenie sam olotu i  rak ie ty .

Już w  swych pierwszych 
pracach C io łkow sk i w ykazał, 
że najlepszym  pa liw em  dla ra 
k ie ty  jest pa liw o  płynne. W ów 
czas nie  wszyscy to  rozum ie li 
— dziś pa liw o  to  powszechnie 
stosuje się przy s iln ikach  od
rzutow ych.

D o p iero  P aźd z ie rn ik  
p rzyn ió s ł p racom  m oim  

u z n a n ie ...
K iedy nastąpiła W ie lka  Paź

dzie rn ikow a Rewolucja Socja
listyczna, C io łkow sk i m ia ł już 
60 ła t. Pom im o sędziwego w ie 
ku um ysł jego pozostał żywy, 
m łody i śm iały. M ógł teraz ca ł
kow ic ie  i  bez k łopo tów  poświę
cić się um iłow ane j nauce, w y 
dając w ie le  prac, budzących 
podziw  uczonych całego św ia
ta. O pracowuje zagadnienia 
napędu odrzutowego rak ie t 
m iędzyp lanetarnych. W iele u- 
wagi poświęca lo tn ic tw u  od
rzutowem u.

W  r. 1932 uroczyście obcho
dzono 75-lecie urodzin  w ie l
kiego uczonego. W  ow ym  
czasie 'w  ins ty tu tach  na
ukowo - badawczych i fa 
brykach idee jego b y ły  już 
realizowane —  Zw iązek Ra
dziecki s ta ł się ojczyzną lo tn i
c tw a odrzutowego.

Lecz ciężka, n ieuleczalna
choroba nadwyrężyła siły u»

czonego. Chory, p rzyku ty  do 
łóżka, całą swoją duszą i m y
ślam i b y ł z narodem, z pa rtią  
bolszewicką, w  tr iu m f ide i tej 
p a r t i i zawsze głęboko w ierzy ł. 
N ie  można obojętnie czytać na
pisanego na k ilk a  dn i przed 
śm ićrc ią  wyruszającego lis tu  
C io łkowskiego do w ie lk iego 
wodza narodu, Józefa Stalina, 

„Na jgenia ln ie jszy Wodzu i 
przy jac ie lu  wszystkich ludzi  
pracy, Towarzyszu Sta lin !

Całe życie m arzy łem  o tym,  
by swo im i pracami choć t ro 
chę posunąć ludzkość naprzód. 
Przed rewoluc ją  marzenie m o
je  nie mogło się ziścić. Dopie
ro Październik przyn iósł p ra 
com samouka uznanie, dopie
ro władza radziecka i  part ia  
Len ina  —- Stalina okazała m i  
czynną  pomoc. Poczułem m i 
łość do mas narodu i  to do
dawało m i  sił  do kon tynuowa
n ia  pracy, chociaż by łem już  
chory. Jednakże obecna cho
roba nie pozwala m i  dokoń
czyć rozpoczętego dzieła.

Wszystkie moje prace w  
dziedzinie lo tn ic twa, lo tów ra 
k ie towych i  kom un ikac j i  m ię 
dzyplanetarnej przekazuję pa r 
t i i  bolszewików i  w ładzy ra 
dzieckie j — pra w d z iw ym  p rz y 
wódcom postępu k u l tu ry  ludz
kie j.  Jestem przekonany, że z 
powodzeniem doprowadzą te 
prace do końca.

Całą duszą i  m yś lam i Wasz, 
łącząc ostatnie serdeczne po
zdrowienia, zawsze Wasz — 

K . C io łkow sk i“ . 
Kaługa, 13 września 1935 roku.

Z iśc iły  się nadzieje w ie lk ie 
go uczonego. Przodująca nau
ka radziecka w  pe łn i w yko rzy 
s tu je  genialne prace, C io łkow 
skiego.

U ltraszybk ie  odrzutowe sa
m o lo ty  radzieckie stanow ią dziś 
s ilną  podstawę potęgi lo tn icze j 
ZSRR, a drogi rozw ojbw e ra 
dz ieck ie j m yś li techniczno-lo t- 
n iczej prowadzą do jednego 
w ie lk iego celu —■ służby dla  
ludzkości, służby d la  pokoju.

M g r inż. WIKTOR LEJA i

,ych sk ładn ików . Do u je d - 
norodniem ia je j sk ładu służą 
specja lne kadzie tz,w. m ie 
sza ln ik i. D opiero z m ieszaln i
ka  surów ka idz ie  do pieca 
m artenowskiego.

Z łom  jest w ażnym  p ro d u k 
tem  p rzy  w ytop ie  s ta li. Na 
w yp rod ukow an ie  1000 kg  
s ta li zużywa się ponad 500 kg  
złomu. Przed wsadem do p ie 
ca złom  się sortu je : drobny 
jes t paczkow any i  sprasowy- 
w any, g ru by  — c ię ty  na 
m niejsze k a w a łk i p a ln ika m i 
ac etylen owo - t le n  ow ym i.

To, co się dzieje w ew ną trz  
pieca możemy nie ty lk o  op i
sać słowam i, ale... i  zobaczyć! 
W  zasuwie zam ykającej o tw ór 
wsadowy zna jdu je  się ok ien
ko, oczywiście z ciemnego 
szkła, przez k tó re  możemy 
obserwować go tu jący się w  
tem peraturze, „d robnostka“ . 
— p ra w ie  2000 stopn i Cl, 
p ły n n y  m etal. I  znowu podo
bna emocja, ja k  na w ie lk ich  
piecach: po trw a ją cym  od 
3— 10 godzin w ytop ie  nastę
p u je  spust! T y lko , że w  sta
lo w n i odbyw a się on w  spe
c ja lne j h a li od lewniczej, zna j
du jące j się poniżej pieca i  po 
przec iw ne j jago stron ie  n iż 
ta, po k tó rą j p rzyg ląda liśm y 
się ładow an iu  wsadu do 
pieca.

O tw ó r spustowy w y b ity  i 
p łynna  s ta l w lew a się do ka
dzi, k tó ra  p rzy pomocy znanej 
nam  ju ż  suw n icy (dźw igu) 
w ę dru je  nad form ę żelazną 
zwaną w lew n icą . Po o tw a rc iu  
o tw o ru  w  dnie kadzi stal 
sp ływ a  do w lew n icy , gdzie 
krzepnie, tw orząc ta k  zwa
ne w le w k i.

N je  cała jednak  s ta l z p ie 
ców7 m artenow skich  jest w le 
wana do w lew n ic  — ta  m ia 
now ic ie  część:, k tó ra  przezna
czona jest na od lew y s ta liw 
ne, rozlewana jest z kadzi 
w p ros t do fo rm  m ających 
ks z ta łty  pożądanych przed
m io tów .

Taśma grubości 
poniżej I  mm

Zapytac ie  teraz zapewne, 
co się dzie je z w lew kam i?  
Ano, trzeba nam  przekonać 
się, ja k i jest ich dalszy los. 
O to w łaśn ie  nadjeżdża suw
n ica  i  zabiera gorące w le w k i 
na w agon ik i, k tó ry m i w ę d ru 
ją  one na nowy, n ieznany 
nam  jeszcze dotąd dz ia ł h u ty  
—  do w a lcow n i. Z nazw y do 
m yś lam y się, że ten dział h u 
ty  ma coś wspólnego z w a l
cowaniem. A  w ięc tu zapew
ne m usi odbywać się p la - • 
styczna obróbka sta li.

O czyw iście zgadliśm y — 
choć ta obróbka odbyw a się 
także jeszcze gdzie in dz ie j — 
w  kuźn i. Przed w ejściem  na

w a lcow nię  dostrzegamy d ług i 
szereg pieców umieszczonych 
w  ziem i i  p rz y k ry ty c h  ru 
chom ym i po kryw a m i. W  p ie 
cach tych  zwanych w g łęb ny
m i, przyw iezione ze s ta low n i 
w le w k i podgrzewa się do 
tem pera tu ry  ok. 1200 sto
pn i C, poczem w ie lk ię  szczyp
ce w yc iąga ją  je  z pieca i 
umieszczają na pomoście 
sk łada jącym  się z w ie lu  ro 
lek, k tó ry m  w le w k i w ędru ją  
do w a lcow n i pod w a lcarkę 
wstępną, zwaną zgniataczem.

Zgniatacz składa się z 
w a lców  obracających się w  
przeciw nych k ie runkach , osa
dzonych w  w ie lk ie j ram ie, N ^ 
obwodzie w a lców  porobione 
są w y k ro je  czy li tzw . k o lib }7, 
nadające w lew kom  pożądany 
kszta łt. Po prze jściu  przez 
zgniatacz w le w k i przesuwane 
są na ruchom ych ro lkach pod 
maszynę zwaną nożycami, 
k tó ra  tn ie  w le w k i na k a w a ł
k i, tzw . rygle, poddawane 
przeróbce na pożądane przed
m io ty  w  w a lcow n i lu b  w  
kuźn i.

W  w a lcow n i podgrzane r y 
gle przechodzą pod różnego 
rodzaju wa lcam i, nada jącym i 
im  odpow iedn i kszta łt. Ze
zdum ieniem  pa trzym y, ja k  z 
takiego ryg la  pow sta je  po 
w ie lo k ro tn ym  w a lcow an iu  
d ru t grubości... k ilk u  m ilim e 
tró w  lu b  taśma... poniżej 1 
m m ! C ienkie  są rów nież b la 
chy, grubość ich regulowana 
jest odstępem w a lców  n ie  po
siadających na tu ra ln ie  w y 
k ro jó w  (ka lib rów ). W ytw ory  
w a lcow n i są oczyw iście n a j
przeróżniejsze — n iek tó re  z 
n ich  w id z im y  na rys. 2. M ię 
dzy w a lcow n iam i poszczegól
nych h u t is tn ie je  spec ja li
zacja.

K ierunek-kuźnia
Opuszczamy w a lcow nię  i  

śpieszym y do następnego 
dzia łu h u ty  — kuźn i, zwanej 
rów nież m lo tow n ią . Już z da
leka dochodzi nag w ie lk i huk 
—  to pracują m io ty  przera
biające ryg le  na p rzedm io ty
0 dużych rozm iarach, ja k  np. 
osie wagonowe, w a ły  k o rb o 
we, obręcze do budow y paro
wozów i wagonów itp . M ałe 
m ło ty  w y ra b ia ją  drobne od- 
k ó w k i — haki, p rę ty , złącza 
itp .

Podziw iam y wspaniałą 
zręczność rob o tn ików  —  od 
odpowiedniego ustaw ienia ob
rab iane j sz tuk i pod m łotem
1 uderzenia w  n ią  m ło tem  z 
określoną s iłą  zależy jakość 
w y tw o ru . T ak  więc, ja k k o l
w ie k  praca w  m ło to w n i jest 
zmechanizowana, to  jednak 
bardzo w ie le  zależy od um ie
ję tności kow a li. Pam iętacie 
w  f ilm ie  „P ierwsze d n i“  tę 
h is to rię  z podłożonym  pod 
m ło t zegarkiem? W tedy nie  
bardzo się to udało, spuszczo
ny  w  dół m ło t „m usną ł“  je d 
nak zegarek i  s k u tk i b y ły  tro 
chę inne od zam ierzonych, ale 
ta sztuka z zegarkiem , k tó rą  
popisywać się lu b ią  kow ale  
w szystkich kuźn i —  m ło to w 
n i, n a tu ra ln ie  z in n ym  powo
dzeniem. n iż we wspom nia
nym  f ilm ie  —  św iadczy o ich 
dużych um ieję tnościach fa 
chowych.

+
Na zakończenie naszej w ę

d ró w k i po hucie za jrz y jm y  
jeszcze do w arszta tu mecha
nicznego i oddzia łów  pomoc
niczych. Do w arszta tu  mecha
nicznego zaprowadzą nas od- 
k ó w k i z kuźn i —• okazuje się 
bowiem , że w y tw o ry  kuźn i — 
ich  ksz ta łty  i  dokładne roz

m ia ry  — w ym agają jednak 
jeszcze ostatecznego w yko ń 
czenia. W  w ie lk ie j h a li spo
tyka m y  tu  w ie le  p recyzy j
nych maszyn używ anych po
za hu tn ic tw em , a więc to k a r 
k i, freza rk i, w ie r ta rk i i  inne.

W ędru jąc po hucie wszędzie 
napo tyka liśm y na zm echani
zowany transport, przecho
dz iliśm y w ie lo k ro tn ie  przez 
to ry  kole jowe, k tó ry m i m knę
ły  wagony z ładunkiem . 
T ransport to system n e rw o 
w y  hu ty , m usi. on fun kc jon o 
wać szybko i sprawnie. A b y  
sobie uśw iadom ić w  pe łn i ro 
lę  dobrego transportu  w  h u 
cie — w yobraźm y sobie przez 
moment, źe coś tam „na w a
l i ło “  i  kadź z p łynną  su rów 
ką z w ie lk iego pieca nie  m o
że być na czas dostarczona, 
pow iedzm y na stalownię. 
S ku tkó w  dom yślic ie  się od 
razu: surówka po prostu za
krzepnie...

Dalsze oddziały pomocnicze 
—- to rem ontow y i energe
tyczny. Ten ostatn i —  to 
sprawa napędu elektrycznego 
urządzeń huty. P raw ie każda 
hu ta  posiada w łasną e lek
trow n ię , korzysta jąc zresztą 
także z ogólnej sieci elek
tryczne j. Praca hu ty  jes t 
rów nież nie do pom yślenia 
bez labo ra to rium , w  k tó ry m  
bada się potrzebne do p ro 
d u k c ji m a te ria ły  i  w y tw o ry  
hu ty .

Nasza wycieczka po nowo
czesnej hucie dobiegła koń
ca. T rudno  nam  zebrać wszy
s tk ie  wrażenia, k tó rych  by ło  
przecież tak  w iele. Jedno je d 
nak gó ru je  nad in n y m i w ra 
żeniami... wspaniała, zaszczyt
na jest praca hu tn ika , k tó ry  
tw o rzy  s ilną  Polskę s ta li 
1 żelaza.

Opr. R. M.

N aszych  d w ó c h  p rz e w o d n ik ó w  
w  z w ie d z a n iu  h u ty  p rz e d s ta w i*  
l iś m y  ju ż  w a m  p o p rz e d n io : b y ły  
to  b ro s z u rk i „W ie d z y  P ow szech
n e j“ : S te fa n a  G o ć ko w sk ie g o  „W  
h u c ie  że laza “  i  Jana A n io ły  „ N o 
w a  H u ta “ . P ie rw s z a  z n ic h  w y 
d ana  w  r . 1949 p isa n a  b y ła  jeszcze 
w  o k re s ie  p la n u  trz y le tn ie g o . \V  
sposób p rz y s tę p n y  i  in te re s u ją c y  
p rz e d s ta w ia  ca łą  p ro d u k c ję  h u ty ,  
D ru g a  b ro s z u ra , w y d a n a  w  ro k u  
1951, za pozna je  c z y te ln ik a  m . in .  
z p oszcze g ó ln ym i d z ia ła m i p rz y 
sz łego  k o m b in a tu  h u tn ic z e g o , 
m ó w i ró w n ie ż  o p o m o c y  ra d z ie c 
k ie j ,  b u d o w n ic z y m  N o w e j H u ty ,  
p o d a je  in fo rm a c je  odnoszące sią 
do p o c z ą tk ó w  i  p ie rw szeg o  e ta
p u  w ie lk ie j  b u d o w y .

A  o to  in n e  w y d a w n ic tw a  „W ie *  
d z y  P o w s z e c h n e j“  z za k resu  h u t i  '  
n ic tw a ,  B ro s z u ra  S te fana  K o w a l
sk ieg o  „E n e rg e ty k a  w  h u tn i 
c tw ie “  za po zn a je  nas z ro lą  ga
zu , e le k try c z n o ś c i, p a ry , gorące
go p o w ie trz a  w  w y tw a rz a n iu  że* 
laza  i  s ta li.  A u to r  z a z n a ja m ią  
c z y te ln ik a  z n o w o c z e s n y m i u rz ą 
d z e n ia m i e n e rg e ty c z n y m i w  h u 
cie . p o d a ją c  p rz y  ty m  In fo rm a c ji;  
z h is to r i i  h u tn ic tw a .

W  c y k lu  „ B ib l io t e k i  d la  ka żde 
g o "  W ie dza  P ow szechna  w y d a ła  
w  r. b. b roszu rę  z a ty tu ło w a n ą  
„W a lc z y m y  o s u ró w k ę  i  s ta l“ . 
M o w a  je s t w  n ie j m . in . o zna
c z e n iu  s ta li 1 że laza d la  gospo
d a rk i  n a ro d o w e j, o sam ej p ro 
d u k c j i ,  o z o b o w ią za n ia ch  p rz y 
śp ie sza jących  b u d o w ę  N ó w e j 
H u ty ,  H u ty  „C z ę s to c h o w a “ , p ie 
ca „ B “  w  h u c ie  „K o ś c iu s z k o “  
(b ro s z u ra  p isana  p od  k o n ie c  1951 
r .) , o in ic ja to ra c h  m e to d  s k ra ca 
ją c y c h  czas w y to p u  s ta li.

O g ro m n e  znaczen ie  w  nasze j 
w a lc e  o z w ię k s z e n ie  p r o d u k c j i  
że laza i  s ta li m a k o rz y s ta n ie  Z 
dośw ia dcze ń  p rzo d u ją ce g o  h u t 
n ic tw a  ra d z ie c k ie g o . D la te g o  też 
b a rd z o  cenne  są b r o s z u r k i* h u tn i-  
k ó w  ra d z ie c k ic h , p rz e d s ta w ia ją 
cych  d ro g i sw y c h  sukcesów  p ro 
d u k c y jn y c h .  U k a z a ły  się nastę 
p u ją c e  t łu m a c z e n ia : A . F i l ip p o -  
w a  „S ta c h a n o w c y  na  w ie lk ic h  
p ie c a c h “ , W . M ic h a jło w a  „ W y 
to p  s ta li w  p ie ca ch  m a r te n o w 
s k ic h “ , M . F ro to w a  „S z y b k o ś c io 
w e w y to p y  s ta l i “ . In n ą  p o z y c ję  
z s e r ii  h u tn ic z e j s ta n o w i t łu m a 
czen ie  p ra c y  G. I l j in a  noszącej 
w  b ro szu rze  „W ie d z y  P ow szech
n e j“  t y t u ł :  „T w ó rc z a  w s p ó łp ra c a  
ra d z ie c k ic h  n a u k o w c ó w  z h u tn i 
k a m i“ .

Rys. n r  2. W y tw o ry  w a lcow n i.  1 — dwuteówka (dźwigar), 2 —  
teówka, 3 — ceówka, 4 — kątówka,  5 — szyna kolejowa,’ 6 —  
prę t  okrągły,  7 — pręt kw adra tow y  (lub prostokątny), ’ 8 — 
blacha.

Czytajcie czasopisma n\Tüdu

iiis ffipopularno-naukowe 1
MIESIĘCZNIK DIA M W DUEIY

P ie rw s z y  w  b r. s z k o ln y m  n u m e r „M ło d e g o  T e c h n ik a “  u k a z a ł się w  z w ię k s z o n e j o b ję to śc i.
~  ’ ak, Pls z ‘; R e d a kc ja  — lepsze dostosow a n ie  p ism a do w ie lo s tro n n y c h  z a ln - 

te c h n ic z n y c h  1 n a u k o w y c h  m ło d z ie ż y , u c z y n ie n ia  go h a rd z ie j p o m o cn ym  w  p ra c y  s z k o ln e j 
i  z a w o d o w e j, w  p ra c y  k o łe k  te c h n ic z n y c h  itd .  P ra g n ą c  jeszcze le p ie j  re a liz o w a ć  sw o je  zadan ia , Re- 

T e c h n ik a “  nsrłasza w  om aw iam  vm  m i m - n i r i n t n  ------a... _ __ -i. .d a k c ja  
w iedź 

W rz e ś n io w y  n u m e r

w i r , . M ł o d e g o  T e c h n ik a “  og łasza w  o m a w ia n y m  n um e rze  a n k ie tę  do  c z y te ln ik ó w , z p rośbą  o o dp o 
w ie d z  na ro żne  p y ta n ia , d o tyczą ce  te m a ty k i i fo rm y  czasop ism a. y

„M ło d e g o  T e c h n ik a “  z a w ie ra  m a te r ia ły  z ró ż n y c h  d z ie d z in  te c h n ik i i  n a u k i.
,,F u n d a m e n ty  pod  o lb rz y m a “ .

T a k i t y t u ł  nos i a r ty k u ł  in ż . A l 
f re d a  W iś lic k ie g o , m ó w ią c y  o p ra 
cach  n a d  p rz y g o to w a n ie m  w y k o 
p ó w  pod  fu n d a m e n ty *  P a ła cu  N a u 
k i  i  K u l t u r y  w  W a rsza w ie . P a ła c  
N a u k i i  K u l t u r y  będz ie  w a ż y ł 
400.000 to n , m a te r ia ły  na je g o  b u 
d o w ę  trze b a  p rz y w ie ź ć  w  530 p o 
c iągach  po 50 w a g o n ó w  15-tono- 
w y c h  ka żdy . A b y  d o b ra ć  s ię  do 
g ru n tu  na g łę b o k o ś c i 9 m , na 
k tó ry m  s ta n ę ły  fu n d a m e n ty  ś ród . 
k o w e j części pa ła cu , k tó ra  w z n ie 
s ie  się na 220 m  w y s o k o ś c i, m a 
ją c  za pod s taw ę  k w a d ra t o b o 
ka ch  80 m  — n a le ża ło  z ro b ić  w y 
k o p , w  k tó ry m  m ó g łb y  się  p o 
m ie śc ić  3 -p ię tro w y  b u d y n e k  o d łu 
gości f r o n tu  o k o ło  80 m .!

W y k o n g m e  te j o lb r z y m ie j p ra c y  
w  z a k re ś lo n y m  te rm in ie  b y ło b y  
o c z y w iś c ie  n ie m o ż liw e  bez zasto 
so w a n ia  n a jn o w o c z e ś n ie is z e j te c h 
n ik i  i  p e łn e j a u to m a ty z a c ji ro b ó t. 
P isze o n ie j w ła ś n ie  inż . M . W iś 
l ic k i ,  z a jm u ją c  się  b liż e j tzw . k o 
p a rk ą  w łó k o w ą .

M e tro  w a rs z a w s k ie  będ z ie  p ra w 
d z iw ą  d um ą  s o c ia lis ty c z n e i b u d o 
w y  S to lic y . S z y b k o  p o su w a ją  się 
p race  p rz y  je g o  b u d o w ie , u k o ń 
czono ju ż  b u d o w ę  p ie rw s z y c h  szy 
b ów . G łę b ie n ie  szyb ów  je s t rze 
czą b a rd z o  s k o m p lik o w a n ą , ro b o 
ty  p o d z ie m n e  k r y ją  w  sobie  w ie 
le  n ie sp o d z ia n e k , w szędz ie  czyha  
w od a  p o d s k ó rn a  — n a jw ię k s z y  
w ró g  b u d o w n ic z y c h . Ó ty c h  
w s z y s tk ic h  tru d n o ś c ia c h  i d rog a ch  
ic h  p o k o n y w a n ia  p isze inż . Z . Z a 
b o ro w s k i, za po zn a ją c  m . in . b l i .  
że j c z y te ln ik a  z d w ie m a  m e to d a 
m i g łę b ie n ia  s z y b ó w : p o d m u ro 
w a n ie m  i  puszczan iem .

„M-20 Warszawa“  to, ja k  wszy

scy  w ie m y , p ie rw sze  p o ls k ie  sa
m o c h o d y  osobow e p ro d u k o w a n e  
na Ż e ra n iu . W ie lu  c z y te ln ik ó w  z 
z a in te re s o w a n ie m  p rze czy ta  dw a 
a r ty k u ły  o naszych  sam ochodach , 
z k tó ry c h  p ie rw s z y  p ió ra  inż . Z. 
K ra lc z y ń s k ie g o  o p is u je  b ud o w ę  
„M -2 0  W a rsza w a “  (a r ty k u ł  je s t 
o c z y w iś c ie  i lu s tro w a n y  p o g lą d o 
w y m i ry s u n k a m i) , a d ru g i -  n a - 
P '-an;y p rzez A . Ita ls k ie g o  p ro 
w a d z i nas do sam ej fa b r y k i,  gdz ie  
p o z n a je m y  to k  p ro d u k c ji  i m a z i 
p ro d u k u ją c y c h  p ię kn e , oszczędne 
i pew ne w  d z ia ła n iu  „W a rs z a w y “ .

Inż . H e r .an J o d k o  o m a w ia  zna 
czenie  s ia rk i d la  nasze j g o sp o d a r
k i i o race  u czon ych  D o lsk ich  nad  
p o g łę b ie n ie m  z n a jo m o śc i zasobów  
k ia jo w y c h  złóż s la rk o n o ś n y c h , 
lepszym  ic h  w y k o rz y s ta n ie m , o- 
p ra c o w a n ie m  n o w y c h  m e to d  p ro 
d u k c j i  n a w o zó w  sz tu czn ych , k tó 
re  o b n iż y ły b y  z u ż y c ie  kw a su  s ia r 
ko w e g o  itd .

E u s ta c h y  B ia ło b o rs k l p isze  w  
a r ty k u le :  „ J a k  ta je m n ic z e  p ro m ie 
n i^  ko sm iczn e  z o s ta ły  w p rz ę g n ię 
te  w  s łużbę  te c h n ik i “  — o p ro d u 
k o w a n y c h  w  Z a k ła d z ie  F iz y k i  A -  
k a d e m ii G ó rn ic z o  - H u tn ic z e j w  
K ra k o w ie  l ic z n ik a c h  G M , s łu żą 
cych  n ie  ty lk o  do badań czys to  
n a u k o w y c h  w  za k re s ie  p ro m ie n io 
tw ó rc z o ś c i i  p ro m ie n i k o s m ic z 
n ych  a le  i do różnego  ro d z a ju  
p ra c  te c h n ic z n y c h , ja k  np. o k re 
ś la n ia  pop rze z  u s ta le n ie  s to p n ia  
p ro m ie n io tw ó rc z o ś c i — ro d z a ju  i 
g ru b o ś c i p o k ła d u  n a f ty .

N ie z w y k le  c e n n y  je s t a r ty k u ł  
p ro f . d r  J. L e k c z y ń s k ie j,  t r a k tu 
ją c y  o czyszczen iu  i p rz e c h o w y 
w a n iu  n aw o zó w  s ie w n y c h . Z a w ie 
ra  o n  szereg  k o n k re tn y c h  w s k a -  
fcań, o p a r ty c h  n a  n a jn o w s z y c h

dozd obyczach  a g ro te c h n ik i,  co 
m e to d  i  sposobów  poaniesien.-, 
kośc i nas io n  s ie w n y c h .

W  o m a w ia n y m  n um e rze  z n a j
d u je m y  jeszcze a r ty k u ł  o k o m e 
ta ch  i h ip o te za ch  p o w s ta n ia  u k ła 
d u  słonecznego.

W ie le  in te re s u ją c e g o  m a te r ia łu  
z a w ie ra ją  s ta łe  d z ia ły  , .M łodego  
T e c h n ik a “ .

D z ia ł „T e c h n ik a  w  ZS R R “  p rz y 
nosi d o k ła d n y  op is  w ra z  z r y s u n 
k ie m  p o g łę b ia rk i ra d z ie c k ie j „ P ia -  
t i le t k a “ , k tó ra  m oże w y d o b y ć  na 
g odz inę  750 m sześć, c ię żk ie g o  
g ru n tu  s ta n o w ią c  je d n ą  z n a j
w ię k s z y c h  i n a jn o w o c z e ś n ie is z y c h  
m aszyn  tego ty p u  w  św iec ie . ’

W  d z ia le  ,.NA w a rs z ta c ie “  poda
n y  je s t op is  b u d o w y  n a jp ro s ts z e 
go m ik ro fo n u  w ęg low ego , „ k t ó r y  
m oże s łu ż y ć  do p ro w a d ze n ia  ro z 
m ó w  na s łu c h a w k i te le fo n ic z n e  i  
na g ło ś n ik . M ik ro fo n  d z ia ła  p rz y  
u ż y c iu  z w y k łe j,  p ła s k ie j b a te r y j
k i d a ją c  c z y s ty  i  w y ra ź n y  o d 
b ió r “ .

D z ia ł „S z k o ła  w y n a la z c ó w “  s ta 
w ia  p rzed  m ło d y m i w y n a la z c a m i 
p ie rw sze  w  b ie ż ą c y m  ro k u  sz k o l
n y m  z a da n ie : s k o n s tru o w a n ia  d o 
m ow e g o  p rz y rz ą d u  do  o tw ie ra n ia  
p u d e łe k  z pastą.

D z ia ł „S p o r t  i te c h n ik a “  z a w ie 
ra op is  b u d o w y  k o d u  te n is o w e 
go. A  o to  pozosta łe  d z ia ły : w  p ra 
c o w n ia c h  m ło d y c h  te c h n ik ó w  (no- 
w o o tw a r ty ) .  k ą c ik  c h e m ic z n y , k ó ł
k o  m a te m a ty c z n e , „C o , ja k ,  d la 
czego“  (za ga d k i), o d p o w ie d z i re 
d a k c ji .  Na k o ń c u  n u m e ru  z n a jd u 
je  się s ło w n ic z e k , z a w ie ra ją c y  
w y ja ś n ie n ia  tru d n ie js z y c h  te r m i
n ó w  te c h n ic z n y c h , u ż y ty c h  w  b ie 
ż ą cym  n u m e rz e .

M.



OKRĘGOWE KOMITETY WYBORCZE FRONTU NARODOWEGO 
zgłaszają listy kandydatów na' posłów 

do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
K o m ite ty  W yborcze F ron tu  Narodowego czyniąc zadość w o li ludz i pracy, wyrażonej na niezliczonych zebraniach w  ca

ły m  k ra ju , usta la ją  lis ty  kandydatów  na posłów do Sejmu P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j w  swych okręgach — spośród 
kandyda tu r w ysunię tych przez masy pracujące.

W  uchwałach podjętych na p lenarnych posiedzeniach Korn i te ty  W yborcze F ron tu  Narodowego upoważniają swe prezydia j 
do zgłoszenia ustalonych lis t kandydatów  na posłów w  O kręgowych K om is jach W yborczych. Poniżej podajem y ciąg dalszy lis t 
kandydatów . )

OKRĘG NR
K o m ite t W yborczy F ron tu  Narodowego dla O kręgu N r 8 

W Łodzi zgłosił następującą lis tę :
K andydatów  ii'a posłów:
1) D W O R A K O W S K I W ŁA D Y S Ł A W  — działacz społeczny;
2) G O Ś C IM IŃ S K A  W A N D A  —  robotnica, obecnie dy re k to r 

Ś ródm ie jsko-Łódzkich Zakładów  Jedwabniczych — Budowniczy 
P o lsk i Ludow e j;

3) M IJ A Ł  K A Z IM IE R Z  —  m in is te r;
4) JA B Ł O Ń S K I H E N R Y K  — w icem in is ter, profesor U n iw e r

sytetu W arszawskiego;
5) P T A S IŃ S K I JA N  — działacz społeczny;
6) JO D ŁO W S K I JERZY — sędzia Sądu Najwyższego;
7) PLEW YŃSKA K O R N E L IA  — robotnica, zasłużona przo

downica pracy z ZPB im. Kun ick iego ;
8) T A  T A  R K  O WN A -M  A JK  <) W SK A  M IC H A L IN A  _  dzia

łaczka społeczna;
9) U R B A Ń C Z Y K  S T A N IS ŁA W  — in żyn ie r z ZPB im . Józefa

S ta lina ;
1Ó) U L K O W S K A  JÓ ZEFA — robotnica;, przodownica pracy 

ZPB im . J. M arch lew skiego;
K andydatów  na zastępców:

1) SZEW C ZYK JÓ ZEFA —  robotnica, w ie lo k ro tna  przodow
nica pracy z ZPB im , F. Dzierżyńskiego;

2) J O A C IIIM IA K  F R A N C IS Z E K  —  rob o tn ik  ZPW  im.
N. B arlick iego ;

3) M IŁ O S Ł A W S K I R O M AN  — robotn ik , obecnie dyrekto r 
ZPB im . R. Luksem burg;

4) G ŁO W A C K I F E L IK S  — przodujący m aszynista ko le jow y 
ze stawji O lechów k. Łodzi;

5) Z IE L O N K A  W IK T O R IA  —  robotn ica z ZPB im . A rm ii
Ludow ej.

OKRĘG NR 47 JELENIA GÓRA
K om ite t W yborczy F ron tu  Narodowego dla O kręgu N r 47 

w  Jelen ie j Górze zgłosił następującą lis tę :
K andyda tów  na posłów:

1) P IO TR O W S K I R O M A N  —  in ży n ie r-a rc h ite k t —  m in is te r;
2) R E K  TADEUSZ — p ra w n ik , w icem in is ter;
3) K O W A L C Z Y K  S T A N IS ŁA W  —  b. ślusarz, sekretarz

C liZ Z  t /
4) Z A S T A W N IK  TA D E U S Z — głów ny inżyn ie r Zakładów  

Gór. „K o n ra d “ ;
5) T A R N IE W IC Z  A N N A  — ro ln ik , cz łonkin i spółdz. prod. 

w  Wojcieszycach, gm. Siedlęcin, pow. Jelenia Góra;
6) M IC Z K U R K A  EDW ARD — h u tn ik , dyr. Jelen iogórskie j 

W y tw ó rn i Optycznej.
K andyda tów  na zastępców posłów:
1) S ZY M A N O W IC Z  W ŁA D Y S ŁA W 7 — rob o tn ik  ro ln y  z gro

m ady K rzew ie  W ie lk ie , gm. G ry fó w  Śląski w  pow. Lw ów ek
Śląski;

2) K IE D A  W A C ŁA W  — stolarz, brygadzista w  Fabryce M e
b li. Olszyny, pow. Lubań;

3) JĘ D R ZE JC ZA K  STEFAN —• m onter w  kopa ln i. Przewod
niczący Rady Zakładow ej w  kop. Turów .

OKRĘG NR 5 PUŁTUSK
K om ite t W yborczy F ron tu  Narodowego dla O kręgu n r 5 w  

P U ŁTU S K U  zgłosił następującą lis tę :

K andyda tów  na posłów:
1) R Y B IC K I M A R IA N  — p ra w n ik  — publicysta, szef K ance

la r i i  C yw iln e j Prezydenta Rzeczypospolitej;
2) C A B A J J A N IN A  — agronom, działaczka społeczna, b y ły  

żołn ierz Bata lionów  Chłopskich;
3) K O R O TY N S K I H E N R Y K  —  dziennikarz — publicysta, 

naczelny redakto r „Ż yc ia  W arszawy“ , prezes Stów. Dzienn ikarzy 
Polskich;

4) BO CZEK H E LE N A  — chłopka, przewodnicząca W oj. Za
rządu ZM P w  W arszawie;

*5) D Z IĘ C IO Ł  F R A N C IS Z E K  — ro ln ik , przewodniczący Pre 
zyd ium  GRN w  Tłuszczu;

K andydatów  na zastępców posłów:
1) S T A N IS ZE W S K I K A Z IM IE R Z  — h yd ra u lik , w ie lo k ro tny

przodow nik pracy, zasłużonj' przy budow ie cegie lni „G iga n t“  
w  Zielonce — obecnie przewodniczący Rady Zakładow ej te j ce
g ie ln i. s

2) K U Z E B S K I JÓZEF — ro ln ik , działacz społeczny, współ 
organ izator spóidz. prod. w  swej gromadzie B ru lin o  - K ostk i.

OKRĘG NR 2 PRUSZKÓW
K o m ite t W yboręzy F ron tu  Narodowego dla  okręgu n r 2 w  

PR U S ZK O W IE  zgłosi! następującą lis tę :

K andydatów  na posłów:
1) S TR ZE LE C K I RYSZAR D  — techn ik  m echanik, m in is te r;
2j K ŁU S Z Y N S K A  DO RO TA — dziennikarka, zasłużona dzia

łaczka społeczna;
3) D O M A Ń S K I JA N  — ro ln ik , w icem in is ter;
4) M A Ł E C K I LE O N A R D  — ślusarz, obecnie dy re k to r w a r

sztatów naprawczych PKP w  Pruszkowie;
5) B R Y D Z IN S K I W O JC IEC H — w y b itn y  aktor, laureat Na

grody P aństwow ej I  stopnia, odznaczony orderem  „Odrodzenia 
P o lsk i“  i  2-kro tn ie  Z io tym  Krzyżem  Zasługi;

6) N A W A D U N S K I W ŁA D Y S Ł A W  — lekarz, dy re k to r szpi 
ta la  w  N ow ym  Dworze;

7) JO D ŁO W S K A  S T A N IS ŁA W A  —  prządka Zakładów  Ż y 
rardow skich , w ie lo k ro tna  przodownica pracy;

8) K A T U S Z E W S K I W ŁA D Y S Ł A W  — form ie rz  Zakładów  
„U rsus“ , b y ły  żołnierz A rm ii Ludow e j i w ięzień h itlerow skiego 
obozu w  Oświęcim iu, odznaczony orderem  „Sztandar P racy“
I  klasy. /

K andyda tów  na zastępców posłów7:
l j  S TE LM A C H  M A R IA  —  robotnica Zakładów  Ż yra rdów  

skieh — snowaczka, obecnie w iceprzewodnicząca P rezydium  M ie j
sk ie j Rady Narodowej w  Ż yra rdow ie ;

2) C H U D Z IK  IG N A C Y  — palacz ko tło w y  Zakładów  K —3 w  
Ożarowie;

3) JA N C Z A K  JA N  — rob o tn ik  Zakładów  im . 1-go M A J A
W' Pruszkowie, k tó ry  jako  jeden z pierwszych w  tych Zakładaclj 
w ykona ł przypadające na niego wg obow iązujących norm  zada
n ia  Planu 6-letniego;

4) P T A S ZE K  Jan — ro ln ik , przodujący sołtys z gro ihady Zo
fiów ka , pow. Grójec. I

OKRĘG NR 9 P A B IA N IC E
K om ite t W yborczy F ron tu  Narodowego dla okręgu n r 9 w  Pa

bianicach, zgłosi! następującą lis tę :

K andyda tów  na posłów:
1) S T A W IŃ S K I EUG ENIUSZ — m in is te r;
2) B Ą K O W S K I K A R O L  — ślusarz, działacz społeczny;
3) SUSZCZYNSKI TO M A S Z — k ie ro w n ik  tk a ln i PZPB P a

bianice;
4) W A Ł Ę S K I W ŁA D Y S Ł A W  — ro ln ik ;
5) C H R ZA N O W S K A  K LE M E N T Y N A  — robbtnica, przew od

nicząca P rezyd ium  M RN w  Z duńskie j W oli.

K andydatów  na zastępców posłów:
XI P LA C E K  JA N  —  przewodniczący spółdz. prod.;
2) P IE S ZE W S K I RYSZAR D  — m ajste r przędzaln i PZPB

w  Pabianicach.

OKRĘG NR 44 WROCŁAW
K o m ite t W yborczy F ron tu  Narodowego dla okręgu n r ' we 

W roc ław iu  zgłosi! następującą listę:

[ 5) P Y Ł K A  J A N IN A  —  d y re k to r W rocław skich  Z ak l. P rze- j
J m ysłu Odzieżowego;

6) C H A B A  JÓZEF —  chłop m ałoro lny, działacz społeczny;
7) R Y S IN S K I M IC H A Ł  — ro ln ik , przewodniczący spółdz. 

prod. M ilin , pow. W rocław’.

K andyda tów  na zastępców posłów:
1) K U C H A R C Z Y K  FR A N C IS Z E K  — przodow nik  pracy, 

k ie r. w ydz ia łu  Zak ładów  im . Feliksa Dzierżyńskiego;
2) J A N IA K  FR A N C IS Z E K  —  ślusarz, brygadzista W S K  —

) Rzeszów;
j 3) M ASA.TDA R O M A N  — agronom ;

OKRĘG NR 63 CHRZANÓW
I K o m ite t W yborczy F ron tu  Narodówego dla okręgu n r. 63 
j w  Chrzanowie zgłosił następującą lis tę :
| K andyda tów  na posłów’:

1) P R Y M A  JERZY — stolarz, działacz społeczny;
| 2) W Y K A  K A Z IM IE R Z  — profesor U n iw ersyte tu  Jag ie l

lońskiego w  K rako w ie ;
3) SZKOP JA N  —  działacz społeczny, naczelny red ak to r 

„Z ielonego Sztandaru“ ;
4) K A R W O T A  JÓ ZEF —  gó rn ik  kopa ln i „B ie ru t“ ;
5) B IE R N A W S K I W IT O L D  —- inż. - m echanik, profesor 

A kad em ii Górniczo - H u tn icze j w  K rakow ie , odznaczony orde
rem  „S ztandar P racy“  I  k lasy;

6) PYPEĆ JA N  — rob o tn ik  ro lny , współorganizator spóldziel- 
j n i p ro du kcy jn e j w  Smilowdcach;

7) IS K R A  M A R IA  — ro ln ik , przewodnicząca spółdzie ln i 
[ p rodukcy jne j.
I K andydatów  na zastępców posłów:
| 1) O D R ZYW O ŁO K S T A N IS ŁA W  — gó rn ik  kop. „S iersza“ ; j
| 2) K U N IK  ELEO N O R A — nauczycielka, k ie ro w n ik  szkoły j

podstawowej w  grom adzie Tarczynów , pow. Olkusz, w o j. k ra -  
! kow skłe;

3) K O ŁO D Z IE JC Z Y K  K A Z IM IE R Z  — ślusarz Zakładów  im . 
Dzierżyńskiego.

OKRĘG NR 54 G LIW IC E
K o m ite t W yborczy F ro n tu  Narodowego dla  okręgu n r  54 

j w  G liw icach  zgłosi! następującą lis tę : »
!

K andyda tów  na posłów:
1) N O W A K  ZENO N —  działacz społeczny;
2) SZYR EU G EN IU SZ —  inżyn ie r, w iceprzewodniczący 

PKPG ;
3) K A L IN O W S K I STEFAN —  b. robo tn ik , generalny p ro k u 

ra to r Rzeczypospolitej;
j 4) W A L IC Z E K  JÓZEF — przodu jący górn ik , odznaczony o r 

derem „S ztandar P racy“  I  k lasy, przewodniczący rad y  zakłado- 
\ w e j kop. „Jankow ice“ ;

5) L A M U Z G A  JER ZY —  robo tn ik , działacz społeczny;
6) B O ŻE K  W Ł A D Y S Ł A W  — rębaez kop a ln i „Sośnica“ , od- 

] znaczony orderem  „S ztandar P racy“  I I  k lasy;
7) D Z IA D E K ' J A N IN A  —  kraw cow a, działaczka społeczna;
8) SZERSZEŃ S T A N IS ŁA W  —  in żyn ie r dróg i  most V, p ro 

re k to r P o lite ch n ik i Ś ląsk ie j w  G liw icach ;
K andydatów  na zastępców posłów’:

1) C IE Ś L IK  B R O N IS Ł A W A  —  n ic ia rka , przewodnicząca 
W oj. Żarz. L ig i K ob ie t:

j 2) SZEW C ZYK W IL H E L M  — górn ik , działacz Zw . Zaw.
; G órn ików ;
j 3) G U D Z IK  JÓZEF — ro ln ik , członek spółdzie ln i p ro d u k c y j

ne j Bębieńsko;
i 4) C ZA R N Y  P A W E Ł — ślusarz, brygadzista Zakładów  M e- 
| chanicznych im . J. S ta lina  w  Łabędach.

OKRĘG NR 57 CZĘŚTOCHO W A
K om ite t W yborczy F ron tu  Narodowego dla  okręgu n r. 57 [ 

w  Częstochowie zgłosił następującą listę:
Kandydatów  na posłów:

1) M O D Z E LE W S K I Z Y G M U N T  —  działacz społeczny, re k - 
| to r In s ty tu tu  Kształcenia K a d r N aukow ych;

2) Ż E M A JT IS  K IE JS T U T  —  in żyn ie r gó rn ik , k ie ro w n ik  
j M in is te rs tw a  H u tn ic tw a ;

3) H O R O D Y N S K I D O M IN IK  —  redak to r ka to lick iego tygod
n ika  społecznego „D ziś i  J u tro “ , działacz społeczny;

4) K A R A S IŃ S K I M A R IA N  —  pierwszy w ytap iaez hu ty  im . 
B ie ru ta  w' Częstochowie;

5) B U L S K A  B A R B A R A  — przewodnicząca prezydium  
G m inne j Rady N arodow ej — Janów w  pow. Częstochowa;

K andydatów  na zastępców posłów:

1) OLEŚ W'ŁADY’ S ŁA W  —  ro ln ik  ze wsi Za jączki, pow’. 
K łobuck ;

2) S IE W IE R S K A  S T A N IS Ł A W A  — tkaczka ,, przew odni
cząca rady oddzia łow ej Częstochowskich Zakładów  Przem ysłu 
Bawełnianego;

OKRĘG NR 18 K A LIS Z  '\
K o m ite t W yborczy F ron tu  Narodowego dla  okręgu n r 18 

w  K a liszu zgłosił następującą lis tę ;
Kandydatów ' na posłów:

1) S T A S IA K  LEO N  —  działacz społeczny;
2) M O R A W S K I JER ZY —  działacz społeczny;
3) K IT A  A D O LF  —  działacz społeczny;
4) K O Ś C IE LA K  JÓ ZE FA  —  w ykańcza rka  z K a lis k ic h  Z a

k ładów  Przem yślu Dziew iarskiego w  K a liszu ;
5) T A Z B IR  JÓ ZEF — stolarz P rzedsiębiorstw a B udow lane

go w  Kaliszu;
6) SZAROCH M IC H A Ł  — działacz społeczny.

K andyda tów  na zastępców posłów:
1) L A T K O W S K I K A Z IM IE R Z  — ro ln ik  z gromady Dzie- 

rzążno, gm. N iew ierz, pow. T u rek ;
2) S ŁO W IŃ S K I J A N  —- ro ln ik  z grom ady Podlesie, pow. 

Kolo;
3) M A JD E C K I M A R IA N  —  k ie ro w n ik  G m inne j Kasy Spół

dzielczej w  L iskow ie ,

OKRĘG NR 59 NOW Y TARG
I

K o m ite t W yborczy F ron tu  Narodowego dla  okręgu n r  59 
w  N ow ym  Targu zg łosił następującą lis tę :

K andyda tów  na posłów:
1) RECZEK W ŁO D Z IM IE R Z  —  p ra w n ik , działacz społeczny;
2) LE K C Z Y N S K A  JA D W IG A  — doktór filo z o fii, dyrekto r 

In s ty tu tu  H odow li i  A k lim a ty z a c ji Roślin;
3) C H U D O BA J A K U B  —  przodu jący ro ln ik  z grom ady Sza

f la ry , pow. Now'y Targ, sekretarz Pow iatowego Zarządu ZSCh; j
4) N O W IC K A  M A Ł G O R Z A T A  — pracow n ik  adm in istsa- i 

cy jny ;
5) W IK T O R  JA N  — lite ra t;
6) M A L IK  S T A N IS ŁA W  —  ro ln ik , Rybna, pory. K raków . 

K andydatów  na zastępców posłów:
1) G Ó R K A  JÓZEF — ro ln ik  z g r. Łęk i, pow. M yślenice;
2) R A Ź N Y  JÓ ZEF — m echan ik;
3) TRYBUS W O JC IEC H  —  m aszynista ko le jow y.

OKRĘG NR 12 SK IER N IEW IC E
K o m ite t W yborczy F ron tu  Narodowego okręgu n r. 12 

w S k ie rn iew icach zg łosił następującą lis tę :
K andyda tów  na posłów:

K andydatów  na posłów:
1) M A Z U R  FR A N C IS Z E K  — działacz społeczny;.
2) P O P ŁA W S K I S T A N IS ŁA W  —  gen. bron i, w icem ! i ter 

O brony N arodow ej;
3) K U L C Z Y Ń S K I S T A N IS ŁA W  — profesor, w y b itn y  nau

kow iec - bo tan ik, przewodniczący W oj. K om ite tu  Obrońców 
Pokoju, odznaczony orderem  „Sztandar P racy“  I  k lasy;

4) K IJ E W S K I JA N  — b. robo tn ik , obecnie dy re k to r naczel
ny Pafawagu;

1) K O W A L S K I W ŁA D Y S ŁA W 7 — ro ln ik , działacz społecz
ny, członek Rady Państwa; .

2) B U D Z Y Ń S K A  C E L IN A  — działaczka społeczna;
3) K O W A L C Z Y K  STA N IS ŁA W ' — ro ln ik  ze wsi Dom anie

wice, pow. ło w ic k i;
4) M R Ó W C ZY Ń S K I M A R IA N  —  m a js te r Tomaszowskich 

Z akładów  W łók ien  Sztucznych;
5) Z B U D N IE W E K  JÓZEF *— ro ln ik , przewodniczący7 Spół

dz ie ln i p ro du kcy jn e j w  Godzianowie, oow. sk ie rn iew ick i.

Naród polski będzie spokojnie kontynuował 
swoją twórczą pracę a jednocześnie będzie żelazną 

ręką tępił imperialistycznych dywersantów
i agentów reakcji

— pow iedział sekretarz KC PZPR Edward Ochab na wielkim wiecu we W rocław iu  
po zakończeniu obrad Kongresu Ziem Odzyskanych

N A  W IE L K IM  W IE C U  W E 
W R O C Ł A W IU  Z  U D Z IA Ł E M  40 
T Y S IĘ C Y  L U D N O Ś C I, K T Ó R Y  
O D B Y Ł  S IĘ  21 B M . PO  Z A K O Ń 
C Z E N IU  K O N G R E S U  Z IE M  O D 
Z Y S K A N Y C H , W Y G Ł O S IŁ  P R Z E 
M Ó W IE N IE  S E K R E T A R Z  K C  
P Z P R  —  E D W A R D  O C H A B , P O 
D A J E M Y  S K R Ó T  P R Z E M Ó W IE 
N IA :
Niew ie le  ponad 7 la t up łynę

ło od te j c h w ili, gdy PPR w  
rezo luc ji swego K C  zadecydo
w ała:

„K C  poleca w szystk im  o rg an i
zacjom p a rty jn y m  wzięcie ja k  
na jaktyw nie jszego udzia łu  w 
a k c ji przesiedleńczej i  osadni - 
czej na Z iem iach Odzyskanych.

KC  PPR wierząc niezachw ia
nie w  niespożytą moc i  h a rt na 
rodu polskiego, w  rozum  p o li
tyczny i  ta len t o rgan izacyjny 
ludu  pracującego przystępuje do 
m o b ilizac ji mas d la  zaludnien ia  
i  zagospodarowania Z iem  Odzy
skanych z g łębokim  przekona
niem, że p ro le ta ria t i  naród p o l
sk i z honorem  w ype łn ią  to h i
storyczne zadanie“ .

Dziś na Z iem iach Odzyska
nych — obok m ilion a  Polaków, 
k tó rzy  p rz e trw a li se tk i la t  po
twornego ucisku germ anizacyj- 
nego — m ieszka i  p racuje sześć 
m ilion ów  pa trio tów  polskich, 
k tó rych  tw órcza praca p rzy po
pa rc iu  całego narodu stw orzy ła  
cuda, zam ien iła  k ra j ru in  i  
zgliszcz w  kw itn ącą  i  n ieod łą
czną część składową zjednoczo
ne j Polski.

Serdeczne m yś li zebranych w  
te j sali p rzedstaw ic ie li mas p ra 
cujących Polski biegną ku 
w szystk im  b ra tn im  narodom  ra 
dzieckim , k tó rych  o fia rna , bo
haterska w a lka  rozstrzygnęła o 
rozgrom ieniu h itle row skiego im 
peria lizm u, przyn iosła nam 
wolność, niepodległość i  pełne 
zjednoczenie.

Najserdeczniejsze m yś li i  u - 
czucia nasze biegną ku  w ie lk ie j 
postaci genialnego wodza na ro 
dów radzieckich i  całej postępo
w e j ludzkości, pogrom cy faszy
zmu, chorążego poko ju  św ia to 
wego, najlepszego przy jac ie la  
naszego narodu, towarzysza 
JÓ ZEFA S T A L IN A .

W ie lk i S T A L IN  i  k ie row ana 
przez Niego K om unistyczna 
P a rtia  Z w iązku  Radzieckiego, 
rząd i naród radz ieck i popa rli 
sp iaw ied liw e  postu la ty  narodu 
polskiego i  zadecydowali o h i
storycznych uchw ałach ja ł ta ń 
skich i  poczdamskich, us ta la ją 
cych granice nasze na Odrze i 
Nysie.

N aród po lsk i z radością s tw ie r 
dza, że po d rug ie j stronie O dry 
i  Nysy po raz p ierw szy w  h i
s to r ii powstało państwo n ie 
m ieckie  nowego typu, powstała 
k ie row ana przez W ilhe lm a  P iec
ka NRD, k tó ra  w b re w  w ściek
le j nagonce szow inistycznej 
odwętowców  z Bonn stw ierdza 
jasno i  konsekwentnie, że spra
w ied liw e  granice zachodnie 
P o lsk i uważa za nienaruszalne 
granice poko ju  i  p rzy jaźn i.

Będziem y ze wszystk ich s ił 
um acniać przyjazne stosunki łą 
czące. w yzw o lony lud  po lsk i z 
ludem  pracu jącym  NRD, będzie
m y konsekw entn ie popierać 
propozycje Z w iązku  Radziec - 
kiego, zm ierzające do zjedno - 
czenia narodu niem ieckiego i 
zaw arcia  spraw iedliw ego tra k ta 
tu pokojowego ze zjednoczony
m i, dem okra tycznym i i  poko jo 
w y m i N iem cam i.

Przez w ie k i całe na jlepsi pa
tr io c i polscy m arzy li o powrocie 
Śląska i  Pomorza do Polski, 
k rz e p ili naród w ia rą  w  zwycię
stwo nieprzedaw nionych p raw

'

Do wielotysięcznych t łum ó w  zgromadzonych na wiecu w  Hali. Ludowej we Wrocław  l i  
przemawiał po Kongresie Z iem  Odzyskanych sekretarz K Ć  PZPR, Edward Ochab.

Foto CAF

narodu do jego prasta rych ziem 
nad Odrą i  B a łtyk iem .

Z czcią głęboką wspom ina 
| dziś w yzw o lony naród po lsk i 
bo jow n ików  o socjalne i  na ro
dowe W yzwolenie lu du  śląskie
go, mazurskiego i  kaszubskiego, 
tych bohaterskich synów lu du  
polskiego, k tó rzy  zdradzeni przez 
obszarników i  ka p ita lis tó w  po l
skich po leg li w  n ierów ne j i  na 
pozór beznadziejnej walce z za

le w e m  germ anizacyjnym , z k a j-  
zerami, hakatą i faszyzmem h i
tle row skim .

G łęboki p rzew ró t re w o lu cy j
ny , dokonany przez po lsk i lud  
p racu jący pod k ie row n ic tw em  
klasy robotniczej, powstanie 
w ładzy robotn iczo-ch łopskie j i 
oparcie całej naszej p o lity k i na
rodow ej na g ran itow ych  funda
mentach najg łębszej i  w ieczy- 

j stej p rzy jaźn i z potężnym  K ra 
jem  Rad, um oż liw iło  realizację 
proroczych wskazań Lelew ela i 
M archlewskiego, realizację w ie 
kow ych marzeń narodu, zjed
noczenie w szystk ich  ziem po l
skich w w o lnym  i s iln ym  ludo 
w ym  państw ie.

Będziemy nieustannie praco
wać nad um ocnieniem  w ładzy 
ludow ej, nad zjednoczeniem 
wszystkich twórczych sił nasze
go społeczeństwa w  Narodowym  
Froncie w a lk i o pokój i  P lan 6- 
le tn i, o wszechstronny, pokojo
w y  rozw ój Ziem  Odzyskanych i 
ca ie j Polski.

Rozum iem y dobrze tęsknotę 
biznesmenów i kom iw ojażerów  
z W a ll S treet do tych „dobrych

tynuowa! swą twórczą pracę, a 
równocześnie będzie żelazną rę 
ką tęp ił im peria lis tycznych dy 
wersantów  i  podpalaczy, szpie
gów i  sabotażystów, p lo tka rzy  i 
agentów reakc ji.

P rogram  W yborczy F ron tu  
Narodowego p rzew idu je  w  o- 
kresie najbliższego 8-lecia od
budowę W rocław ia , Gdańska, 
Szczecina i  innych  m iast zn i
szczonych przez wojnę, g run
towne ulepszenie gospodarki ko
m unalne j m iast i  osiedli w  re
jonach szczególnie zaniedbanych 
przez burżuazję, np. w  zagłębiu 
w a łb rzysk im  i górnośląskim , bu
dowę now ych kopa lń  węgla ka 
m iennego i brunatnego, hu t że
laza i  m e ta li ko lorow ych, roz
w ó j “'p rzem ysłu  maszynowego, 
chemicznego i przetwórczego, 
■“rozbudowę naszych po rtów  i 
m a ry n a rk i handlow ej, stoczni 
m orskich i  rzecznych, budowę 
nowych e lek trow n i w odnych i 
cieplnych, rozbudowę spółdzie l
czości p ro dukcy jne j i państwo
w ych gospodarstw ro lnych , da l
szą wszechstronną pomoc dla 
chłopów m ało i  średniorolnych, 
dalszy wszechstronny rozw ój 
gospodarczy Z iem  Odzyskanych 
i całej Polski.

W arunk iem  powodzenia na 
szych w ie lk ich  planów  rozw oju 
gospodarczego i  ku ltu ra lnego 
k ra ju  jest jeszcze ściślejsze ze
spolenie w szystkich s ił tw ó r
czych narodu w okó ł k lasy ro 
botn icze j w okó ł W ielkiego W o
dza i  Nauczyciela naszego ha- 

czasów“ , gdy Polską trzęśli De- j rodu — Towarzysza B O LE S ŁA - 
veye i  H a rrim an y , rozum iem y | W  A  B IE R U TA , 
ich n ienaw iść do Polski Ludo
w ej i przyczyny ztego hum oru 
gangsterów rozpaczających po 
utracie bogatego zagłębia do l
nośląskiego i górnośląskiego, 
żyznej Z iem i Lubusk ie j i Żuław , 
po rtów  ujścia W is ły , i  O dry, po m . 
u trac ie  wsze lk ie j możliwoścrS^.* 

I w yzysku m ilionow ych  mas ludu !
| polskiego i  wszelkiego w p ływ u  
na kra je , w  k tó rych  rządz ili się 
ja k  szare gęsi w  okresie, gdy 
sprzeda.jna burżuazja sprawo
wała władzę w  Polsce, Czecho
słowacji, R um un ii, Węgrzech, 
B u łga rii.

Jarm arczne w rzaski i k rz y k li
we pogróżki następców Forre- 
stala i  Goebbelsa budzą przede 
wszystk im  odrazę i  pogardę. 
P rzysłow ie ludow e m ów i: „Psie 
glosy nie idą w  niebiosy". Na-

O grom ny w ys iłek  będzie po
trzebny dla  urzeczyw istn ien ia 
naszych w ie lk ich  p lanów  naro
dowych. N iem ało trudności 
p rzy jdz ie  nam pokonać, ale 
n ik t  z nas nie w ą tp i, że polskie 
masy ludowe, m ilio n y  p a r ty j-  
ych  i  bezparty jnych budow ni

czych socjalizm u z honorem 
w yko na ją  swe trudne i donio
słe zadania patriotyczne.

Żadne m achinacje wroga k la 
sowego i dywersantów’ im p e ria 
lis tycznych nie zaham ują zw y
cięskiego marszu naprzód na 
rodu polskiego pod k ie ro w n ic 
tw em  bohaterskie j k lasy rob o t
n iczej budującego fundam enty 
socjalizm u.

W  walce z ku łakam i, speku
lan tam i " i  agen tu ram i reakc ji

ród po lsk i będzie spokojnie kon- będziemy zacieśniać spójnię

m iędzy m iastem  i wsią, zacieS« 
niać b ra te rsk i sojusz robotni« 
czo-chiopski, stanowiący funda« 
m ent naszej w ładzy ludowej.

W  walce z trudnościam i, w  
walce o siłę i szczęście P o lsk i 
ja k  zawsze liczym y na naszą 
mężną i  ofia rną, pa trio tyczną i  
bezgranicznie oddaną Polsce 
Ludow ej młodzież robotn iczo- 
chłopską. na m ilion y  kob.et 
polskich, k tó re  pracując na ro l i  
i  w  fabrykach, w  transporcie !  
adm in is trac ji, wychowując m i
liony  dzieci polskich na dobrych 
obyw a te li Ludowego Państw;a, 
b iorą czynny udzia ł w  budow
n ic tw ie  socjalizmu, w  obronie 
pokoju, w  w yku w an iu  słonecz
nego ju tra  naszej wyzw olonej 
O jczyzny.

K on tynuu jąc  naszą pokojową 
twórczą pracę będziemy pam ię
ta li o zbrodniczych planach 
podżegaczy wojennych, będzie
m y pam ię ta li o w ilcze j m o ra l- 

; ności im p e ria lis tó w  am erykań- 
! skich i  zachodnio-niem ieckich, 
im p eria lis tó w  nie liczących się 

! z prawem  i słusznością, a je 
dynie z rea lną siłą, dlatego 
też będziemy wszechstronnie 

; w zm acn ia li nasze Ludowe W o j-  
l sko Polskie, czujną straż n ie - 
I podległości narodu i  n ienaru 
szalności granic Rzeczypospoli
tej, będziemy zacieśniali b ra - 

! te rsk i sojusz bo jow y a rm ii po l- 
! skiej i  a rm ii radzieckie j, sojusz, 
j  którego na jp iękn ie jszym  uoso- 
! bieniem  jest w ie rn y  syn p o l- 
I skie j k lasy robotniczej, sławmy 
| wychow anek szkoły s ta linow 

skiej —  M arszałek Polski To
warzysz K onstan ty  Rokossow
ski.

Niech żyje i  krzepnie F ron t 
Narodow’y  w  walce o pokój i 
P lan 6-le tn i, o rozkw it Ziem 
Odzyskanych i całego k ra ju , 9 
silę i szczęście Polski zjedno- 
caonej i  n iepodległej!

Niech żyje i krzepnie b ra te r- 
| sk i sojusz Polski ze Zw iązkiem  
Radzieckim  i w szystk im i k ra ja - 

I m i dem okracji ludow ej!
Niech żyje i prowadzi nas do 

nowych zwycięstw  w ie lk i B u 
downiczy Polski Ludowej, Wódz 
i Nauczyciel naszego naro
du — Towarzysz BO LESŁAW  
B IE R U T !

Niech żyje i  zwycięża św iato
w y obóz pokoju i postępu, k tó 
rego Chorążym  i Wodzem jest 
W IE L K I S T A L IN !

K andydatów ’ na zastępców posłów:
1) W IĄ C Z E K  H E N R Y K  —  k ie ro w n ik  sekcji rem ontów  ka 

p ita ln ych  Tom aszowskich Z akładów  W łók ien  Sztucznych;
2) P Y T E L  L E O K A D IA  —  nauczycie lka szkoły zawodowej 

M in is te rs tw a  Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła;

OKRĘG NR 48 W AŁBRZYCH
K o m ite t W yborczy F ron tu  Narodowego d la  okręgu n r 48 

w  W ałbrzychu zg łosił następującą lis tę :

K andydatów  na zastępców posłów:
1) SKONIECZNY' RYSZARD — kole jarz, k ie ro w n ik  pociągu;
2) R Ę D Z IK O W S K I Z Y G M U N T  — k ie ro w n ik  tk a ln i ZPW  

w  Konstantynow ie ;
3) P R Z Y B Y L S K I S T A N IS ŁA W  — ro ln ik  z grom ady Rząd

ków, pow. łęczycki.

OKRĘG NR 58 KR AKÓ W
K o m ite t W yborczy F rontu  Narodowego dla  Okręgu n r 58 

W’ K R A K O W IE  zgłosił następującą lis tę :
K andyda tów  na posłów:
1) K U L IG O W S K I A N T O N I —  działacz społeczny;
2) R U S TE C K I JA N  — b. tokarz m etalow y, m in is te r;
3) NO W O C IEŃ S T A N IS ŁA W  —  b. gó rn ik , sekretarz Żarz. 

G ł. ZM P;
4) F IE T K O  B O LE S ŁA W  —  przodu jący górn ik , brygadzista 

kop a ln i im . M aurycego Thoreza w  W ałbrzychu;
5) SZCZERBA A N IE L  a  —  tkaczka, m a js te r Dolnośląskich 

Z ak ładów  Przem yślu Ln ia rsk iego „W is ła “ , K am ienna G óra;,
6) TO C ZE K  TA D E U S Z —  nauczyciel, sekretarz Żarz. Okr. 

Zw . Zaw. Nauczycie lstwa Polskiego we W roc ław iu ;
7) G A W E ŁK O  JA N  —  nauczyciel, przewodniczący spół

dz ie ln i p ro du kcy jn e j Pastucho w  pow. Ś w idnica;
K andydatów ’ na zastępców posłów:

1) K O K O S Z K A  K LE M E N S  —  ślusarz, k ie ro w n ik  oddziału 
Ż ak i. W ytw . A p a ra tu ry  P recyzy jne j w  Ś w idn icy;

2) A N D R U S Z K IE W IC Z  Z Y G M U N T  — agronom, dyrekto r 
Państw. Ośr. Maszynowego B o lków , pow. —  Jaw or;

3) K U R O W A  M A R IA  — przewodnicząca P ow ia tow ej Rady 
Z w iązków  Zawodow’ych w  Legnicy.

K andyda tów  na posłów:
1) C Y R A N K IE W IC Z  JÓZEF — prezes Rady M in is trów ;
2) K O Ł O D Z IE JS K I H E N R Y K  — prezes Naczelnej Rady

Spółdzielczej;
3) K IE N IE W IC Z  B O LE S ŁA W  — gen. d y w iz ji;
4) M A R C H LE W S K I TEODOR — w y b itn y  uczony odznaczony 

orderem  „Sztandar P racy“  I  klasy, re k to r U n iw ersyte tu  Jagie lloń
skiego;

5) M RU G AC Z TAD EU SZ — m alarz, o b e A e  dy re k to r Za
kładów’ G azownictwa O kręgu Krakow skiego;

6) K O S IO R O W S K I R O M A N  —  robo tn ik , przodownik pracy, 
m is trz  budow iany z N ow ej H u ty .

Kandydatów  na zastępców posłów:
1) K O ZŁO W S K A  JA D W IG A  — brakarz, przodownica pracy, 

czołowa rac jona liza to rka  K rakow sk ich  Zakładów7 Przem ysłu Gu-
mcw’ego;

2) M A N C E W IC Z  JA N  — racjona liza tor;
3) D U L IA N  M IE C Z Y S ŁA W  —  przodow nik pracy K om b ina tu  

Newa Huta, brygadzista ZM P-owskiego zespołu betoniarzy.

OKRĘG NR 62 OŚW IĘCIM
OKRĘG NR 10 ZG IER Z

K o m ite t W yborczy F ron tu  Narodowego dla Okręgu n r 10 w  
Z G IE R ZU  zgłosił następującą lis tę :

K andyda tów  na posłów:
1) IG N A R  STEFAN —  zastępca przewodniczącego P K FG  

ekonomista, p ro f. Szkoły G łów ne j Gospodarstwa W iejskiego;
2j M IN O R  M A R IA N  — m in is te r;
3J H O R O D E C K I J U L IA N  — przewodniczący Prezydium  

W oj. R. N. w7 Łodzi;
4) O L E JN IC Z A K  M A R IA  —  d y re k to r naczelny Ozorkow 

skich ZPO*
5) K W IA T E K  EUG ENIUSZ — ro ln ik , przewodniczący spół

dz ie ln i p rodukcy jne j w7 Grochówie, pow. ku tnow sk i;
6) S ZA D K O W S K A  A N N A  — prządka w  ZPB im , „100 Po

leg łych “  w  Zgierzu,

K om ite t W yborczy F ron tu  Narodowego dla Okręgu n r 62 
j w O Ś W IĘ C IM IU  zgłosił następującą lis tę :

K andydatów  na posłów:
1) R U M IŃ S K I BO LESŁAW 7 — inżyn ie r, m in is te r;
2) P O LE W K A  ADA!\J —  lite ra t;
3) C IE Ś L A K  S T A N IS Ł A W  — nauczyciel, działacz społeczny;
4) T O M IA K  A D E L A  —  robotnica Zakładów  Przemysłu Ba

wełnianego A ndrychów ;
5) B U LW A N  TA D E U S Z — ślusarz - m onter, m istrz  zm iano

w y Zakładów  Chem icznych itn. Łukasiew icza w  Oświęcim iu;
6) Z W IE R Z Y N A  O LG A  —  sekretarz Zarządu Powiatowego 

ZSCh w’ Żywcu.
K andydadatów  na zastępców posłów7:

1) B U K O W C ZA N  JO ZEF —  tokarz z od lew ni żeliwa;
2) KOS S T E F A N IA  — chłopka z grom ady Moszczenica, pow,

Ż yw iec;
I 3) SROKA M IC H A Ł  — gó rn ik  z kopaln i „Brzeszcze“ ;



I

Dojarka  — wykonawcą tego rysunku jest 14-letni N iku la  Le- 
ena, uczeń I I I  kl. szkoły średnie j w Somero.

Wystawa rysunków  
dzieci f  ińskich

*
Krakowskie Przedmieście 13. 

H a ll  Domu Wojska Polskiego, 
gdzie mieści się wystawa ry 
sunków dzieci f ińskich.

Wolno otw iera ją  się duże 
drzw i z w ys i łk iem  otwierane  
przez dwóch małych chłopców. 
To  — jak  można przypuszczać 
po tornistrach na plecach — 
uczniowie, którzy prosto ze 
szkoły przyszli zobaczyć rysunki 
i  obrazki swoich f ińsk ich rów ie 
śników. *

Nie tracą swojego beztroskie
go nastro ju  — wręcz przeciw
nie humor ich jeszcze bardziej 
się poprawia, gdy oglądają r y 
sunek przedstawiający ruch liwą  
zabawę. Malował ją jedenasto
le tn i uczeń szkoły z Hels inek  — 
Tuula Manner.

Duży zachwyt wzbudza u mło
dych zwiedzających malowid ło  
ośmioletniego Tuula Rajam ienn . 
„Na nartach“ , pełne swobod
nych ruchów.

— Jest i także (a jakże!) stra
szna „Baba-Jaga“  wykonana  
przez ucznia szkoły ludowej

Pirkka la, dziewięcioletniego An-  
neli  Kokkoneu.

Na wystaw ie rzucają  się w 
oczy rysunk i i  ma low id ła  o te
matyce przyrodniczej: a więc 
lasy, pejzaże itd.

No i  — ja k  należy p rzypu
szczać — obrazki „mów iące“  o 
sporcie z im owym  — o narc ia
rzach, s łynnych skoczkach itd.

Wystawa obejmuje k i lkadz ie
siąt eksponatów, które charak
teryzu ją się w ie lk im  uta len to
waniem ich wykonawców. Rzu
ca się w  oczy czystość kolorów  
i naturalność ruchów przedsta
w ianych  o s ó b .

Tę ciekawą, godną obejrzenia  
luystawę (świadczy o tym  także, 
zachwyt ja k i  wzbudziły rysun
k i  u dwóch małych chłopców ) 
zorganizował K om ite t  Współ
pracy K u l tu ra ln e j  z Zagranicą.

Wystawę rysunków dzieci f i ń 
skich można oglądać do końca 
października codziennie, za w y 
ją tk iem  poniedziałków od go
dziny 13—22-giej.

BUR

Sztandar
MŁODYCH SPORT

Guardia jW-naj Budowlani jOptiäe) 
\ Włókniarz ilir.\ 

wa:C3Q o WßjSCtß do ! Lip
C ïw a f iy  fin a lis ta  jss icse  nie w yłoniony
B o  za kończen ia  /ro z g ry w e k  o m i

s trzo s tw o  I I  l ig i p iłk a rs k ie !  pozo
s ta ły  jeszcze d w ie  ru n d y . W  g ru 
p ie  IT, I I I ,  IV  w y ło n io n o  ju ż  m i
r t  rzów . Są n im i:  w  g ru p ie  I I  — 
G w a rd ia  W arszaw a, w  g ru p ie  I I I  
— B u d o w a ln i O pole i w  g ru p ie  
IV  -  W łó k n ia rz  K ra k ó w .

W p ie rw sze  g ru p ie  s y tu a c ja  jest 
nada l n ie  w ■•i-śn .ona . r  do ty 
tu łu  m is trz o w s k ie g o  p re te n d u ją  
d w ie  d ru ż y n y  — G w a rd ia  B y d 
goszcz i O W K S  B ydgoszcz.

K tó  a z ty c h  d ru ż y n  zostan ie  
m is trz e m , za de cyd u ją  dw a  o s ta t
n ie  s p o tka n ia

A  o to  a k tu a ln a  ta b e lk a  ro z g ry 
w e k  o m is trz o s tw o  I I  l ig i :

G ru p a  1

1. G w a rd ia B yd g . 17 24 31 :02
*> O W 1' c isydiT n 23 0,1..:!6
3. ¿ 'o le ja rz Leszno 17 19 31 :25
4 S ta l Poz nań 17 19 29 :26
5. K o le jjarz T o ru ń 18 18 29::27
6. fv  at ("-■do ■■--Ir n •i1
7. K o le i ar-* B  ĆS 18 17 OD ,
8. r ł unek V' K> 25
9. G W ard ia Szcz. 18 13 25 :34

10. K o le i Gci :.ńak 17 5 24 :•iii

G ru p a  i ;

1. G w a rd ia W -w a 17 29 70:: 17
2. L o tn ik W -w  a IS 24 40::21
3 S p ó jn ia W -w a 17 23 36::25
4. W łó k n ia r■z W idzew 17 13 22::23
5. S ta l S ta rach . 17 15 2S:99
6. W łó k n ia r z R adom 13 14 24:f;9
7. K o le ja rz O lsz tyn IS 13 29::43
8. G w a rd ia B .a ł. 16 12 20 •33
9. S o ó jn ia Tora. 1.6 11 OR

10. W łó k  n i a:’z C hód. ‘ 13 9 23 ::33

G ru p a  I I I

1 B u d o w la n i O pole 17 26 49:18
2. G ó rn ik  W a lb rz . 17 23 39:24
3. S ta l S osnow iec 16 19 28:20
4. G ó rn ik  Radź. 16 18 36:22
5. G ó rn ik  B y to m 16 18 30:32
6. G ó rn ik  K n u ró w 16 16 27:21
7. G ó rn :k  Zab rze 16 15 23:16
8. S ta l Id p in y 17 12 15:31
9. S ta l W ro c ła w 17 9 23:51

10. S ta l Z ie l.  G óra 13 8 15:50

G ru p a  IV

1. W>‘ókrnia,” T K r  
O g n iw o  T a rn ó w

17 97 42:15
2. 17 23 26:12
3 W łó k n ia rz  K ro -n o 13 19 29:20
4 G w a rd ia  L u b l in 18 19 24:28
5. G w a rd ia  K ie lc e 18 18 27:23
6. B u d o w la n i p rzem . 17 15 16:24
7. S ta l N ow a  H u ta 17 15 24:35
ß W ó k n ia rz  , C he łm . 18 14 25:33
9 O W K S  L u b h n 18 11 19:22

10 O g n iw o  Czest. 18 11 22:31

Po za koń cze n iu  ro z g ry w e k  o m i-  
st -że rtw o  I I  l ig '1 z w yc ię zcy  w  po- 

•.....ct ■•'-'.ch bę 
dą w  p a ź d z ie rn ik u  o w e jś c ie  do I  
l ig i (d o k ła d n y  te rm in  sp o tka ń  n ie  
zo s ta ł jeszcze u s ta lo n v ). C z te re j 
f in a liś c i g rać  będą w  d w óch  g ru -  £ 
o a c h : zw yc ięzca  T g ru p y  z G w a r- 4 
d ią  W arszaw a i  zw yc ię zca  I I I  g ru -  ' 
p y  — B u d o w la : » Q p : l?  — z °  z w y - 
cK zca  g ru o y  IV  — W łó k n ia rz e m  
K ra k ó w , (m ecz i  rew anż).

O w e jś c iu  do I r g i  za d e cyd u je  
lepsz-' s to su n ek  p u n k tó w , b ra m e k , 
a w  ra z ie  je d n a k o v re j ilo ś c i p u n k 
tó w  i s to s u n k u  b ra m e k  trze c i 
mecz.

Z T l ig !. soada ja  z obu g ru p  A 1 
B  d w ie  .os ta tn ie  d ru ż y n y , (zb).

G988 -  GftaHia (Kr.) 3 :3  (2:8)
R ozeg rany na s ta d io n ie  C K W S  

w  W arszaw ie  mec? o m is trz o s tw o  
I  L ig i m ię d z y  k ra k o w s k ; G w a r
d ią  i C W K S  za k o ń c z y ł słe z w y 
c ięs tw e m  C W K S  3:0 (2:0).

B ra m k i z d o b y li:  w  24 m in . B re i-  
te r ,  w  43 m in  -  sąs iadek  i w  57 
m in . — G la jc a r .

W  zespole w o js k o w y c h  bardzo 
dobrą  fo rm ę  w y k a z a ł a ta k .

v ra  p rzez ca iy  czas m eczu b y 
łe os tra , szybka  i  to c z y ła  się p rz y  
‘ ta le j p rzew adze  g o s p o d a rz y  NTa 
10 m in . p rzed ko ńce m  zaw odów , 
sędzia p rz e rw a ł m ecz z pow odu  
c iem n o śc i i w obec re z y g n a c ji 
G w a rd ii  z d o g ry w k i,  m ecz za-

Ludność Niemiec żąda dalszego prowadzenia rozmów
w sprawie pokojowego uregulowania

kwestii niemieckiej
Sprawozdanie delegacji Izby Ludow ej NRD

Delegacja Izby Ludow ej N iem ieckie j R epub lik i Dem okratycznej po powrocie z Bonn zło- 
żyia sprawozdanie P rezydium  i K onw entow i Seniorów Izby  Ludowej.
W  im ien iu  delegacji szczegóło

we oświadczenie złożył w iceprze
wodniczący Izby Ludow ej H e r
mann M atern.

Członkowie delegacji uzupeł
n ili oświadczenie Hermanna 
Materna.

Następnie za tka ł głos prze
wodniczący Izby Ludow ej Jo
hannes Dieckmann, k tó ry  pod
kreś lił, że delegacja w  pełni w y 
konała m is ję  zleconą je j przez 
najwyższy organ reprezentacji 
ludowej. W skazał on na rzeczo
we stanowisko zajęte przez 
przedstaw iciela parlam entu boń
skiego Ehlersa.

D ieckm ann podkreślił na - 
stąpnie, że po swej podróży do 
Bonn delegacja przekonała się, 
że większość ludności Niemiec 
zach. żąda ja k  najszybszego 
kon tynuow ania rozpoczętych ro 
kowań w  spraw ie pokojowego 
uregulow ania kw e s tii n iem iec
k ie j.

Na posiedzeniu postanowiono 
złożyć sprawozdanie o podróży

delegacji do Bonn na n a jb liż 
szym p lenarnym  posiedzeniu Iz 
by Ludowej.

kr
K ie row n ic tw o  K P D  opub liko 

wało kom un ika t o sw o je j V I  se
s ji, k tó ra  obradowała dn ia  21 
września.

K om un ika t stw ierdza, że M ax 
Kełm ann uzasadnił konieczność 
uchwalenia narodowego progra
mu wyzwolenia, ażeby wskazać 
ludności N iem iec zachodnich 
drogę w yjśc ia  w  chw ili, gdy na
stąpić pow in ien w yb ó r m iędzy 
wo jennym  „uk ładem  ogólnym “ , 
a pokojowym  porozumieniem.

M ax Reimann scharakteryzo
w a ł p o litykę  m ocarstw  okupu
jących N iem cy zachodnie, o- 
świadczając m. in.:

P o lityka  ta obraża godność 
narodu niem ieckiego i  m usi w o
bec tego spotkać się z jego stro
ny  z coraz w iększym  oporem.

Przyjęcie delegacji Izby L u 
dowej przez przewodniczącego 
Bundestagu —  s tw ie rdz ił dale j

przewodniczący K P D  — stanowi 
sukces p o lity k i porozum ienia 
prowadzonej przez Niemiecką 
R epublikę Demokratyczną, ja k  
rów nież sukces wzmagającego 
się ruchu patriotycznego w  
Niemczech zachodnich, k tó ry  
znalazł w yraz w  fakcie złoże
nia b lisko  9 m in . głosów na rzecz 
tra k ta tu  pokojowego i  przeciw 
ko wojennem u „u k ła d o w i ogól
nemu“ .

k c
. /

Trzech m łodych pa trio tów  
niem ieckich: Sepp M eyer, Wer" 
ner Cieślak, M an fred K a p lu k  
znajdujących się w  w ięzieniu w  
Dortm undzie zw róciło się z ape
lem do narodu niemieckiego. 
A pe l stw ierdza m. in .: K ilk a  
miesięcy tem u aresztowano nas 
w  Essen i  od te j c h w ili prow o
kato rzy i  agenci prowadzą prze
c iw ko nam  niesłychaną kam pa
nię  oszczerstw. Sąd w  D o rt' 
m undzie oskarżył nas o zdradę 
stanu i  obecnie ma nas sądzić 
Najwyższy Sąd Federalny.

Oskarża się nas o zdradę sta
nu, aby u k ry ć  działalność p raw 
dziwych zdrajców. W ten spo
sób rozpoczął się rok 1933. k tó ry  
doprowadził do Buchenwaldu i 
Oświęcim ia.

W zywam y w szystkich N iem 
ców, aby uśw iadom ili sobie groź
ne niebezpieczeństwo w o jny  
w yn ika jące z „uk ład u  ogólne
go“ . Jeżeli wszyscy Niemcy, bez 
względu na przekonania p o li
tyczne, zjednoczą się — uda nam 
się — prostym  ludziom  zapew
nić pokó j i  zjednoczyć naszą roz
dartą ojczyznę.

k r
23 bm. rozpoczęły się w  Ber

lin ie  obrady M iędzynarodowej 
K on fe ren c ji przeciwko planow i 
Schumana pod hasłem: „Jed 
ność dzia łania gó rn ików  i  m eta
low ców  Europy przeszkodzi re 
a lizac ji p lanu Schumana“ .

Udzia ł w  kon ferencji biorą, o- 
prócz delegacji zw iązków zawo
dowych k ra jó w  kap ita lis tycz
nych uczestniczących w  planie 
Schumana, rów nież delegaci 
b ry ty jsk ich  i austriackich 
zw iązków  zawodowych.

Sojusz między Osinami a ZSRR
to gwarancja zachowania pokoju na Dalekim Wschodzie

Delegacja rządoiua Chińskiej Republiki Lodow ej opuściła Moskwę
22 bm. w y jecha ł z M oskw y p re m ie r Państwow ej Rady A d 

m in is tra cy jn e j i  m in is te r sęraw zagranicznych C h ińsk ie j Repu
b l ik i Ludow e j Czou E n-la i.

Razem z n im  w y jecha li z 
M oskw y: zastępca prem iera
Państwowej Rady A d m in is tra 
cy jne j Czen Jun, zastępca sze
fa  sztabu generalnego Ludow o- 
R ew olucyjne j Rady W ojennej Su 
ŹSui, i  reszta delegacji.

Na lo tn isku  cen tra lnym  żeg-

Przedstaw iciele m ocarstw  ko
lon ia lnych  — Stanów Z jedno
czonych, A n g lii, F ranc ji, B e lg ii 
i  P lo landii us iłow a li w  swych 
przem ówieniach przedstaw ić sy
tuację  w  k ra jach  zależnych w  
ta k im  świetle, ja koby  władze 
ko lon ia lne pracow ały tam  nad 
poprawą w arunków  gospodar
czych i socjalnych ludności.

Przedstaw icie l Zw iązku Ra
dzieckiego — Eosczin s tw ie rdz ił, 
że jednym  z dowodów eksploa
ta c ji ludności te ry to r ió w  zależ
nych jest znaczna przewagą eks
po rtu  tych k ra jó w  nad im p o r
tem. Z n iek tó rych  te ry to rió w  
w yw ozi się tow a rów  d w a , razy 
w ięcej n iż przywozi.

n a li odjeżdżających m. in .: za
stępcy przewodniczącego Rady 
M in is tró w  ZSRR W. M . M oło- 
tow , A . I .  M iko jan , N. A . B u ł- 
ganin, m in is te r spraw zagra
nicznych ZSRR A . J. W yszyń-

N isk i poziom życia ludnoś
ci te ry to r ió w  zależnych jes t ja 
skraw ym  dowodem, że władze 
ko lon ia lne prowadzą po litykę  
niezgodną z obow iązkam i, k tó 
re nakłada na nie K a rta  NZ.

Na te ry to ria ch  tych . jest sze
roko rozpowszechniona dyskry 
m inacja  rasowa. Władze ko lo 
nia lne nie  ty lk o  że nie  za trud 
n ia ją  tuby lców  w  urzędach ad
m in is tracy jnych , lecz un iem ożli
w ia ją  im  dostęp do tych urzę
dów — s tw ie rdz ił Rosczin. Są 
kra je , gdzie jest stosowana dy 
skrym inac ja  rasowa w  n a jo k ru 
tnie jsze j fo rm ie  — rasowej se-

nież p rem ier M ongolskie j Re
p u b lik i Ludow ej J. Cedenbal, 
z członkam i delegacji M ongo l
skie j R epub lik i Ludowej.

P rem ier Państwowej Rady 
A dm in is tra cy jne j Centralnego 
Rządu Ludowego i  m in is te r 
spraw zagranicznych Chińskie j 
R e pu b lik i Ludow ej Czou En- 
la i przed opuszczeniem* M oskw y 
w yg łos ił na lo tn isku  przemó-

gregacji. Is tn ie ją  w  tych k ra 
jach getta oraz strefy, w  k tó 
rych  ludności tubylcze j n ie  w o l
no mieszkać.

W  w y n ik u  niedostatecznej o- 
p ie k i le ka rsk ie j (w  N ig e rii na 
60 tys. m ieszkańców przypada 
1 lekarz) wzrosła w  tych  k ra 
jach śmiertelność, zwłaszcza 
wśród dzieci. Podobne w a ru n k i 
is tn ie ją  w  dziedzinie nauczania. 
Bardzo nieznaczna liczba dzieci 
ma dostęp do nauki. Np. we 
F rancuskie j A fry c e  Zachodniej 
ty lk o  7,5 proc. dzieci ludności 
m ie jscowej uczęszcza do szkół.

P o lityka  w ładz ko lon ia lnych  
—  s tw ie rdz ił w  zakończeniu 
przedstaw icie l Zw iązku Radzie
ckiego — nie służy interesom  
m ie jscowej ludności, lecz in te re 
som m etropo lii. W ładze ko lo
nia lne ig n o ru ją  obow iązki, na
łożone na nie przez K artę  Na
rodów Zjednoczonych.

1 w ienie, w  k tó rym  pow iedział 
m. in . :

D zisia j, w  dn iu  odjazdu z 
M oskw y delegacji rządowej 
C h ińskie j R e pu b lik i Ludowej, 
niech m i w o lno będzie w  im ie 
n iu  narodu chińskiego, rządu 
Chińskie j R epub lik i Ludow ej i 
w  im ien iu  przewodniczącego 
Mao Tse-tunga w yraz ić  szcze
rą  wdzięczność w ie lk iem u na
rodow i radzieckiem u, rządow i 
Zw iązku Socjalistycznych Re
p u b lik  Radzieckich i  G eneralis
sim usow i S ta linow i za serdecz
ne przyjęcie  i  za poświęcenie 
nam ty le  uwagi.

W  ciągu naszego pobytu w 
M oskw ie zakończone zostały z 
powodzeniem rokow ania m iędzy 
delegacją rządową C hińskie j 
R e pu b lik i Ludow ej a rządem 
Zw iązku Socjalistycznych Re
p u b lik  Radzieckich, z osobistym 
udzia łem  towarzysza S T A L IN A , 
rokow ania dotyczące doniosłych 
po litycznych i ekonomicznych 
zagadnień stosunków między 
C h inam i a ZSRR. Doprowai- 
dziło to do dalszego um ocnie
n ia  i  rozw o ju  p rzy jaźn i i  w spół
pracy m iędzy C h inam i a Zw iąż 
k iem  Radzieckim . W  ten sposób 
w ykona liśm y zaszczytne zadai- 
nie, k tó re  z lec ił nam przewod
niczący Mao Tse-tung.

N ie ulega w ątp liw ości, że 
wszelka prow okacja i  wszelka 
próba zburzenia te j w ie lk ie j 
p rzy jaźn i dozna porażki pod 
ciosem zjednoczonych s ił naro
dów Chin i  Zw iązku Radziec
kiego.

Potężny, p rzy jac ie lsk i sojusz 
m iędzy C h inam i a ZSRR stano
w i na jbardz ie j niezawodną gw a
rancję  zachowania poko ju  na 
D a lek im  Wschodzie i na całym 
-świecie.

w c ią g u  doby
„ L ‘H U M A N IT E “  D O N O S I...

...że C e le s tin  F e rre , s o c ja lis ty c z n y  
m e r m ie js c o w o ś c i F a v illo n -S o u s - 
B o is  zosta ł zaw ieszony p rzez  w ładzę  
S F IO  w e  w s z y s tk ic h  fu n k c ja c h  p a r
ty jn y c h  za to , że po p o d ró ż y  do 
ZSR R  z ło ż y ł n a  k o n fe re n c ji  p ra so 
w e j o św iadczen ie  o b ra zu ją ce  w spo
sób p o z y ty w n y  i zg od n y  z p ra w d ą  
s y tu a c ję  w  ZSRR.

W  L E O D IU M  (B E L G IA )... 
.. .o d b y ła  się 21 b m . po tężna  de

m o n s tra c ja  lu d n o ś c i p rz e c iw k o  rz ą 
d o w i V an  H pu te n a , u w a ln ia ją c e m u  
z b ro d n ia rz y  w o je n n y c h . W  w y g ło 
szonych  p rz e m ó w ie n ia c h  s tw ie rd z o 
no, że n a ró d  b e lg i js k i będz ie  nada l 
w a lc z y ł p rz e c iw k o  te j  s k a n d a lic z n e j 
p o li ty c e  rzą du .

1.400 R O B O T N IK Ó W ...

skj.
Odjeżdżających żegnali ró w - 

^ -------------------------- ---------;

Wyzysk ksteiaiainy fes! sprzeczny z Karlą IZ
— stwierdzi! delegat ŻSRR w czasie dyskusji w ONZ

W  N ow ym  Jo rku  rozpoczęły się ostatnio obrady sesji spec
ja ln e j kom is ji ONZ, k tó ra  ma za zadanie rozpatrzenie sprawoz
dania o sy tuac ji na te ry toriach zależnych. K om is ja  składa się 
z 8 przedstaw icie li m ocarstw  ko lon ia lnych , t j .  państw  posiada
jących kolon ie oraz z 8 przedstaw icie li k ra jó w  nie posiadających 
ko lon ii.

P o m im o  d o k u c z liw e g  z im n i i 
bez p rz e rw y  pada jącego  deszczu, 
g -a  b y ła  c ie ka w a , szybka  i na clo- 
b p o z i o m i e .

k o ń c z y ł się z w y c ię s tw e m  C W K S  
3:0.

S ędz iow a ł K u lc z y k  z K a to w ic . 
W id zów  o k o ło  3 tys .

Rozkwit  całego kra ju , szybkie tempo unowocześnienia gospodarki narodowej,  wspania ły  
rozwój k u l tu ry  —  oto obraz B u łga r i i  pod rządami władzy ludowej.
^Na zdjęciu: Kom binat chemiczny „S ta l in “  w  D y m i t r o w  g ra d z ie .  Foto CAF

.. .z a tru d n io n y c h  w  a m e ry k a ń s k im  
garażu  w o js k o w y m  w  J o ko h a m ie  
rozpoczę ło  r l r a jk  22 bm . R o b o tn ic y  
dom a g a ją  s ic  po lepszen ia  w a ru n k ó w  
p ra c y .

Spartak faworytem mistrzostw piłka skic’i ZSRR
NOWI SUKCES W WALCE 0 ZJEDNOCZONE. POKOJOWE NIEMCYM is trz o s tw a  p i ł k a r s k i  ZSRR 

z b liż a j: t się do końca . Do z a k o ń 
czenia  ro z g ry w e k  pozosta ło  iesz
cze 13 sp o tka ń . W  ta b e li p row a d z i 
be:: p o ra ż k i m o s k ie w s k i S p a rta k . 
W jed e n as tu  m eczach S p a rta k  
o d n ió s ł S z w y c ię s tw , a 2 m ecze 
z re m iso w a ł, m a ją c  obecn ie  20 p k t. 
S^a ta k  m a ie 'Z '- '' » rozespania
2 m ecze z m o s l^ w s k lm i d ru ż y 
n a m i WSS i L o k o m o tiv .

Na d ru g im  m ie js c u  w  ta b e li 
z n a jd u je  się D yn a m o  z K ilo w a , 
k tó re  m a po 12 g rach  15 p k t. O- 
s ta tn i m ecz gra  D y n a m o  (K ijó w )  
z D yn a m o  (M oskw a). N a  trz e c im  
m ie js c u  z n a jd u je  się le n in g ra d z - 
k ie  D yna m o , k tó re  mS 13 p k t.

W  5 ru n d z ie  m ięd zyn a rod o w e g o  
tu r n ie ju  szachow ego w  S z to k 
h o lm ^  u zyskan o  n astępu jące  
w y n ik i :

H e lle r  (Z S R R ' w y g ra ł ?. U nz ike - 
re m  (N ie m . zach.). Szabo (W ę g ry )

oo 10 m eczach Po 12 g rach  d ru 
żyn a  m ias ta  K a lin in a , k tó ra  z a j-  
rr.ipe  c z w a rte  m ie jsce  m a ró w n ie ż  
13 p k t. .  D y n a m o  (M o -k w a ' roze
g ra ło  d o tych czas  .8 s p o tka ń , w 
k tó ry c h  z g ro m a d z iło  12 p k t.

*
Na s ta d io n ie  D y n a m o  w  M o

s k w ie  rozeg rane  zosta ło  c ie ka 
we s o o tk a n :e p iłk a rs k ie  o m i
s trz o s tw o  ZSR R  m ię d z y  p ro w a 
d zą cym i w  ta b e li d ru ż y n a m i S par 
ta k  (M o skw a ) i D y n a m o  (T b ilis i) .  
Z w y c ię ż y ł S p a rta k  2:1 (1:1).

Po 11 ru n d z ie  p ro w a d z i w  ta 
b e li S p a rta k  (M oskw a) — 20 p k t.

oofconał P rin sa  (H o la n d ia ). Pach- 
m a n  (CSR) z w y c ię ż y ł B arcza  
(W ę g ry ), są nch e z  (K o lu m b ia )  z re 
m is o w a ł z A w e rb a c h e m  (ZSRR), 
a E iiskasez (A rg e n ty n a ) z re m iso 
w a ł ze S to lze m  (S zw ec ja ), Pozo
s ta łe  p a r t ie  od łożono .

Delegacji, k tó ra  przekazała 
przewodniczącemu parlam entu 
bońskiego Ehlersow i propozycje 
Izby Ludow ej NRD, władze 
bońskie zezw oliły na zaledwie 
48-godziny pobyt na terenie T r i-  
zonii. K ró tka  ta w izy ta  ma do
niosłe znaczerńń. W brew  ma
newrom  agresywnych po lityków  
bońskich, w a lka  o zjednoczone, 
pokojowe, demokratyczne i n ie
zależne Niemcy, a więc w a lka  
z po lityką  podżegaczy z Wa
szyngtonu i z Bonn wkroczyła 
na nowy etap.

Społeczeństwo niem ieckie prze
konało się raz jeszcze, kto  pro
wadzi po litykę  zgodną z in te
resami narodu i zm ierzającą do 
pokoju, a k to  zdradza interesy 
narodowe i wprowadza Niemcy 
zachodnie na szlak w o jny. Izba 
Ludowa dała dowód, że w  obec
nej, decydującej o losie Niemiec 
c h w ili N iem iecka R epublika De
m okratyczna, w  pełni poczucia 
swego obowiązku i odpowie
dzialności przed narodem nie 
ustaje w wysiłkach, by rozw ią
zać zagadnienie niem ieckie 
zgodnie z życzeniem przeważa
jącej większości ludności całych 
Niemiec.

Rząd NRD i parlam ent nie 
ty lko  c ie rp liw ie  nawołu ją  do 
jednośęi Niemiec, nie ty lko  de
m askują podżegaczy, lecz w y 
stępują z konkre tnym i wnioska

mi. Delegacja NRD przyw iozła 
propozycje zmierzające do na
w iązania niezwłocznie bezpoś
rednich pe rtra k tac ji między 
przedstaw icie lam i obu* części 
k ra ju , w  celu w yb ran ia  delega
tów  reprezentujących całe N iem 
cy na przyszłą konferencję czte
rech mocarstw, w  spraw ie tra k 
ta tu  pokojowego oraz w  celu 
powołania wspólnej kom isji, 
k tóra zbadałaby w a ru n k i w  
Niemczech zachodnich i wschod
nich dla przeprowadzenia w o l
nych wyborów.

Delegaci u trą c ili też pretekst 
mocarstw zachodnich i rządu 
bońskiego o konieczności uzgod
nien ia z góry porządku dzien
nego kon ferencji czterech mo
carstw, pretekst służący do od
wleczenia i storpedowania po
rozum ienia w  spraw ie Niemiec. 
„Jedność poglądów w  sprawie 
utworzenia kom is ji ogólnonie- 
m icck ie j — stw ierdza pismo Iz
by Ludowej — uczyniłoby bez
przedm iotową dyskusję na te
mat, ja k i ma być pierwszy punk t 
porządku dziennego konferencji 
czterech m ocarstw“ . W ysłannicy 
NRD ośw iadczyli też,.że dla po
łożenia kresu sporow i na ten 
temat proponują jednoczesne 
rozpatryw anie , przez trzy kom i
sje kon fe renc ji czterech mo
carstw , zasadniczych punktów  
porządku obrad.

A le  podżegacze z Waszyngto
nu i Bonn, ja k  diabeł święconej 
wody bo ją się jasnych i  szcze
rych propozycji Izby Ludowej, 
k tó re  odpowiadają pragnieniom  
ludności. N a jbardzie j reakcyjne 
s iły  rządu bońskiego z Adenaue- 
rem na czele nie chciały poz
w o lić  na przyjazd do Bonn de
legacji NRD, a W ysoki K om i
sarz am erykański Donnelly do
magał się nawet cofnięcia w y 
danej przez przewodniczącego 
Bundestagu, Hermana Ehlersa 
decyzji wyrażającej zgodę na 
przyjazd w ysłann ików  Izby Lu 
dowej. M im o tego nacisku w ięk 
szość po litykó w  bońskich nte 
odważyła się jawnie-zakazać w i
zyty delegacji .NRD. Koła boń
skie, których przedstaw icielem  
b y ł Ehlers u lęk ły  się głosu opi
n ii publicznej, żądającej rozmów 
„N iem ców z N iem cam i“ .

K lik a  bońska, k tóra zmuszona 
była pogodzić się z myślą o przy- 
jeżdzie delegatów, zastosowała 
na jbardzie j ordynarne prowoka
cje, które m ia ły  un iem ożliw ić 
kon takt delegatów z przedsta
w ic ie lam i ludności. Nasłane bo
jó w k i wszczynały burdy, które, 
jednak nie osiągnęły zamierzo
nego celu, ponieważ ludność zde
cydowanie odparła w yb ryk i fa 
szystów.

Pobyt delegacji okazał się 
sukcesem. T łum y ludności w i

ta ły  gości 7. NRD. Ulice, przez 
które przejeżdżała delegacja, po- 
k ry ły  się kw ia tam i. M im o k ró t
kiego czasu, ja k im  dysponowa
li delegaci, p rzy ję li oni w iele 
delegacji, w tym  także deputo
wanych do Bundestagu z obozu 
mieszczańskiego, którzy solida
ryzu ją  się ze stanowiskiem  Izby 
Ludowej i żądają od parlam en
tu bońskiego nie ty lk o  fo rm a l
nego aktu przyjęcia pisma Izby 
Ludowej, lecz również konkre t
nych rozmów i pe rtrak tac ji.

Jakko lw iek przewodniczący 
Bundestagu Ehlers oświadczył, 
że odpowiedzi na propozycję 
Iżby Ludowej me będzie mógł 
przekazać wcześniej niż za dwa 
tygodnie, to już obecnie, w y
raźne są w y n ik i w izy ty  parla- 
mentariuszy NRD. W izyta ta 
zm obilizowała opin ię publiczną 
całyc/h Niemiec, a przede wszy
s tk im  w T rizon ii do w a lk i o 
słuszne rozw iązanie problemu 
niemieckiego, wzmagając tym  
samym walkę przeciwko klice 
Adenauera. K on takty  z po lity 
kam i z Bonn rozpoczęły się i to 
wbrew na jbardzie j agresywnym 
storn  Waszypgtonu i Bonn. W 
ten sposób walka pa trio tów  nie
m ieckich o pokój i zjednoczenie 
N iem iec odniosła jeszcze jeden 
sukces.

A. M.
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M ło d z i p rz o d o w n ic y  z P o m o rz a
dyskuiujii nad sposobami

podniesienia wydajności pracy
Pod hasłem: „P racu jem y coraz lep ie j, w yd a jn ie j i oszczęd

n ie j, aby wcielać w  czyn wspaniale zadania Program u W y
borczego F rontu  Narodowego“  — ponad 200 m łodych przo
dow n ików  pracy — „dw use tn ików “ , t j.  w ykonu jących ponad 
209 proc. norm y, z zakładów przem ysłowych Pomorza, na na
radzie w  Bydgoszczy om ów iło sposoby dalszego podniesienia 
w ydajności pracy.

Referat, om awia jący osiągnię
cia p rodukcy jne m łodzieży woj. 
bydgoskiego, w yg łos ił przewod
niczący Żarz. W oj. \  ZM P — 
W ładysław  K rupka . S tw ie rdz ił 
en, że podejmowane przez m ło 
dzież zobowiązania zlotowe sta
ły  się bodźcem do dalszej upor
czywej w a lk i o zwiększanie 
produkc ji. D zięk i szerokiemu 
stosowaniu przodujących metod 
pracy stałemu podnoszeniu 
k w a lif ik a c ji zawodowych, m ło 
dzi robotn icy z zakładów woj. 
bydgoskiego z każdym  dniem 
osiągają coraz lepsze w y n ik i 
produkcyjne.

W  czasie dyskus ji m łodzi przo
downicy d z ie lili się zdobytym i 
w  pracy doświadczeniami.

Z uwagą słucha li zebrani 
m łodej przodow nicy pracy z Po
m orskich Zakładów  W ytwór-, 
czych A p a ra tu r Niskiego Na
pięcia — Teresy Łukaszewskiej, 
odznaczonej na Zlocie Srebrnym

S Krzyżem  Zasługi. Opowiadała 
i ona o metodach pracy sw oje j 
| brygady.

„Po raz pierwszy młodzież 
polska weźmie udzia ł w  w ybo- 

| rach do Sejmu — oświadczyła 
j  Łukaszewska.—W dowód głębo
k ich  uczuć m iłości do O jczyzny 
młodzież naszego zakładu po
pa rła  Program  W yborczy F ron 
tu Narodowego wzmożonym 
w ys iłk iem . Brygada nasza w y 
kona do 25 bm. swoje m iesię
czne zadania p rodukcyjne“ .

Na zakończenie wśród gorą
cych ow acji zebrani u ch w a lili 
tekst lis tu  do Prezydenta Bo
lesława B ieruta, w  k tó rym  prze
syła ją  ukochanemu W ycho
wawcy i Nauczycie low i narodu 
gorące pozdrow ienia, a jedno
cześnie zapewniają, że jeszcze 
bardzie j jednoczyć będą m ło 
dzież w okó ł zadań wspaniałego 
Program u Wyborczego F rontu  
Narodowego.

Zeznam iolnika amen hańskiego
p o tw ie r d z i ły  s*a* je s z c z e

fakty stosowan a broni bakteriologicznej
p rz e s  B o d o lió jc ó w  z USA.

Agencja Nowych Chin ogłosił 
ruczn ika lo tn ic tw a  am erykański 
dzynarodową K om is ją  Naukową 
nie bakterio log icznej w  Kore i.

Podajemy poniżej w  streszcz;
— Pochodzę ze stanu I llin o is  

z m iasta M onm outh. W roku 
1944 zostałem zm obilizowany i 
bra łem  udzia ł w  w o jn ie  prze
c iw ko  Niemcom h itle row sk im  
w  m arynarce wojenne j Stanów 
Zjednoczonych. W  roku 1946, 
gdy m iałem  być zdem obilizo
w any — ponieważ wiedziałem  
od kolegów, że jest trudno o 
pracę, postanowiłem  pozostać 
w  w o jsku i  zaciągnąłem się do 
'lo tn ic tw a  USA. W  lu ty m  1952 
roku  zostałem wysłany na Da
lek i Wschód. Przydzielono mnie 
do 18 pu łku  lotniczego w  bazie 
lo tn icze j K-46 koło Wondżu w 
K ore i po łudniow ej. Ogółem od
byłem  26 lo tów  z bombami b^k 
terio logicznym i. 31 m aja 1952 
roku  samolot, k tó ry  p ilo tow a
łem  został zestrzelony przez a r
ty le rię  przeciw lotn iczą w o jsk 
ludowych nad Uamczi koło S i- 
nandżu. Załoga wylądow ała na 
spadochronach i została wzię
ta do n iew o li przez wojska lu 
dowe.

Por. Kniss stw ierdzą, że po 
przybyciu  do bazy K-16 wszy
scy p iloc i 18 pu łku  lotniczego 
m usie li wysłuchać k ilk u  w y
kładów  na tem at w o jny  bakte
rio log icznej. W ykładowcą był 
kap itan  Mac Laughłen. Oświad
czył on wszystkim  oficerom, że 
treść w yk ładów  stanow i ta 
jem nicę w o jskow ą i  kazał im  
podpisać zobowiązanie, że na
w et w  rozmowach pryw atnych 
m iędzy sobą nie będą nigdy 
dysku tow a li na tem at tego, 
czego się dowiedzą na w yk ła 
dach ani na tem at lo tów , k tó 
re odbędą.

Na wykładach kpt. Mac Laug-

a zeznania ziożone przeż po- 
ego Paula Knissa przed M ię- 
w  spraw ie jego udzia łu w  w o j-

n iu  zeznania por. Knissa. .
hien opisał dwa typy bomb 
bakterio logicznych używanych 
przez lo tn ic tw o  amerykańskie.

Por. Kniss s tw ie rdz ił następ
nie, że przed wyruszeniem do 
K ore i wszyscy lo tn icy  am ery
kańscy o trzym a li specjalne za
s trzyk i przeciw tyfusow i, cho
lerze, dżumie, m a la rii i innym  
chorobom zakaźnym. Bomby 
bakterio logiczne by ły  ładowane 
do samolotów przez specjalne 
ek ipy w  maskach przeciwgazo
wych i w  ubraniach ochron
nych.

W dalszym ciągu swych ze
znań por. Kniss podkreśla, że 
wśród lo tn ików  amerylcań- 
skich, dokonujących zrzutów  
bomb bakteriologicznych panu
je  głębokie przygnębienie i 
zniechęcenie. W ie lu  spośród 
nich zdaje sobie sprawę, że 
w o jna  prowadzona przez USA 
w  K ore i jest w o jną zbrodniczą.

Kończąc swe zeznania por. 
Kniss oświadczył:

Zdaję sobie sprawę, że w o j
na bakterio logiczńa jest po tw or 
nością. Dowodzi ona, do czego 
są zdoln i ci, którzy chcie liby 
zdobyć panpwanie nad św ia
tem. Najwyższy już  czas, by po
łożyć temu wszystkiemu kres. 
M am  nadzieję, że zeznania, ja 
k ie  złożyłem przed członkam i 
K om is ji przyczynią się do na
p raw ien ia  zła, ja k ie  uczyniłem  
i ja k ie  czynią in n i lo tn icy ame
rykańscy, biorący udział w  
w o jn ie  bakterio log icznej. Pra
gnę, by pokój za trium fow a ł na 
świecie i  nie chcę,- by moi sy
nowie m ie li k iedyko lw iek prze
lewać k rew  w  nowej wojn ie.

Do Pekinu przybywają delegacje 
na Kongres Obrońców Pokoju

krajów Azji 1 strofy Pacyfiku
Do P ekinu przybyw a ją  k o le j

ne delegacje na rozpoczynający 
się wkró tce Kongres Obrońców 
P oko ju  k ra jó w  A z ji i  s tre fy 
P acyfiku . W  sto licy Ch in Lu  - 
dowych zna jdu ją  się już  dele
gaci z A u s tra lii, Cejlonu, In d ii, 
Indon iez ji, Kore i, M a la jów , M on
go lii, Nowej Ze landii, F ilip in , 
Syjam u, Y ie tnam u oraz delegaci 
Zw. Radzieckiego.

Ogółem zapow iedzie li swój 
udział- w  Kongresie przedstaw i- 
piele 32 k ra jów .

Rząd , p ro w in c ji Zachodni 
Pendżab postanow ił wydać pa
szporty delegatom te j p ro w in c ji 
na Kongres Obrońców P oko ju 
k ra jó w  A z ji i s tre fy Pacyfiku . 
Delegacja składa się z 8 osób. 
Należą do n ie j: M azhar A ii re 
daktor dziennika „P akistan T i
mes“ , w iceprzewodniczący pa -  
kistańskiego K om ite tu  Obroń -  
ców P oko ju M ahm ud A li K a - 
suri, sekretarz generalny p a rtii 
„W o lny  P akistan“  Mohammed 
itaszid i inn i.

Zalew A ng l i i  demoralizującymi f i lm a m i amerykańskimi w y 
wołuje liczne protesty ludności.

Na zdjęciu: Lorclyu — fragrnr n; manifestacji f ilmowców an
gielskich przeciw!,o w y p i e r a n i u  f i lm ów angielskich p : e z  tan

detny f i lm  amerykański  Foto CAF

W związku ze wzrasta jącym ruchem wyzwoleńczym Hau 
Kongu imperia l iści angielscy stosują wobec patriotycznej lud 
ności *gwałt  i  terror Na ul icach Hong-Kongu zostały usta 

wionę armaty i  zbudowane zasieki.
Na zdjęciu: Widok ul icy Hong-Kongu.

Foto CAF


